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MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI

W n J\A « LIBJI
Po przyjeździe do Wielkiej Brytanji, po 

spędzeniu dwóch lat na Bliskim Wschodzie 
— otrzymuję z wielu stron pytania : „Jak 
walczy żołnierz angielski ? Jak się spisywał 
żołnierz polski ? Czy Australijczycy są 
istotnie tacy dzielni?“. Na tej podstawie 
mam wrażenie, że większość moich rozmów­
ców naogół niebardzo sobie zdaje sprawę 
z istoty wojny, a zwłaszcza wojny nowo­
czesnej .

Męstwo żołnierza jest niewątpliwie dosyć 
ważnym elementem, mającym pewien wpływ 
na wynik wojny, lecz niewątpliwie nie 
najważniejszym. Od czasów pojedynku 
Dawida z Goljatem rola jego stale maleje na 
korzyść innych czynników. Przed wrześniem 
1939 r. np. modne było wskazywać na

Niemieckie działo przeciwpancerne i przeciwlotnicze 81 mm, które 
zadecydowało o klęsce czołgów brytyjskich dn. 13 czerwca 1942 r.

„morał“ żołnierza. Po wrześniu przyszła 
moda na „dysproporcję gospodarczą“ i rolę 
przewagi sprzętu wojennego. Słusznie uzna­
wano te czynniki za równie istotne. Luźne 
obserwacje, dokonywane zarówno na froncie 
libijskim jak na głębokich tyłach, od Kairu 
zacząwszy a na Teheranie i Kapsztacie skoń­
czywszy, układają mi się w syntezę, z której 
wyciągam dwa wnioski. Pierwszy — o 
niezmiernie istotnej roli organizacji tyłów, 
„intendentury“ w najszerszem słowa zna­
czeniu, w prowadzeniu nowoczesnej wojny. 
Diugi — o równie istotnej roli umiejętności 
władania nowoczesnym sprzętem. Zatem, 
obok pytań na temat bitności przeciętnego 
„George“a (tak bowiem świat arabski zowie 
żołnierza brytyjskiego, naszego żołnierzyka 
wołając dla odmiany „Polish Georgem“) czy 
walorów żołnierza australijskiego — po­
winienem również otrzymywać pytania w 
stylu : „Jak tam spisywali się w Libji in­
tendenci ? Czy wodę, benzynę, amunicję, 
opatrunki, żywność otrzymywaliście zawsze 
w porę ? Jak tam w tej Libji było z 
władaniem nowoczesnym, zmotoryzowanym 
sprzętem ? Czy dowódcy dawali sobie radę 
by z tak złożonym sprzętem i w tak szybkiem 
tempie, jakiego wymaga wojna motorów, 
realizować odwieczną zasadę strategji i 
taktyki, t.zn. aby w miejscu i chwili decydu­
jącej walki uzyskać przewagę sił ? Czy 
radjotelegrafiści, kierowcy samochodów i 
czołgów umieli posługiwać się swym sprzę­
tem, nie psuli go, lecz przeciwnie, w razie 
czego umieli go naprawić?“.

Spróbujemy odpowiedzieć na te naogół 
niestawiane nam pytania.

WOJNA KWATERMISTRZÓW
W czasie drugiej ofensywy brytyjskiej w 

Libji, t.zn. rozpoczętej przez Auchinlecka 
w listopadzie 1941 r„ ktoś nazwał ją równie 
dowcipnie co inteligentnie wojną kwater­
mistrzów. Sprzymierzeni uderzali wtedy z 
trzech stron naraz : od południa po obejściu 
pustynią na Bardję, dalej w kierunku 
Tobruku, na Sidi Rezegh, wreszcie z Tobruku 
na tęż samą miejscowość. Wojska zaś osi 
poprowadziły uderzenia w dwóch głównych 
kierunkach: na tyły brytyjskie, celując 
na ich główną kwaterę połową, oraz na Sidi 
Rezegh. W wyniku tych pięciu działań 
ofensywnych oraz istnienia na tyłach bry­
tyjskich twierdz osi w Bardj i i Halfaji a na 
tyłach osi bazy brytyjskiej —- Tobruku, 
powstał i trwał przez blisko dwa tygodnie 
wyjątkowy bałagan taktyczny w pustyni. 
Oddziały sprzymierzonych i osi krzyżowały 
się jak na szachownicy. Po pięciu dniach 
wyczerpały się zapasy wody i benzyny 
stron obu, i wznowienie dostaw kwater 
mistrzów stało się warunkiem sine qua non 
dalszych działań wojennych. Kwatermi­
strzowie w wozach pancernych, z busolą w 
ręku, z lornetką przy oczach i ze słuchawkami 
radjowemi na uszach, jeździli po pustyni na 
czele swych kolumn, szukając oczekujących 
zaopatrzenia oddziałów. Lornetki mało 
pomagały, bo obie strony używały zdo­
bycznego sprzętu, i nieraz kolumna Chevro- 
letów czy Morrisów okazywała się niemiecka, 
a znów w Lanciach i Horchachpodróżowali 
Nowozelandczycy. Stacje radjowe obu stron 
nadawały fałszywe rozkazy a podsłuchiwały 
prawdziwe. Busola nie mogła zastąpić 
sekstansa. W tych warunkach, gdy szpitale 
połowę przechodziły co drugi dzień z ręki 
do ręki, nic dziwnego że los ten spotykał 
i kwatermistrzów obu stron. Wielu z nich 
dostało się wtedy do niewoli. (Wśród kilku 
żołnierzy brygady karpackiej, którzy dostali 
się w okresie 10-miesięcznego pobytu bry­
gady na froncie do niewoli, znalazł się jako 
jedyny, oficer, major, dowódca kolumny za­
opatrzenia, który wraz z tłumaczem i 
kierowcą najechał zamiast na Anglików, na 
Niemców. Szczęśliwie się złożyło, że był 
ostrożny i że wołał narazić siebie niż dowo­
dzoną kolumnę, dzięki czemu uniknęła ona 
losu dowódcy).

Po tygodniu bitwy kwatermistrze musieli 
przystąpić do naprawy lżej uszkodzonych 
samochodów, ciągników i czołgów — rezerw 
większych żadna ze stron nie miała. Bitwa 
uległa przerwie — do przewidzenia było 
że w drugiej rundzie odniesie zwycięstwo 
ta strona, która szybciej naprawi swe 
czołgi i wozy, zatem ta która będzie miała 
lepiej zorganizowane przyfrontowe warsztaty 
reparacyjne. Oczywiście, przyfrontowi kwa­

termistrze nie mogli benzyny, wody, pro- 
wjantu, amunicji, części zapasowych dla 
motorów wytrzepać z rękawa, ale musieli 
sprowadzać je z baz głównych w delcie 
Nilu, położonych o 700 km od pola walki. 
Łatwo jest wymówić słowo „sprowadzić“, 
znacznie trudniej było je realizować w 
pustyni. Gdy linja frontu biegła swego 
czasu między Sidi Barani a Halfają — od 
Marsa Matruh do Aleksandrji, t.zn. na 
przestrzeni blisko trzech setek kilometrów 
przyfrontowych tyłów, powstało w pustyni 
jedno wielkie rozrzucone miasteczko. Gdy 
się jechało saosą łub koleją, bez przerwy 
widziało się namioty lub schrony. Były to 
magazyny’’, warsztaty reperacyjne sprzętu, 
lotniska, szpitale połowę, kantyny, stacje

policji, pompy benzynowe, oddziały robocze 
naprawiające szosy, budujące kolej, zakłada­
jące nowe lotniska. Podczas gdy w pierwszej 
linji frontu stały wówczas zaledwie 4 dywizje, 
a więc ok. 60 000 ludzi, przypuszczam że na 
bezpośrednich tyłach tę 'bezludną przed woj - 
ną część pustyni zapełniło znacznie więcej 
tysięcy ludzi. Wybierając się po raz pierwszy 
samochodem z Aleksandrji do Marsa Matruh, 
oglądałem dokładnie wóz i sprawdzałem 
zapasy wody, mając w pamięci opisy wypraw 
transpustynnych : śmierci z głodu i prag­
nienia. Oczywiście, obawy te były płonne, 
ruch na tej szosie pustynnej był o wiele 
większy aniżeli obecnie w r. 1943 na prze­
ciętnej szosie w Wielkiej Brytanji, co kil­
kadziesiąt kilometrów kantyna Naafi goś­
cinnie reklamowała piwo z lodu i jajecznicę 
ze świeżych jajek. Tak wyglądały bliskie 
tyły w r. 1941. A dalekie tyły, t.zn. rejon 
Delty? Na parę tygodni przed ostatnią 
ofensywą jechałem samochodem z Jero­
zolimy przez pustynię Sinajską do Kairu. 
Przestrzeń 100 mil, dzielącą kanał Sueski od 
Kairu, trzeba było jechać noga za nogą a 
raczej samochód za samochodem, ilość bo­
wiem wozów na tej szosie bynajmniej nie 
ustępowała Piccadilly. Tu już nie były te, 
jak na trasie Aleksandrja — Matruh, mia­
steczka, ale jedno wielkie miasto: portów, 
magazynów, składów, szkół, zakładów, war­
sztatów, obozów. To wielkie miasto, które 
powstawało w ostatnich trzech latach, było 
właściwem źródłem, miejscem porodowem 
ofensyw libijskich. Dopiero widząc tę ilość 
zainwestowanego w Deltę materjału, pracy 
ludzkiej i czasu można było uzmysłowić sobie 
rozmiar klęski sprzymierzonych, gdyby w 
lecie 1942 r. Delta przeszła była w posiadanie 
Niemców. W październiku 1942 r. to „miasto 
tyłów“ przeżywało chyba swe apogeum. 
Wydawało się pewne, że gdy ta lawina 
czołgów, samochodów, armat i amunicji 
runie na El Alamein — dojdzie już tym 
razem aż do samego Trypolisu.

Przypuszczam że ciężar gatunkowy frontu 
a tyłów miał się jak 1 do 7 a może i jak 1 do 10 
na korzyść tyłów. T.zn. tylokrotrie więcej 
ludzi i kapitału znajdowało się na tyłach 
niż na froncie. Stąd widać że dla główno­
dowodzących generałów na t.zw. Bliskim 
Wschodzie zagadnienia taktyki i strategji 
odgrywały wielokrotnie mniejszą rolę aniżeli 
zagadnienianatury gospodarczej, technicznej, 
transportowej, sanitarnej. Przypuszczam, że 
generałowie Wavell, Auchinlecle, Alexander 
byli bardzo bliscy w charakterze i zakresie 
pracy generalnych dyrektorów jakichś ogrom­
nych kolektywistycznych koncernów trans­
portowo-przemysłowo - budowlano-sanitarno- 
rozrywkowych (setki kin, teatrów). Przy­
puszczam że w tych warunkach znacznie 
lepiej przygotowany do pracy w sztabie 
Bliskiego Wschodu byłby np. p. Falter, 
dyrektor znanego koncernu śląskiego, który 
swego czasu stworzył organizację wywozu 
węgla ze Śląska przez Gdynię, uruchomił jegc 
transport kolejowy i morski — aniżeli 
przeciętny przedwojenny’ dowódca pułku 
piechoty czy kawalerji.

Zresztą zagadnienia gospodarcze zajmo­
wały w kamganji libijskiej również znacznie 
więcej czasu aniżeli taktyczne, również na 
froncie i również na najniższych szczeblach 
dowodzenia. Patrol, wypad, strzelanie 
liczyło się na godziny o ile nie na minuty. 
Natomiast zorganizowanie sobie możliwie 
najlepszych w pustyni warunków materjal- 
nego życia — zajmowało tygodnie lub 
miesiące. Dobry dowódca pododdziału w 
Libji swój czas przeznaczony na „prowadze­
nie wojny“ dzielił mniejwięcej tak: 99%
zajmowały starania o żywność i wodę dla 
żołnierzy oraz naprawa sprzętu motorowego, 
a zaledwie 1 % — strzelanie do nieprzyjaciela. 
Taki np. kpt. R. okazał się dobrym dowódcą 
baterji nie tylko dlatego, że był odważny i 
rozsądny na polu bitwy, aie przedewszyst- 
kiem dlatego, że okazał wspaniały zmysł 
przedsiębiorcy i technika : po bitwie pod 
Sidi Rezegh, mając baterję wyposażoną w 
stare graty samochody i podłe przeciwpan­
cerne działa włoskie, potrafił w ciągu kilku 
dni przezbroić ją w zdobyczne doskonałe 
ciągniki niemieckie i takież działa przeciw­
pancerne o najdonioślejszym wówczas w 
Libji kalibrze. Mój' kolega i przyjaciel, 
który swą piękną śmiercią na patrolu z 
Tobruku przeszedł do historji brygady 
karpackiej, większość czasu spędzał na

prozaicznej czynności prowadzenia urucho­
mionej przez siebie destylarni wody mor­
skiej, dzięki czemu żołnierze baterji mogli 
mieć ponadkontyngent wody słodkiej. W 
czasie okupacji Cyrenajki, gdy wraz z baterją 
stałem w kolonji włoskiej, czułem się nie tyle 
dowódcą oddziału taktycznego ile czemś 
pośredniem między ekonomem na folwarku a

Takich 16 czołgów włoskich znalazła brygada karpacka po zwycięskiem 
natarciu pod Gazalą. Wniosek: nieprzyjaciel miał sprzęt, ale nie 

potrafił go użyć.

kierownikiem garażu. Z jednej strony bo­
wiem zajęci byliśmy naprawianiem podnisz­
czonego wojną sprzętu (oczywiście, samowy 
śtarczalnie, bo to było najszybciej, biorąc 
części zapasowe z porzuconych w pustyni 
wozów), z drugiej zaś — zakupywaniem 
drobiu i nierogacizny u ludności miejscowej 
drogą wymiany za zapasy mąki i makaronu 
z magazynów osi, zdobytych poprzednio 
na wojnie i przewożonych w specjalnie na 
ten cel przeznaczonej 6-tonnowej zdobycznej 
Lancii. Do funkcji kanoniera służbowego 
należało wtedy kontrolowanie stanu i wyży­
wienia drobiu, a podoficer służbowy miał 
funkcje odpowiednio do stopnia ważniejsze : 
opiekę nad nierogacizną. Codzień pod nożem 
kucharza, nb. dzielnego podchorążego, padała 
trupem ilość drobiu równa co najmniej 
stanowi baterji. A o ile wśród niektórych 
żołnierzy karpackiej brygady pozostanie 
o mnie kiedyś wspomnienie, to tylko dlatego 
chyba że baterja nasza miała rekord wy- 
trąbionego zdobycznego alkoholu : 25 ludzi 
wypiło w ciągu sześciu tygodni 2500 litrów 
wina białego, czerwonego, koniaku i any- 
żówki. Co innego że baterja była nie tylko 
dzielna i gospodarna, ale i gościnna.

Charakter wojny zmotoryzowanej wzmoc­
nił znaczenie techniki, gospodarki i orga­
nizacji w prowadzeniu wojny. Ale już 
Sokrates w analizie cech dobrego dowódcy 
przedewszystkiem wymienia zdolność do 
zapewnienia podwładnym żywności oraz 
innych środków materjalnych niezbędnych 
do prowadzenia wojny, a dopiero na szarym 
końcu wymienia znajomość taktyki. Były 
głównodowodzący byłej armji Nilu w swych 
wykładach o dowodzeniu, wygłoszonych 
przed kilku laty w Cambridge, podzielił 
pogląd Sokratesa. Marszałek polny Sir 
Archibald Wavell uważa że sama taktyka 
jest bez porównania prostsza aniżeli zagadnie­
nia z dziedziny administracji, które są 
nieskończenie bardziej złożone i których 
rozwiązywanie stanowi istotę dowodzenia na 
szczeblach wyższych i najwyższych.

Czas samej ofensywy oraz jej przygoto­
wania są niewspółmierne. Rommel nawet 
w okresie apogeum swej chwały nie mógł 
stwierdzić : „Veni, vidi, vici“. Gdy baon 
c.k.m.-ów brygady karpackiej zajął w okresie 
pierwszej ofensywy bryty jskiej Bardję, odna­
lazł akta sztabu gen. Bergonzoli, a wśród 
nich ciekawy dokument. Była to lista 
kilkuset pytań, przesłanych przez dowódz­
two niemieckie do dowództwa włoskiego. 
Dotyczyły one najrozmaitszych dziedzin 
techniki, medycyny, higjeny. Niemcy np. 
prosili o podanie wpływu temperatury 
pustynnej na stan motorów, paliwa, smarów, 
konserw, środków lekarskich, zapytywali ile 
godzin żołnierz w pustyni może pracować, czy 
koszulę zmienia na noc, czy kalesony ma 
związane u dołu i t d. i t.d. Na podstawie 
tego dokumentu słusznie zaczęliśmy prze­
widywać rychłe zjawienie się wojsk niemiec­
kich w Libji. Wynik drobiazgowych pizy- 
gotowań techniczno-gospodarczych sztabu 
niemieckiego do tej ofensywy moglibyśmy 
stwierdzić na niemieckiej blaszance na wodę 
i benzynę. Blaszanki brytyjskie z zasady 
ciekły, toteż z reguły oddziały otrzymywały 
podwójną ilość zapotrzebowanych blaszanek, 
ponieważ wiedziano z góry, że conajmniej 
połowa benzyny po drodze z Iraku na front 
wycieka. Na szczęście, powiedzenie Clemen­
ceau, że kropla benzyny warta jest kropli 
krwi, było przesadne. Natomiast blaszanka 
niemiecka okazała się znakomita, mocna, 
wygodna, praktyczna, toteż była powszech­
nie przez wojska sprzymierzone poszukiwana 
i używana. Na szczęście, niepowodzenie z 
bańką było wyjątkiem w regule. Zwycięstwo 
w Libji było w głównej mierze wynikiem 
może nieco powolnej, ale niemniej bardzo 
dobrej organizacji i administracji brytyj­
skiej.

SZTUKA WŁADANIA NOWOCZESNYM 
SPRZĘTEM WOJENNYM

Organizacja zaopatrzenia tyłowego, to 
bardzo ważny element nowoczesnej wojny,

STANISŁAW BALIŃSKI

Wędrowni
Nam wolno jest tylko grywać 
W malej, wędrownej orkiestrze,
Z melodji łzę wywoływać,
I wdychać darmo powietrze.

Nam wolno tylko na skrzypcach 
Grać ile dusza zapragnie 
0 wszystkich majach i lipcach, 
Byleby słodko i ładnie.

I tu, i w Kraju, i wszędzie,
Wolno nam iść przez podwórza 
I śpiewać o tem co będzie,
Gdy biała zakwitnie róża.

ale oczywiście, to nie jest jeszcze wszystko. 
Drugi istotny element, to posiadanie nowo­
czesnego sprzętu wojennego, czyli przewagi 
czołgów, samolotów, artylerji, min. Doświad­
czenie kampanij libijskich przyniosło w tej 
dziedzinie bardzo istotny wniosek. Oto, 
że sam fakt posiadania sprzętu nawet bardzo 
nowoczesnego i doskonałego, nawet przy

dzielność/, bohaterstwie, dobrym „morał“ 
i t.d. żołnierzy, nie jest wystarczający. Idzie 
jeszcze bowiem o to, by tym sprzętem 
nowoczesnym umieć władać. Wymowne 
potwierdź enie tej tezy dały dwie bitwy: 
z Włochami pod Sidi Barani w grudniu 
1940 r. i z Niemcami między Tobrukiem i 
Gazalą w czerwcu 1942 r.

W jesieni 1940 r. armje włoskie w Libji i 
Abisynji liczyły ok. 20 dywizyj aimperjalne 
w Egipcie, Palestynie, Sudanie i Kenji—ok. 
5 dywizyj. Przewaga lotnictwa i czołgów 
również była po stronie włoskiej. W tej 
sytuacji Egipt, Palestyna i wszystkie pozo­
stałe kraje Bliskiego Wschodu powinny 
były dostać się we władanie osi. Tak się nie 
stało głównie dzięki błędom Mussoliniego 
i naczelnego dowództwa włoskiego. Musso- 
lini, obawiając się wzrostu wpływów part­
nera niemieckiego, nie dopuścił do udziału 
armji riemieckiej w ofensywie Grazianiego -- 
tymczasem nie ulega wątpliwości, że użycie 
choćby dwóch niemieckich dywizyj pan­
cernych, wobec ówczesnej tak ogromnej 
słabości wojsk brytyjskich, niezawodnie 
musiałoby doprowadzić do klęski. Po wtóre, 
Graziani zastosował fatalną strategję. Za­
miast poprowadzić błyskawiczne natarcie 
na Kair, posuwał się w żółwiem tempie 50 
km na miesiąc, co pozwoliło Anglikom 
uzupełnić siły zwłaszcza w dziedzinie czołgów 
i lotnictwa. Wreszcie dowódca włoskiej 
dywizji pancernej dał się zaskoczyć w grud­
niową noc pod Sidi Barani, i w ciągu dwóch 
godzin cała dywizja pancerna, gros wło­
skich sił pancernych, przestała istnieć przy 
stracie tylko kilkunastu czołgów i kilkudzie­
sięciu poległych brytyjskich. Dowódca 
włoskiej dywizji pancernej znalazł śmierć gdy 
w kalesonach i z pistoletem w ręku wybiegł 
ze schronu, na odgłos wjeżdżających do 
obozu czołgów brytyjskich. Śmierć to była 
bohaterska, ale stwierdziła ona całkowitą 
nieudolność biednego gen. Malettiego do 
dowodzenia dywizją pancerną, do włada­
nia czterystu czołgami. Po zlikwidowaniu 
włoskich sił pancernych, brytyjska dywizja 
pancerna jak w masło uderzała na pozostałe 
dywizje piechoty włoskiej, likwidując je 
kolejno. W ciągu dwóch miesięcy armja 
Grazianiego przestała istnieć.

Dn. 13 czerwca 1942 r. gros brytyjskich 
sił pancernych, walczących od paru tygodni 
w rejonie między Tobrukiem a Gazalą, 
zostaje wciągnięte w zasadzkę, przygotowaną 
zręcznie przez dowództwo niemieckie. Z 
300 czołgów, które wyruszyły do bitwy rano, 
po kilku godzinach wróciło tylko 70. 230
czołgów brytyjskich zostało zniszczonych w 
ciągu kilku godzin, przyczem straty nie­
mieckie równały się niemal zeru. Ta klęska 
była przyczyną upadku Tobruku, Matruh, i 
cofnięcia się frontu o 700 km, niemal pod 
samą Aleksandrję. Przebieg wypadków był 
dosyć podobny do klęski Grazianiego 18 
miesięcy przedtem. Nie przewaga ilości 
sprzętu, ale mądrzejsze czy szczęśliwsze 
jego użycie, było głównym elementem zwy­
cięstwa we wspomnianych dwu fazach wojny. 
Zwycięstwo niemieckie nad czołgami bry- 
tyjskiemi nie było przypadkiem. Na pewien 
czas przed niem, przyjechał z Róśji do Libji 
generał niemiecki, znany specjalista od 
obrony przeciwpancernej, i zastosował nową 
taktykę, mianowicie zwalczanie czołgów 
przy pomocy ruchomych zgrupowań arty­
lerji przeciwpancernej.

Podobnie zresztą wspaniałe zwycięstwo 
brytyjskie z grudnia 1940 r. nie było ani 
przypadkiem ani improwizacją. W Egipcie w 
i. 1935 powołano do życia brytyjską dywizję 
pancerną, która przez pięć lat przed wojną 
ćwiczyła się w wojnie pustynnej. Rzekomi 
turyści brytyjscy jeździli po pustyni libij­
skiej, udając zainteresowanie motylami, w 
rzeczywistości poznawali szlaki pustynne 
zdatne dla motorów. Zacięcie sportowe Bry­
tyjczyków ułatwiło im doprowadzenie tech­
niki zmotoryzowanych rejdów na tyły 
nieprzyjacielskie do doskonałości, jaka Wło­
chom i Niemcom pozostała nieznana do 

i końca. Dzięki temu już w pierwszych

muzykanci
Struny skrzypcowe są ostre,
Jak drutów kolczastych kraty, 
Przez które widzimy wiosnę 
I inne, dla innych, światy.

Dla innych jest ziemia cała,
A dla nas pieśń podwórzowa, 
Byleby tylko nieśmiała,
Jak zmierzch, byleby — różowa.

Nam wolno tylko wygrywać, 
Smyczkiem kaleczyć się w ręce, 
Czasami łzę wywoływać...
Nic więcej.

STANISŁAW BALIŃSKI.

tygodniach wojny z Włochami zagon zmo­
toryzowany na tyły włoskie doprowadził do 
wzięcia do niewoli włoskiego generała, spokoj­
nie jadącego szosą z Bardji do Tobruku. 
Marsz dużej kolumny zmotoryzowanej im- 
perjalnej z Mekili do Beda Fpmm, t.zn. 300 
km przez pustynie, bagna i góiy, celem 
odcięcia wycofującej się szosą nadmorską 
armji włoskiej, zakończony powodzeniem, 
wywołał pełne podziwu komentarze nawet w 
prasie niemieckiej.

Myli się ten kto przypuszcza, że wystarczy 
mieć sprzęt, mieć przewagę tysięcy samolo­
tów, czołgów, armat, aby bitwę wygrać, 
niedoceniając niezmiernie istotnego znacze­
nia, jakie ma umiejętność użycia sprzętu, I 
tak na szczeblu kierowcy wozu czy dowódcy ]

Samochód pancerny nieprzyjaciela, zniszczony w czasie natarcia bry­
gady karpackiej pod Gazalą. Pozostałe uciekły.

plutonu, jak dowódcy dywizji lub armji. Nie­
miecki gen. Dittmar w swym niedawnym 
komentarzu radjowym powiedział : „Do­
wództwo sowieckie wiele nauczyło się od 
chwili wybuchu wojny i jest teraz w stanie 
przeprowadzić wielkie ruchy dużych zgrupo­
wań z godną wyróżnienia sprawnością“. 
Niewątpliwie nie tylko Rosjanie ale i 
Brytyjczycy nauczyli się wiele w czasie tej 
wojny w dziedzinie sztuki wojennej. Naród 
polski poniósł wiele strat wskutek klęski 
wrześniowej. Nie najmniejszą z tych strat 
jest niemożność rozwoju polskiej sztuki 
wojennej w skali, w jakiej czyni to dziś 
Rosja, Imperjum Brytyjskie, a jutro uczynią 
Stany Zjednoczone.

TEN KTO NACIERAŁ, PRAWIE ZAWSZE 
ZWYCIĘŻAŁ

Jeszcze jeden wniosek, dosyć istotny, 
można wysnuć z przebiegu kampanij libij­
skich. Oto, jeszcze raz została w pełni po­
twierdzona teza o przewadze strony działa­
jącej zaczepnie nad stroną poprzestającą na 
obronie. Zarówno ofensywa Wavella z r. 1940 
jak ofensywa Auchinlecka z r. 1941, jak 
kontrofensywa Rommla z r. 1942 były 
prowadzone przy pomocy mniejszych sil 
aniżeli posiadała broniąca się strona. Bry­
gada karpacka natarła pod Gazalą na 
znacznie silniejsze od siebie siły włosko- 
niemieckie i ro: biła je w puch. Na przyczyny 
natury psychologicznej, które działają na 
korzyść dowództw i wojsk atakujących a na 
niekorzyść poprzestających na obronie, nieraz 
zwracano uwagę w literaturze wojennej. Mam 
wrażenie, że kampanje libijskie wykazały, że 
w wojnie zmotoryzowanej, w wojnie ruchu, 
tempa błyskawicznego, strona nacierająca 
ma przewagę nad broniącym się jeszcze i dla 
innej przyczyny. Oto, wbrew przewidywa­
niom niektórych strategów z epoki wojny 
1914-1918 z Fochem naczele, zaskoczenie we 
współczesnej wojnie jest bardzo istotnym 
elementem. Szybkie ruchy wojsk zmotoryzo­
wanych umożliwiają działanie przez zasko­
czenie nawet całym armjom. Strona ataku­
jąca może działać planowo, według opiaco- 
wanych naprzód założeń, nieraz, jak np. w 
bitwie pod Sidi Barani, przećwiczonych w 
czasie specjalnie w tym celu urządzanych 
manewrów. Strona broniąca się zaś musi 
działać nie według planów własnych, ale 
zależnie od posunięć przeciwnika, a więc 
zamiast działać planowo, jest zdana na 
improwizację, która z natury rzeczy w 
praktyce daje mniej wydajne wyniki użycia 
sprzętu i ludzi. W dziedzinie zaopatrzenia 
walczących oddziałów w benzynę, wodę, 
amunicję, żywność, pomoc lekarską —- prze­
wagę miała dlatego strona nacierająca nad 
broniącą się. Mianowicie kwatermistrzostwa 
strony nacierającej mogły przygotować sobie 
plany i środki zaopatrywania oddziałów 
ruszających do natarcia, znając dyspozycje 
taktyczne, zamierzone ruchy oddziałów. 
Natomiast kwatermistrzostwa strony bro­
niącej się, a zwłaszcza wycofującej się, 
musiały działać bezplanowo, improwizować.

PRZYJEMNA WOJNA
Wreszcie . jeszcze jedną bardzo istotną 

cechą kampanji stanowiło to, że była to wojna 
przyjemna. Dlaczego ?

Więc przedewszystkiem dlatego, że była 
to wojna zmotoryzowana. Aldous Huxley 
dowodzi, że jedyną nową formą rozkoszy, 
jaką przyniósł dla ludzkości wiek XX, jest 
pęd, szybkość poruszania się. Gdy w r. 1940 
po przejściu brygady karpackiej z Syrji do 
Palestyny, z kompanji, w której potem 
przyszło mi służyć^ 80% szeregowych zgło­
siło się na ochotnika do lotnictwa,- oczy­
wiście, zaledwie kilku uzyskało zgodę na 
przejście. Zato potem wszyscy, niemal bez 
wyjątku, mieli zaznać tych niewyczerpanych 
źródeł radości, jakie daje posiadanie i 
używanie samochodów. Zaczęło się to, gdy 
baon c.k.m.-ów w lutym 1941 r. w okresie 
ofensywy Wavelia wysłano na okupację 
Bardji, Solum i Fortu Capuzzo. Setki samo­
chodów’, ciągników, motocykli, czołgów, 
zupehiie zepsutych i prawie nowych, stało 
na pustyni. Gorączka motoryzacyjna ogar­
nęła wszystkich, i młodziutkich strzelców, i 
siwych kapitanów. Każdy’ dłubał przy 
jakimś wozie, uruchamiał go, siadał i jechał, 
pustynia nie zna tak głupich wynalazków 
jak rowy i słupy przydrożne, toteż wydaje się

że jest stworzona do samochodu i pędzenia 
nim za gazelą. Dowódcy kompanij i pluto­
nów, spotykając się, rozmawiali niczem 
uczestnicy przedwojennych konkursów pięk­
ności Automobil-Clubu : „Widziałeś moją 
Lancię?“, „Jak ci się podoba mój dwuoso­
bowy Fiacik?“, „Czy wiesz że mój Chevro­
let wyciąga 90 na szosie ?“. Taksówkarze 
warszawscy, kierowcy zarekwirowanych we 
wrześniu samochodów, których szosa zalesz- 
czycka wyrzuciła na ulice Bukaresztu, a 
dalsze losy skierowały do brygady, w wojsku 
pieszem nieraz ofermy, naraz nabrali ogrom­
nego znaczenia, autorytetu. Dowódcy 
rozrywali ich między siebie, jak poprzednio 
kucharzy. Pod ich doświadczonem okiem 
motoryzowała się młódź, i nie tylko młódź

brygady. Im oraz podarowanemu przez 
Grazianiego sprzętowi i benzynie zawdzięcza 
brygada karpacka zmotoryzowanie. W maju 
t.r. cała brygada bowiem ruszyła w pustynię, 
do Matruh, i tam kontynuowała swą motory­
zację. Potem w sierpniu nastąpiła katastrofa 
— przed wyruszeniem morzem do oblężonego 
Tobruku trzeba było oddać w Aleksandrji 
wszystkie samochody. Podejrzliwi uważali 
nawet, że wysłanie do Tobruku brygady było 
podstępem G.H.Q. Bliskiego Wschodu, by bez 
bólu przejąć liczne nasze samochody i 
motocykle. W Tobruku motoryzacja bry­
gady przeżywała ciężki kryzys, w wyniku 
braku samochodów, ograniczeń benzyny, no i 
charakteru wojny pozycyjnej. Ruch wozów, 
dowóz żywności, materjałów budowlanych na 
linję — odbywał się nocą. Wtedy po raz 
pierwszy zapoznaliśmy się z głównym wro­
giem samochodu w pustyni : minami. Aż 
po trzech miesiącach, po wyjściu z Tobruku i 
zwycięskiem parciu za Gazalę, motoryzacja 
brygady miała przeżyć apogeum. Dywizjon 
przeciwpancerny zmotoryzował się sprzętem 
niemieckim pod Sidi Rezegh, bataljony pie­
choty pod Gazalą, a pułk artylerji po zdoby­
ciu Bardji. Gdy przyszło do wznowienia 
działań wojennych w dwa miesiące potem, 
imponująco wyglądał przemarsz brygady — 
z tysiąc wozów waliło pustynią wśród tu­
manów kurzu. Takiej ilości sprzętu motoro­
wego żadna z armij polskich we wrześniu nie 
miała !

Kij ma dwa końce, medal dwie strony, a 
wojna swoje blaski i swe nędze. Gdy ktoś 
z uczestników kampanji libijskiej zechce ją 
przedstawić w czarnych barwach, znajdzie 
dosyć argumentów dla swej tezy : że przez 
70 dni trzeba było leżeć w płytkich, kutych w 
skale rowach, mając o 400 m przed sobą 
wyborowych strzelców niemieckich ; że przez 
trzy miesiące nie miało się kropli alkoholu 
w ustach i jedynym drinkiem była półsłona 
woda lub herbata o smaku karbolu; że do 
natarcia pod Gazalą dwa nasze bataljony szły 
tizy kilometry na c.k.m.-y r iemiecko-włoskie 
gładką jak stół pustynią ; że niejeden ranny 
został w drodze do szpitala storpedowany' 
na morzu ; że przez dziesięć miesięcy żoł­
nierz przebywał w dziwnym świecie, gdzie 
nie było domów, kawiarń, kin, knajp, kobiet. 
Dosłownie i w przenośni spał na wozie i pod 
wozem. Ale z drugiej strony żołnierz, który 
hojnie przelewał swą krew (co piąty żołnierz 
brygady poległ lub odniósł ranę) — w porów­
naniu do r. 1920 czy Września musiał dać z 
siebie nieporównanie mniej potu. Samochód 
pracował, nie jego nogi. Żołnierz nie znał 
pieszych przemarszów nocnych. Odżywił 
się dobrze gdy na Boże Narodzenie brygada 
pod Gazalą zafasowała magazyn żywnościo­
wy Afrika-Korps Rommla.

Na końcu wymieńmy główną cechę tej 
kampanji, która pozwala scharakteryzować 
ją jako miłą dla żołnierza. Po raz pierwszy 
od września, Francji, Narwiku, była to 
kampanja zakończona zwycięstwem. O ile 
można powiedzieć, że wojsko pokojowe, 
wojsko na tyłach a wojsko na froncie to są 
instytucje tak różne jak...niebo i ziemia, o 
tyle i wojna, którą się przegrywa, a wojna, w 
której się zwycięża, to są wojny całkiem 
różne, nic do siebie niepodobne. Tragizmu 
wojny, którą się przegrywa, gdzie się trzeba 
cofać i cofać bez końca, gdzie państwo się 
rozlatuje a naród idzie w niewolę, nie po­
trzebuję przedstawiać, każd# Polak pamięta 
zbyt dobrze ponure tygodnie Września. Ale 
dotychczas tylko uprzywilejowana garstka 
kilku tysięcy Polaków z brygady gen. 
Kopańskiego przeżyła te piękne, upojne chwi-' 
le, gdy bataljony piechoty niemieckiej 
uciekały pod Sidi Rezegh, dziesiątkowane 
ogniem naszym i brytyjskich czołgów, gdy 
braliśmy nieprzyjaciół setkami do niewoli, 
gdy dumni, z „Eisernes Kreuz“ na piersiach, 
majorzy niemieccy musieli broń swą zdawać 
polskim żołnierzykom, „turystom Sikor­
skiego“, jak pogardliwie zwykły nas nazywać 
komunikaty kwatery Rommla. Tak, my 
pogrobowcy Września w pustyni libijskiej, 
brudni, pokryci kurzem, śmierdząc benzy­
ną, pijani zwycięstwem, czuliśmy wtedy 
wszystkiemi zmysłami przedsmak tego dnia, 
gdy na karkach uciekających w popłochu 
okupantów, będziemy wjeżdżali w tempie 
dziesiątków kilometrów na godzinę na ziemię 
między Karpatami a Bałtykiem.

MIECZYSŁAW PRUSZYŃSKI.
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darczej, nie usprawiedliwiły pokładanych w 
nich nadziei. Na wykonaniu ich odbiła 
się fatalnie głęboka sprzeczność, jaka ist­
niała w toku rokowań między’ Francją a 
innemi głównemi państwami sprzymierzo- 
nemi. W szczególności, dotyczy to także 
koncepcji oraz wykonania postanowień, zwią­
zanych z odszkodowaniami. W Wielkiej Bry- 
tanji uważano, że miarą wysokości odszkodo­
wań, kt óre mo żna n arzucić N iemcom .jest zdol - 
ność płatnicza Rzeszy Niemieckiej, rozpatry­
wana z uwzględnieniem jej dalszego pomyśl­
nego rozwoju gospodarczego. Niemcy były 
oddawna najlepszym w Europie klientem 
Wielkiej Brytanji. Toteż zmniejszenie siły 
nabywczej rynku niemieckiego nie leżało 
wcale w interesie City londyńskiej. Przytem, 
osłabienie Niemiec musiałoby automatycznie 
spowodować decydującą przewagę Francji 
w Europie kontynentalnej. Tradycyjna 
polityka brytyjska zwracała się zawsze 
przeciwko najsilniejszemu państwu na konty­
nencie. Stąd Wielka Brytanja skłonna była 
raczej przeszkadzać zbytniemu osłabianirr 
Niemiec. Francja, o wiele silniej zagrożona 
przez swego bezpośredniego sąsiada nie­
mieckiego, więcej wyczerpana ofiarami po- 
niesionemi w toku wojny i mniej zaintereso­
wana na rynku niemieckim, zdążała do 
gruntowniejszego zabezpieczenia się : przez 
umniejszenie terytorjalne Niemiec, przez 
skomasowanie polityczne mniejszych państw 
europejskich oraz przez narzucenie Niemcom 
znacznych odszkodowań wojennych. Stąd 
też Francja wołała mierzyć wysokość odszko­
dowań, przypadających od Niemiec, nie tyle 
ich domniemaną zdolnością płatniczą, ile 
raczej rozmiarem szkód, wyrządzonych przez 
Niemcy w toku wojny wszystkim państwom 
sprzymierzonym.

Pierwotna suma odszkodowań, przypada­
jących od Niemiec, została okieślona dn. 5 
maja 1921 r. przez Radę Najwyższą Państw 
Sprzymierzonych i Stowarzyszonych, w wy­
sokości 132 mil jard ów marek złotych, co 
odpowiadało niespełna J części kosztów 
wojennych. Późniejszy rozwój wydarzeń 
doprowadził do licznych kolejnych zmniej­
szeń tej sumy. W ciągu 12 lat cyfry te 
spadały’ MBlejno — do 38 miljardów — do 15 
miljardów, a wreszcie — do 3 miljaidów 
marek złotych.

Według obliczeń komisji odszkodowań, 
ogólna suma odszkodowań, w pieniądzach 
i w naturze, zapłacona przez Niemcy, wyno­
siła 22 070. miljardów marek złotych. Wpłaty 
w jjotówce .wynosiły’ tylko 5055 miljonów 
marek złotych ; pozostałą resztę zapłaciły 
Niemcy w towarach i w świadczeniach.

Nadmienić należy', że w czasie gdy Niemcy 
płaciły odszkodowania, oraz w związku z 
kolejnemi zmniejszeniami odszkodowań, pań­
stwo oraz gospodarstwo niemieckie uzyski­
wało obfite pożyczki zagraniczne. Go 
najmniej w połowie pożyczki te płynęły z 
Ameryki ; pozostała reszta z innych krajów, 
głównie z Wielkiej Brytanji, z Holandji, ze 
Szwajcarji, a nawet z Francji. Źródła nie­
mieckie oceniają ogólną sumę pożyczek 
zagranicznych, uzyskanych przez Niemcy 
do dn. 31 czerwca 1931 r., na 29 700 miljonów 
marek złotych. Suma ta przekracza niemal 
pięciokrotnie wpłaty pieniężne dokonane 
przez Niemcy na poczet odszkodowań. 
Wraz z wpłatami dokonanemi w towarach i 
w świadczeniach, odszkodowania niemieckie 
były niższe o 7630 miljonów marek złotych 
od wpływów uzyskanych w tymże okresie 
z pożyczek zagranicznych. Ostateczny wynik 
operacy’j pożyczkowych w zestawieniu z 
odszkodowaniami, wygląda zatem w ten 
sposób, że Niemcy nie tylko wogóle nie 
zapłaciły sprzymierzonym żadnych odszko­
dowań, lecz nadto otrzymały od nich wpłaty 
w wysokości 7630 miljonów marek. Albo­
wiem pamiętać trzeba, że uzyskanych poży­
czek Niemcy nie zwróciły oraz odsetek od 
nich nie zapłaciły.

Warto przytem zauważyć, że pożyczki za­
graniczne, płynące do Niemiec, były od 
samego początku w znacznej mierze prze­
znaczane na zmodernizowanie przemysłu 
wojennego. Pokaźne kwoty z tych pożyczek 
ulokowano w nierentujących się urządze­
niach komunalnych. Gospodarstwo nie­
mieckie oraz skarb państwa pozbyły się 
przez inflację całego swego długu wewnętrz 
nego, a także przedwojennego długu za­
granicznego w walucie własnej. W czasie, 
gdy rząd niemiecki uzyskiwał od sprzymie­
rzonych zmniejszenie odszkodowań, wzrastał 
dochód narodowy Niemiec, a nawet powięk­
szał się zapas złota i dewiz w Banku Rzeszy. 
Niemcyrosły wtym okresie w siły gospodarcze 
w stopniu o wiele wyższym, niż państwa 
sprzymierzone. Zaważyła tu m.in. także i ta 
okoliczność, że koszta wojenne Niemiec i ich 
sojuszników były o połowę niższe od kosztów 
wojennych sprzymierzonych. Znaczną ich 
część pokryto w drodze pożyczek wewnętrz­
nych, które wkrótce po wojnie unicestwiła 
inflacja. Natomiast w finansowaniu kosztów 
wojennych państw sprzymierzonych miały 
duże' znaczenie pożyczki zewnętrzne, których 
te państwa wzajem sobie udzielały. Wynikło 
stąd po wojnie uciążliwe zagadnienie t.zw. 
długów międzysojuszniczych. Okazało się 
ono tem trudniejsze do rozwiązania, że spłaty 
tych długów spodziewano się oprzeć na 
odszkodowaniach niemieckich, które tak 
fatalnie zawiodły. Ale już samo istnienie 
tego zagadnienia wywołało znaczne zadraż­
nienie stosunków między głównemi państ­
wami sprzymierzonemi i mocno podtrzymało 
nastroje niechętne Europie w Stanach Zjed­
noczonych. Skorzystały na tem Niemcy.

*
Koncepcja odszkodowań, tak szkodliwa 

w-następstwach, była oparta na pojęciach,’ 
zaczerpniętych z prawa cywilnego. Przywią­
zywano wielkie znaczenie do stwierdzenia w 
traktacie odpowiedzialności Niemiec za wy­
wołanie węjny. W koncepcji cywilistycznej 
pozwalało to na wyprowadzenie wniosku, że 
Niemcy, skoro wywołały’ wojnę, mają obo­
wiązek wynagrodzenia wynikłych stąd szkód. 
Nie zastanawiano się przytem wcale nad 
możliwością zapłacenia .przez Niemcy sumy 
pieniężnej, równej rozmiarem wyrządzonym 
szkodom, oraz nad następstwami gospodar­
czemi takiej zapłaty, gdyby mogła być 
uiszczona. Nie zwrócono uwagi na to, że 
zupełnie odmienna jest natura gospodarcza 
wynagrodzenia za szkodę, które powinien 
zapłacić sprawca rozbicia szyby, od wyna­
grodzenia, które powinien zapłacić sprawca 
spustoszenia kontynentu.

Narzucenie Niemcom znacznych odszkodo­
wań wojennych, płatnych w dewizach w 
ciągu długiego okresu czasu, przyczyniło się w 
następstwie do całkiem paradoksalnego wy­
niku —■ do uchylenia się Niemiec od speł­
nienia wszelkich wogóle klauzul gospodar­
czych. Jednocześnie Niemcy umiały wyzy­
skać nałożone na nie zobowiązania odszkodo­
wawcze dla uzyskania od sprzymierzonych 
zgody na rozwinięcie własnego wywozu, w 
celu zdobycia potrzebnych dewiz. Rychło

Ustalenie pokoju, trwałego i niepodziel­
nego, po zakończeniu drugiej wojny świa­
towej, musi być oparte na założeniu, że 

. mącicielem bezpieczeństwa w Europie oka­
zały się Niemcy. Warunkiem wstępnym 
wszelkich skutecznych w tej dziedzinie 
poczynań musi być przeto uniemożliwienie na 
przyszłość państwu niemieckiemu, podjęcia 
nowej wojny napastniczej. Dwie wojny 
światowe zrodziły się z konfliktów w stiefie 
środkowoeuropejskiej, w których, rola pod­
żegacza i napastnika przypadła Niemcom. 
Wynikiem drugiej wojny światowej musi być 
przeto zupełne unicestwienie siły zaczepnej 
Niemiec. Muszą być także przecięte nici ich 
wpływów na mniejsze państwa europejskie. 
Temu zadaniu mają służyć zarządzenia, 
zmierzające do całkowitego rozbrojenia Nie­
miec, właściwa koncepcja sprawy rozbrojenia 
i odszkodowań wojennych, odpowiednie 
ukształtowanie granic niemieckich oraz 
wzmocnienie polityczne i gospodarcze stre­
fy środkowoeuropejskiej, zapewniające moż­
ność skutecznej obrony.

ROZBROJENIE
Utrudnienie Niemcom podejmowania no­

wych wojen napastniczych wymaga trwałego, 
znacznego umniejszenia ich potencjału wojen­
nego. Postanowienia traktatu wersalskiego 
nie spowodowały zmniejszenia gotowości 
zaczepnej Niemiec, mimo że pozornie zdawały 
się być surowe. Przesadne przestrzeganie 
zasady etnograficznej przy tworzeniu nowych 
granic w strefie środkowoeuropejskiej, spowo­
dowało zupełne zlekceważenie względów 
strategicznych w ukształtowaniu granic Nie­
miec. Osłabiło to możność obrony Polski i 
Czechosłowacji, dało Niemcom swobodę ru­
chów w Europie zachodniej i rozluźniło 
sojusze Francji z Polską i Czechosłowacją. 
Pozostawiono przytem Niemcom pełną swo­
bodę rozwoju gospodarczego, co umożliwiło 
im w krótkim czasie odtworzenie potencjału 
wojennego, mającego służyć wojnie odwe­
towej .

Wynik wojny obecnej musi przynieść 
bardzo znaczne umniejszenie niemieckiego 
potencjału wojennego, i to nie tylko na 
krótki okres powojenny, lecz na stałe. 
Nie można przytem poprzestać na samem 
zniesieniu armji lądowej, morskiej i powie­
trznej oraz jej sprzętu. Musi być uniemożli­
wione ponowne uzbrojenie się Niemiec, 
przynajmniej na okres jednego pokolenia. 
Przemysł niemiecki musi całkowicie utracić 
swoją zdolność wy'twórczą w dziedzinach 
szczególnie przydatnych dla uzbrojenia. 
Nadto zaś także w dziedzinach, których 
nadmierny rozwój nie może być usprawiedli­
wiony względami gospodarczemi. Trzeba 
będzie sięgnąć głęboko zwłaszcza w dziedzinę 
gospodarki energetycznej, przemysłu meta­
lurgicznego, mechanicznego i chemicznego. 
Wytwórczość stali szlachetnych i metali 
lekkich musi być całkowicie zahamowana. 
Ograniczeniu powinna ulec wytwórczość 
stali zwykłej, wytwórczość obrabiarek oraz 
niektóre działy przemysłu chemicznego. Po­
dobne zarządzenia muszą być poczynione 
w komunikacji, zwłaszcza lotniczej i samo­
chodowej. Skasowane niemieckie zakłady 
przemysłowe powinny być przeniesione do 
państw zwycięskich, w razie zaś niemożności 
przeniesienia — zniszczone. Oczywiście, 
trzeba będzie poddać kontroli także nie­
miecki handel zagraniczny, celem uniemoż­
liwienia przywozu sprzętu wojennego oraz 
ograniczenia przywozu niektórych surow­
ców.

Rękojmię skuteczności tych ograniczeń 
powinno stanowić przestawienie kierunków 
niemieckiego handlu zagrarricznego, a w 
szczególności zerwanie więzów gospodar­
czych, łączących dotąd Niemcy z krajami 
strefy środkowoeuropejskiej. Na przyszłość 
Niemcy powinny być raczej powiązane pod 
względem przywozu surowców i wywozu 
fabrykatów z krajami zamorskiemi, co wpro­
wadzi je w obręb współpracy światowej, bez 
przywileju politycznego. Z drugiej strony, 
uprzemysłowienie Europy środkowej unie­
zależni kraje położone w jej obszarze od 
Niemiec i umożliwi im podjęcie bezpośred­
niej wymiany gospodarczej z temi państwami, 
które zastąpią Niemcy w wywozie pewnych 
towarów na dalsze rynki europejskie i 
światowe.

Skuteczne przeprowadzenie rozbrojenia 
Niemiec wywoła z pewnością daleko sięga­
jące następstwa gospodarcze, a także społe­
czne i polityczne. Ponieważ niepodobna 
przypuszczać, że po wojnie Niemcy przestaną 
być wogóle państwem przemysłowem, przeto 
trzeba się liczyć z koniecznością zastąpienia 
skasowanych i zmniejszonych działów prze­
mysłu niemieckiego przez stworzenie, czy 
też rozwinięcie, innych działów, które bądź 
wcale, bądź niełatwo mogą służyć celom 
wojennym. Przystosowanie przemysłu nie­
mieckiego do potrzeb wojny Oraz zniszczenia, 
jakich dozna jeszcze w toku działań wojen­
nych, wywołają po wojnie konieczność prze­
budowy tego przemysłu i przystosowania 
go do wytwórczości pokojowej. Ta właśnie 
sytuacja ułatwi poczynienie w strukturze 
przemysłu niemieckiego koniecznych zmian, 
służących zabezpieczeniu świata od napastli­
wości niemieckiej. Jednocześnie, w sąsiedzt­
wie Niemiec, w krajach strefy środkowo­
europejskiej dokonywać się będzie planowy 
rozwój nowych ośrodków przemysłowych, 
co pozwoli na wyrównanie różnicy poziomów 
między potencjałem gospodarczym tych kra­
jów a potencjałem niemieckim.

Zmiana struktury przemysłu niemieckiego 
spowoduje odpowiednie zmiany w strukturze 
przemysłowej świata. Istniejący dzisiaj, nieja­
ko żywiołowy, światowy podział pracy, oparty 
na monopolu wytwórczości surowców w nie­
których punktach świata, na orjentacji 
kierunków lokat kapitału zagranicznego 
oraz na tradycyjnie ugruntowanych ośrod­
kach przemysłu przetwórczego, będzie mu- 
siał być planów# przeobrażony, a poczęści 
uzupełniony, przynajmniej w pewnych dzia­
łach. Po wojnie świat stanie po raz pierwszy 
przed zagadnieniem światowego podziału 
pracy, nie tylko pod kątem widzenia ściśle 
gospodarczym, ale także pod kątem widzenia 
zabezpieczenia pokoju.

ODSZKODOWANIA
Ze sprawą zmiany struktury gospodarstwa 

niemieckiego oęaz powiązania Niemiec w 
odpowiedni sposób z rynkami światowemi, 
łączy się sprawa odszkodowań wojennych. 
Postanowienia traktatu wersalskiego, nie 
tylko w dziedzinie politycznej ale i gospo
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też wystąpiły na rynkach obcych jako kon­
kurent swoich zwycięzców. Konkurent 
szczególnie groźny, gdyż wytwarzający o 
wiele taniej —■ dzięki inflacji oraz dzięki 
kredytom, zaciąganym bez zamiaru zapła­
cenia, a więc nie obciążającym kosztów wy­
twórczości. Po pewnym czasie pozycja 
ich stała się już tak silna, że mogły sobie 
pozwolić na skuteczne uchylanie się od 
wszelkich świadczeń odszkodowawczych. Po­
niewczasie dopiero przekonali się twórcy 
traktatu wersalskiego, że pokonany nie­
przyjaciel, im łatwiej może się zdobyć na 
płacenie odszkodowań, tem więcej' ma też 
sił, by móc uchylić się od zapłaty.

Przebieg sprawy odszkodowań, związanych 
z pierwszą wojną światową, stawia teraz na 
porządku dziennym zagadnienie rewizji sa­
mego pojęcia odszkodowań wojennych. Błę­
dów, uczynionych raz już w tej sprawie, żad­
ną miarą nie można powtórzyć. Musi być 
znalezione nowe rozwiązanie tego zagadnie­
nia, zmierzające jednocześnie do pokrycia 
szkód wyrządzonych przez Niemcy w państ­
wach zwycięskich, oraz do skutecznego prze­
szkodzenia Niemcom w odtworzeniu ich 
potencjału wojennego.

Wojna nowoczesna powoduje zniszczenia 
tak ogromne, że nie można ich wogóle ani 
zmierzyć w pieniądzach, ani zapłacić. Są 
one tem w dziejach ludzkości, czem kata­
strofy geologiczne w dziejach ziemi. Czy 
można określić cenę globu ziemskiego albo 
cenę jednego kontynentu ? Nie wynika stąd 
oczywiście, by sprawca zniszczeń wojennych 
miał być na przyszłość wolny od odpowie­
dzialności, dlatego właśnie że wielkość 
szkody przekracza wszelką miarę oceny. Wy­
nika natomiast, że odpowiedzialności tej nie 
-można już określać w sumach pieniężnych, 
odpowiadających rozmiarowi szkód zrzą­
dzonych przez wojnę.

Jakaż więc ma być dzisiejsza miara 
odszkodowań wojennych ? Można ją znaleźć 
tylko w oderwaniu od pojęć szkody i wyna­
grodzenia, lecz natomiast w ścisłym związku 
z rdzennem pojęciem samej wojny : ze 
zwycięstwem. Zwycięstwo, będące celem 
wszelkiej wojny, oznacza pokonanie nie­
przyjaciela i uniemożliwienie mu na przysz­
łość odwetu. Pokonanie to musi znajdować 
wyraz we wszystkich dziedzinach, w których 
zwycięzca chce zwyciężonego bądź zniweczyć, 
bądź osłabić.

Obóz sprzymierzonych nie pragnie ani 
zniszczenia kultury w żadnych jej objawach, 
ani wytępienia żadnego narodu. Dlatego to 
sprzymierzeni, po zwy cięstwie nad Niemcami, 
będą zmierzali tylko do ich osłabienia i 
będą się przytem ograniczali zawsze tylko do 
sfery wojskowej oraz do sfery gospodarczej, 
o ile wiąże się ona z potencjałem wojen­
nym. Ale w tych dwóch dziedzinach muszą 
bez wahania powodować się ostatecznemi 
celami wojny’. Zniszczą zatem siły wojskowe 
nieprzyjaciela w największym rozmiarze, 
w jakim to wogóle będzie możliwe. Złamią 
jego opór, aż do zupełnego unicestwienia jego 
woli dalszej walki.

Podobnie w dziedzinie gospodarczej będą 
zmierzali do osłabienia sił nieprzyjaciela w 
stopniu takim, jaki okaże się potrzebny do 
złamania jego obecnego oporu i późniejszej 
zdolności do odwetu. Taka jest rzeczywista 
miara odszkodowań, rozumiana w świetle 
pojęć wojny. Odszkodowania te nie mogą być 
mierzone rozmiarem zrządzonych szkód, bo 
takamiaraprzestała.już być realna. Nie mogą 
być także mierzone przyszłą „zdolnością 
płatniczą“, jak to sobie umyślili twórcy 
traktatu wersalskiego, bo ta „zdolność 
płatnicza“ mogłaby wynikać tylko ze swo­
bodnego rozwoju sił gospodarczych po­
konanego nieprzyjaciela, a te właśnie siły 
trzeba ograniczyć. Miarą odszkodowań 
wojennych może być zatem jedynie stopień 
rozbrojenia oraz osłabienia gospodarczego, 
które chce się narzucić państwu zwyciężo­
nemu na okres czasu zgóry przewidziany.

Odszkodowania wojenne muszą być zatem 
tym razem traktowane z pełną świadomo­
ścią faktu, że rozmiar ich nie będzie 
dorównywał wysokości zrządzonych szkód. 
Zato, w szczególności w stosunku do Nie­
miec, trzeba będzie przestrzegać jak najściś­
lej związania sprawy odszkodowań wojennych 
ze sprawą przestawienia ich struktury gos­
podarczej oraz ze sprawą trwałego zmniej­
szenia ich potencjału wojennego. Odszkodo­
wania wojenne muszą być teraz rozumiane 
przedewszystkim jako pojęcie międzynarodo­
wego prawa publicznego i w praktyce po­
winny mieć na względzie głównie cele polity­
czne i gospodarcze, jakie przy ich pomocy 
chce się osiągnąć. Globalny rozmiar nie­
mieckich świadczeń odszkodowawczych musi 
być oczywiście rozważany także pod kątem 
widzenia rozmiaru szkód, które muszą ulec 
naprawieniu. Jednakowoż metoda mierzenia 
wielkości oraz określenie jakości świadczeń, 
mających obciążać pokonanego nieprzyja­
ciela, musi być całkowicie poddana głównemu 
postulatowi zamierzonego celu. W takiem 
rozumieniu, odszkodowania wojenne będą 
dopiero stanowiły integralną część oraz 
ukoronowanie wszystkich działań wojennych 
i warunków pokojowych, terytorjalnych i 
innych.

Świadczenia odszkodowawcze nie będą 
pobrane od Niemiec w pieniądzach, bo pie­
niądz niemiecki nie będzie miał wartości. Nie 
można też będzie pobrać ich w dewizach, 
gdyż dewizy na ten cel mogłyby Niemcy uzy­
skiwać tylko drogą nadmiernego rozwijania 
swego wywozu. Trzeba będzie przeto pobrać 
niemieckie świadczenia odszkodowawcze głó­
wnie jednorazowo, w szczególności przez 
przejęcie istniejącego zapasu surowców i 
sprzętu gotowego, zakładów wytwórczych, 
złota oraz kapitałów i uprawnień niemieckich 
zagranicą. Pewna część świadczeń będzie 
mogła być pobrana w krótkoterminowych 
dostawach perjodycznych, jednakże tylko 
z takich gałęzi wytwórczości, których dalsze 
istnienie nie zagraża pokojowi. Perjodyczne 
świadczenia w towarach zachowają coprawda 
niemiecki aparat wytwórczy w odpowiednich 
działach gospodarstwa, ale zarazem spowo­
dują zmniejszenie się tempa kapitalizacji i 
inwestycji. Gospodarstwo niemieckie nie 
będzie jednakowoż ponosiło w przyszłości 
żadnych ciężarów zbrojeniowych, co stworzy 
znaczną, niejaką rezerwową, zdolność gospo­
darczą. Część niemieckiego dochodu społe­
cznego, służąca dotąd na zbrojenia, będzie 
mogła przeto, bez dodatkowego obniżania 
stopy życiowej ludności, znaleźć odpowiednie 
przeznaczenie na świadczenia odszkodowaw­
cze. Co więcej, gdyby miałoby być inaczej,

nastąpiłoby paradoksalne zjawisko, że Niemcy 
byłyby po wojnie obciążone w mniejszym 
stopniu, niż państwa zwycięzkie. Tak 
właśnie było po wojnie poprzedniej.

Szczególną wagę trzeba przywiązywać 
do znacznego ograniczenia przemysłu cięż­
kiego i mechanicznego, do czego bardzo skute­
cznie mogą się właśnie przyczynić odpo­
wiednio zastosowane świadczenia odszkodo­
wawcze. Wokoło tego przemysłu narosła w 
świecie cala legenda. Wynikła ona głównie 
z powiązań międzynarodowych przemysłu 
niemieckiego ze sferami przemysłowemu i 
finansowemi w innych państwach. W pew­
nej mierze także z leniwych uprzedzeń w 
myśleniu oraz z podatności na propagandę 
niemiecką. Utarło się mniemanie, że prze­
mysłu tego nie można ograniczyć bez trwa­
łego zubożenia nie tylko Niemiec, lecz Europy 
i całego świata. Uważa się go niejako za jed­
ną z podstaw powszechnej pomyślności. Stąd 
nawet ci, którzy chcieliby naprawdę unie­
możliwić trzecią wojnę światową, poszukują 
formuł, któreby przeszkodziły na przyszłość 
wyzyskaniu tego przemysłu dla celów wojen­
nych, ale chcą zarazem zabezpieczyć jego 
istnienie i nieskrępowany rozwój. Jest w 
tem wszystkim wielkie nieporozumienie. 
Przedewszystkim żadne formuły prawne, czy 
jakiekolwiek inne, nie zdołałyby zapobiec 
użyciu przez Niemcy ich potencjału wojen­
nego, gdyby im się to wydało w przyszłości 
potrzebne. Po wtóre, samo istnienie tego 
przemysłu, który w zasadzie w każdej chwili 
mógłby być przystosowany do celów wojen­
nych, dawałoby Niemcom na przyszłość 
mocny atut w polityce bieżącej. A wreszcie, 
trzeba przypomnieć prawdę banalną i nie­
wątpliwą, że przemysł ten nie jest żadnem 
bogactwem naturalnem Niemiec czy świata, 
lecz tworem całkiem sztucznym. Rozwijany 
był świadomie jako narzędzie ekspansji 
politycznej. Był zawsze główną przeszkodą 
we współpracy Niemiec z resztą świata i 
dźwignią imperjalizmu. Jeżeli uznaje się 
przeto, że całkowite rozbrojenie Niemiec jest 
jednym z podstawowych warunków utrwa­
lenia przyszłego pokoju, natenczas nie możńa 
ograniczać się do rozbrojenia formalnego, 
t.zn. do samego tylko zniszczenia sprzętu 
wojennego, lecz trzeba zniszczyć bazy wy­
twórcze, na których opiera się ten sprzęt i 
na któiych w przyszłości mógłby być odtwo­
rzony.

Odszkodowania, pojmowane w taki sposób, 
posłużą nie tylko do osłabienia gotowości 
gospodarczej Niemiec do wojny odwetowej, 
lecz ułatwią także uprzemysłowienie państw 
Europy środkowej i południowo-wschodniej. 
Będzie to korzystne także pod względem 
politycznym, przyczyni się bowiem do 
udaremnienia usiłowań niemieckich stwo­
rzenia organicznego związku między gospo­
darstwem krajów, położonych na wschód od 
Niemiec, a interesami gospodarstwa i polityki 
niemieckiej.

Polska zaintersowana jest w udziale w 
odszkodowaniach niemieckich w stopniu 
szczególnie dużym. Zniszczenia, wyrządzone 
w Polsce w czasie działań wojennych, są 
największe ze wszystkich krajów okupowa­
nych. Niewątpliwie olbrzymie szkody wo­
jenne poniosła także Rosja, ale pamiętać 

^trzeba, że działania wojenne i okupacja 
niemiecka dotknęły tylko części obszarów 
Z.S.S.R., gdy w Polsce zniszczenia objęły 
cały zasób dóbr materjalnych i moralnych 
narodu. Polska podniesie roszczenia do 
zwrotu wszystkiego, z czego została ogra­
biona w czasie trwania okupacji. Szczególną 
wagę przywiązywać będzie do zwrotu za­
grabionych dzieł sztuki, bibljotek, sprzętu 
naukowego oraz wszystkich wogóle przed­
miotów o znaczeniu artystycznem, naukowem 
i historycznem. W razie niemożności odnale­
zienia ich, zażąda wydania przedmiotów 
równoważnych z zasobów niemieckich. Dla 
odbudowy swego gospodarstwa domagać się 
będzie przeniesienia do Polski całych zespo­
łów fabrycznych, nadających się do urucho­
mienia w Polsce, jak również maszyn i 
sprzętu technicznego różnego rodzaju. Znisz­
czona sieć komunikacyj lądowych i morskich 
będzie w Polsce odbudowana przy pomocy 
dosta\v niemieckich, w postaci sprzętu 
kolejowego, pojazdów mechanicznych, sprzę­
tu lotniczego oraz jednostek floty rzecznej i 
morskiej. Odbudowa rolnictwa będzie 
wymagała znacznych dostaw materjału ho­
dowlanego i inwentarza wszelkiego rodzaju. 
Odbudowa mieszkań dokona się przy pomocy 
dostaw cementu i drzewa z Niemiec. Ale 
mimo całej pilności oraz mimo wielkiego 
rozmiaru dostaw odszkodowawczych, po­
trzebnych Polsce jednorazowo i perjodycznie, 
żądania względem Niemiec będą musiały być 
świadomie ograniczone. Nie będzie można 
żądać mianowicie żadnych dostaw z takich 
działów wytwórczości, których istnienie za­
chowałoby na przyszłość możność odtwo­
rzenia niemieckiego potencjału wojennego. 
Nie można też będzie preliminować dostaw 
perjodycznych na czas zbyt długi, gdyż jak 
wskazują dotychczasowe doświadczenia, real­
ne znaczenie mają tylko świadczenia, uisz­
czane wki ótce po klęsce.

OKUPACJA
Skuteczne rozbrojenie Niemiec, likwidacja 

przemysłu, służącego wojnie, oraz zapobie­
żenie odtworzeniu w przyszłości takiego 
przemysłu, są to zadania trudne i wymaga­
jące czujnej i nieustannej kontroli. Podobnie 
także, uzyskanie perjodycznych świadczeń 
odszkodowawczych, choćby tylko w ciągu 
paru- lat, będzie z pewnością wymagało 
znacznego nacisku na państwo i gospodarst­
wo niemieckie. Trzeba więc już dziś uzmy­
słowić sobie, że nie mogą wystarczyć tym 
razem rozliczne sposoby kontroli formalnej, 
które stosowano po wojnie poprzedniej, w 
postaci różnorakich komisyj kontrolnych ozy 
agentów odszkodowawczych. Będzie musiała 
być tym razem zastosowana kontrola efekty­
wna, umożliwiająca bezpośrednie wykony­
wanie zarządzeń i skuteczne przeciwdzia­
łanie wszelkim możliwym oporom. Taka 
kontrola będzie w praktyce możliwa jedynie 
tylko przy okupacji całego państwa nie­
mieckiego, na dłuższy okres czasu.

Okupacja Niemiec przez siły zbrojne 
zwycięskich państw sprzymierzonych, po­
trzebna jest przedewszystkiem dla celu 
polityczno-wychowawczego. Po pierwszej 
wojńie światowej środka tego nie zastoso­
wano, i przyniosło to w następstwie wielkie 
szkody. Przyczyniło się do powstania w 
narodzie niemieckim legendy, że wojska
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niemieckie nie zostały pobite w polu, lecz że 
Niemcy załamały się od „ciosu w plecy“ na 
froncie wewnętrznym, a potem zostały 
zdradzone przez Prezydenta Wilsona, który 
wciągnął je podstępnie w rokowania poko­
jowe. Okupacja Niemiec musi tym razem 
przekonać naród niemiecki, że wszystkie jego 
wysiłki, zmierzające do opanowania świata, 
okazały się niewystarczające i że reszta 
ludzkości, żyjąca na globie ziemskim, jest 
silniejsza od niego. W takiem rozumieniu 
okupacja Niemiec będzie pierwszym krokiem 
do t. zw. „reedukacji“ narodu niemieckiego. 
Będzie też koniecznym warunkiem speł­
nienia jednego z istotnych celów wojny 
państw sprzymierzonych—znalezienia i uka­
rania przestępców wojennych, którzy ina­
czej z pewnością uniknęliby kary. Ale 
głównem zadaniem okupacji musi być 
wymuszenie wykonania klauzul układów 
pokojowych, dotyczących rozbrojenia, od­
szkodowań, jak również likwidacji i ograni­
czenia tych działów przemysłu niemieckiego, 
które będą uznane za groźne dla pokoju.

Okupacja państwa niemieckiego powinna 
być, w zasadzie, dwu rodzajów. Okupacja 
ogólna obejmie obszary, co do których nie 
będzie żadnej wątpliwości, że pozostaną 
bezspornie, także na przyszłość, w obrębie 
Rzeszy. Okupacja ściślejsza obejmie takie 
obszary pograniczne, które na mocy osta­
tecznego układu pokojowego, mają być bądź 
odłączone od Rzeszy, bądź pozostawione w 
jej składzie, na mocy specjalnego statutu. Na 
obszarze okupacji ogólnej, władze okupacyjne 
poprzestaną na nadzorze nad wykonaniem 
układów pokojowych i nad ogólńym rozwo­
jem polityki i gospodarstwa Rzeszy. Admini­
stracja wewnętrzna pozostanie w rękach 
władz niemieckich, zorganizowanych na 
zasadach demokratycznych. W obrębie 
tej okupacji, główne ośrodki życia politycz­
nego oraz ważne punkty strategiczne i 
węzły komunikacyjne powinny być zajęte 
przez wojska państw sprzymierzonych. Po­
trzebnych załóg dostarczą zapewne głównie 
państwa anglosaskie, choć w niektórych 
miejscowościach, ze względów politycznych, 
powinny się znajdować także oddziały wojsk 
innych państw sprzymierzonych. W szcze­
gólności, na pograniczu polsko-niemieckiem 
i czechosłowacko-niemieckiem, potrzebne bę­
dzie pomieszczenie także polskich i czecho­
słowackich oddziałów wojskowych, dla skute­
cznego przeciwdziałania możliwemu po­
wstaniu band dywersyjnych, podoi nych do 
tych które grasowały na tych obszarach po 
pierwszej wojnie światowej.

Okupacja ściślejsza będzie sprawowana na 
pewnych niemieckich obszarach pogranicz­
nych, przez państwa sąsiednie, najbardziej 
zainteresowane w ich losie. Władze okupa­
cyjne przejmą na tych obszarach admini­
strację wojskową i cywilną, w zakresie po­
trzebnym na okres przejściowy. Na po­
graniczu Niemiec jednem z państw okupują­
cych będzie Polska. Podobnie jak na 
zachodzie, okupacja ściślejsza powinna objąć 
Nadrenję, na wschodzie naturalną granicą 
tej okupacj będzie Odra i Nissa Łużycka.

GRANICE
Jednym z czynników obrony przed za­

borczością państwa i narodu niemieckiego 
musi być takie ukształtowanie przyszłych 
granic Niemiec, które utrudni napaść i 
zapewni sąsiednim państwom zagrożonym 
mo żność skutecznej obrony*. Doświadczenia 
bowiem wskazują na to, że oparcie bezpie­
czeństwa tych państw na samych tylko 
układach i zobowiązaniach, zaciągniętych 
przez Niemcy, byłoby złudne.

Od tysiąca lat niemiecki „Drang nach 
Osten“ zmierza do zniszczenia ludów, grani­
czących od wschodu z obszarem osiedlenia 
narodu niemieckiego, i do przejęcia ziem, 
zamieszkałych przez te ludy. Pierwsze 
uległy Czechy. Bitwa pod Białą Górą w r. 
1620 przerwała na trzysta lat niepodległy 
byt narodu czeskiego. U schyłku w. XVIII, 
z inicjatywy Prus i przy ich najsilniejszem 
współdziałaniu, dokonały się trzy rozbiory 
Polski. Przez cały okres ujarzmienia Polski, 
polityka pruska najmocniej przeszkadzała 
wszystkiemu co mogłoby zapowiadać odbu­
dowę państwa polskiego i podtrzymywała 
w tej mierze, chwiejną czasem, politykę 
rosyjską. W toku pierwszej wojny światowej 
Niemcy próbowały pozyskać sobie Polaków 
do współdziałania w wojnie przeciw Rosji i- 
ogłosiły w tym celu deklarację, zapowiada­
jącą odbudowę Polski. W istocie miały na 
myśli utworzenie państewka wasalnego, odpo­
wiadającego ściśle dzisiejszemu obszarowi 
okupacyjnemu, zwanemu „General-Gouver­
nement“.

Nowy układ pokojowy musi tak ukształto­
wać zachodnią granicę Polski i w taki sposób 
związać ją strategicznie z granicą zachodnią i 
północną Czechosłowacji, by mogła stanowić 
dostatecznie silny wał ochronny dla całej 
Europy wschodniej, nie wyłączając Rosji. 
Bezpieczeństwo tego obszaru wymaga także 
skasowania wysuniętego daleko na północ i 
wschód klina niemieckiego, położonego mię­
dzy Polską i Litwą.

Prusy Wschodnie, najdalej wysunięty 
bastjon niemiecki, stanowią w istocie 
wielki przyczółek mostowy, dający się 
użyć zarówno w kierunku wschodnim jak 
południowym. Taką też rolę spełniały’ w 
obu wojnach światowych. Ta anachroniczna 
pozostałość dawny’ch podbojów krzyżackich, 
odcięta gospodarczo i politycznie od swego 
naturalnego zaplecza polskiego i litewskiego, 
jest w całej swojej strukturze, nadal jedynym 
krajem w Europie o charakterze prawdziwej 
kolonji. Związanie Prus Wschodnich z 
Polską, a na odcinku północno-wschodnim 
z Litwą, przywróci temu krajowi warunki 
prawidłowego rozwoju i pozbawi zarazem 
Niemcy jednego z narzędzi napaści.

Musi też być przywrócony Gdańskowi jego 
naturalny od wieków charakter portu pol­
skiego. Gdańsk rozwijał się pomyślnie 
zawszę wtedy, gdy wpływy destrukcyjne 
Niemiec nie przeszkadzały mu w spełnianiu 
jego właściwej roli gospodarczej. Po pierwszej 
wojnie światowej Gdańsk był formalnie 
wolnem miastem, ale Niemcy dbały o to, 
by mimo zmienionych form prawnych, 
pozostawał nadal miastem pruskiem, służą - 
cem polityce odwetowej Niemiec. Polska 
miała możność korzystania z portu gdań­
skiego, ale decydujący wpływ na życie 
wewnętrzne i na politykę wolnego miasta 
zachowały Niemcy. Sytuacja taka nie może 
się powtórzyć. Po wojnie obecnej, Gdańsk, 
miasto portowe u ujścia Wisły, związane 
wszystkiemi węzłami gospodarczemi z za­
pleczem polskiem, musi odzyskać swój 
naturalny, historyczny charakter portu poi 
skięgo — musi wejść w obręb Rzeczypos­
politej.

Konieczne będzie również skrócenie gra­
nicy polsko-niemieckiej na Pomorzu, w 
sposób, odpowiadający wymaganiom obrony. 
Na południo-zachodzie potrzebne jest

znaczne zmniejszenie klina niemieckiego, 
wrzynającego się między Polskę a Czecho­
słowację. Klin ten, jak okazało pierwsze 
stadjum obecnej wojny, odegrał decydującą 
rolę, zarówno przy rozbiorze Czechosłowacji 
jak w ataku na Polskę. Stępienie tego 
klina pozwoli na złączenie całego Śląska w 
jednym obszarze państwowym.

Śląsk Opolski wykazuje znaczne powino­
wactwo z rynkiem polskim, o wiele bliższym, 
niż rynki niemieckie. W obrębie gospodarst­
wa niemieckiego Śląsk Opolski jest ośrodkiem 
drugorzędnym i upośledzonym, wobec sil­
niejszych i lepiej położonych ośrodków 
przemysłowych w Westfalji i Nadrenji. W 
obrębie gospodarstwa polskiego Śląsk będzie 
pierwszorzędnym, ośrodkiem przemysłu cięż­
kiego, podobnie jak dopiero przy Polsce 
zdołał rozwinąć się Gdańsk. Podnieść trzeba 
także, że połączenie, w obrębie Polski, Śląska 
Opolskiego z dotychczasowem województ­
wem Śląskiem, przyczyni się do zabezpie­
czenia pokoju, przez to że zmniejszy rozmiar 
górnictwa i przemysłu ciężkiego w obrębie 
Rzeszy Niemieckiej.

ZAGADNIENIE LUDNOŚCI NIEMIECKIEJ 
W POLSCE

Prawidłowe ukształtowanie na przyszłość 
stosunków polsko-niemieckich wymaga grun­
townego rozwiązania sprawy ludności nie­
mieckiej, zamieszkałej w Polsce. Dotyczy to 
zarówno dawnych mieszkańców Polski naro­
dowości niemieckiej, jak osadników nie­
mieckich, sprowadzonych przez władze oku­
pacyjne w toku wojny obecnej, jak wreszcie 
ludności niemieckiej w dzielnicach nowo- 
przyłączonych do Polski.

Doświadczenie wskazuje, że ludność nie­
miecka nie jest zdolna do lojalnego spełniania 
obowiązków obywatelskich względem pań­
stwa, którem sama nie rządzi. W przededniu 
wojny obecnej, ludność niemiecka w Polsce 
stanowiła, w całości niemal, olbrzymią piątą 
kolumnę, która spełniła ważne zadania w 
czasie inwazji niemieckiej. Stało się tak 
mimo że Niemcom w Polsce nie tylko 
nie działa się żadna krzywda, lecz że byli 
nawet, w ostatnich czasach zwłaszcza, pod 
wieloma względami uprzywilejowani w sto­
sunku do ludności polskiej. Na przyszłość, 
Polska, podobnie jak inne państwa, musi być 
całkowicie zabezpieczona przed nawrotem 
niemieckiej dywersji od wewnątrz. Muszą być 
przeto usunięci z Polski Niemcy, zarówno 
zdawna osiadli jak świeżo przybyli, z wyłą­
czeniem oczywiście szczupłej garstki tych, 
którzy okazali się wobec Polski lojalni.

Ta ewakuacja ludności niemieckiej z 
Polski będzie mogła przybrać w znacznym 
zakresie formę wymiany ludności, gdyż 
jednocześnie trzeba będzie przedsięwziąć 
kroki celem spowodowania reemigracji do 
Polski Polaków, zamieszkałych dotąd w 
Niemczech. Znaczna liczba Niemców z Polski 
przeniesie się zresztą prędko i samorzutnie 
do Niemiec zaraz po zakończeniu wojny. Tak 
było również po pierwszej wojnie światowej.

BAŁTYK
Odpowiednio ukształtowane polskie wy­

brzeże morskie zapewni Polsce, obok Rosji, 
Niemiec i innych państw przybrzeżnych, 
właściwe miejsce na Bałtyku. Nie mniej 
ważną sprawą dla Polski jest zabezpieczenie 
wyjść z Bałtyku na morze Północne i na 
Atlantyk. Pamiętać trzeba, że nad samym 
Bałtykiem oraz nad cieśninami, stanowią- 
cemi wyjście z tego morza, panują, jak dotąd 
Niemcy, bądź bezpośrednio, bądź pośrednio.

Opanowanie Szlezwiku i Holsztynu w r. 
1864 oddało w ręce niemieckie rzeczywistą 
władzę nad cieśninami duńskiemi. Prze­
bicie kanału Kilońskiego było równoznaczne 
z podwojeniem sił floty niemieckiej, gdyż 
umożliwiło szybkie przerzucanie jednostek 
morskich z Bałtyku na morze Północne i na 
Atlantyk. W ten sposób Bałtyk stał się 
wewnętrznem morzem niemieckiem. Morze 
to okazało się w toku obu wojen światowych 
pierwszorzędną bazą strategiczną. W czasie 
pierwszej wojny światowej Bałtyk osłaniał 
operacje niemieckie przeciw Rosji. W toku 
drugiej wojny światowej, panowanie nie­
mieckie na Bałtyku udaremniło w r. 1939 
przyjście Wielkiej Brytanji Polsce z pomocą 
na morzu, a w r. 1940 dopomogło do szyb­
kiego podbicia Danji i Norwegji. W r. 1941 
flota niemiecka na Bałtyku, bez obawy oporu 
z r iczyjej strony, mogła współdziałać przy 
zdobyciu Łotwy i Estónji oraz przy ataku 
na Leningrad.

Z tego wszystkiego wynika wniosek oczy­
wisty, że dopóki Niemcy będą panowały nad 
wyjściami z Bałtyku, dopóty Bałtyk pozo­
stanie morzem niemieckiem. Opanowanie 
Bałtyku umożliwia Niemcom zawsze prze­
rwanie komunikacji między Europą wschod­
nią a zachodnią. Dla Polski i dla całej strefy 
środkowoeuropejskiej stanowi to groźne nie­
bezpieczeństwo. Ale także i Wielkiej Bry­
tanji zagraża to przecięciem komunikacji z 
jej sprzymierzeńcami w Europie środkowej i' 
wschodniej oraz bezpośrednio —jej własnym 
wybrzeżom północno-wschodnim.

Stąd konieczne jest, po wojnie obecnej, 
wejście floty brytyjskiej jako czynnika 
równowagi na Bałtyk. Taką właśnie rolę 
spełnia tradycyjnie flota ta na morzu Śródzie- 
mnem. W świetle doświadczeń dzisiejszych, 
opinja brytyjska niewątpliwie oceni właści­
wie znaczenie Bałtyku jako niemieckiej 
bazy wypadowej przeciwko Europie środ­
kowej i wschodniej, przeciwko Skandynawji 
oraz przeciwko samej Wielkiej Brytanji. 
Zrozumie przeto także konieczność wybitne­
go udziału floty brytyjskiej w zabezpieczeniu 
wolności tego morza i cieśnin, łączących je z 
Atlantykiem. Po wojnie, kanał Kiloński, 
wraz z odpowiedniemi pasami ziemi po obu 
stronach, musi się znaleźć pod bezpośrednim 
wpływem najsilniejszego-w Europie państwa 
morskiego — Wielkiej Brytanji. Stać się 
to może wprost albo w formie mandatu 
międzynarodowego, co jest rzeczą raczej 
drugorzędnego znaczenia. Bazy morskie i 
powietrzne na wyspach morza Północnego i 
Bałtyku, panujące nad kanałem Kilońskim 
i nad cieśninami duńskiemi, muszą się znaleźć 
w. ręku Wielkiej Brytanji i innych państw 
zainteresowanych. Bezpośrednie bezpie­
czeństwo wybrzeża polskiego musi być umoc­
nione przez bazy polskie na Bałtyku za­
chodnim. Podobnego zabezpieczenia będzie 
wymagała północno-wschodnia część Bałtyku 
ze strony innych państw przybrzeżnych.

ADAM PRAGIER.

Założona u> r. 1882
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Kupuję, sprzedaję i wymieniam artykuły 
podróżne, walizki i torby

Nad owemi szkolnemi czasami mieli się 
historycy nachylać nie raz jeden. Wszyscy 
pokolei, przez lat więcej niż sto, szukali 
właśnie w tych latach najpierwszych klucza 
—-czy jednego z kluczy—do zagadki, jaką 
stało się późniejsze życie Andrzeja Tadeusza 
Bonawentury. Ale archiwa, zwykle tak 
gadatliwe, tyle mające nam do powiedzenia o 
powinnościach chłopów w Siechnowiczach, 
o honorarjum kaznodziei z Krupczyc, o 
umizgach do Sapiehów i Flemingów, tutaj 
roztoczyły gęsty mrok milczenia. Docieka­
nia historyków grzęzły w niem tak jak 
grzęźnie o wiosennej porze żerdź chłopska, 
nurzana w mętnych wodach wylanej szeroko 
rzeczki, szukając rzeczy czy człowieka, nad 
któremi zamknął się nurt. Szukanie było 
beznadziejne. Archiwa, właśnie jak taka 
rzeka, nie wydały z siebie nic przez długie, 
długie lata. Niemniej historycy nie przesta­
wali uporczywie grzebać. Wyczuwali, że 
właśnie w owych latach pierwszych, jak w 
nurcie rzecznym, zaginęły rzeczy może 
ważne dlatego, że pierwsze. Istniała dosyć 
wczesna o tern legenda. Wedle tej legendy 
miał Andrzej Tadeusz Bonawentura nasłu­
chać się w dzieciństwie przedziwnych opowie­
ści o świecie dalekim od jakiegoś wuja swe­
go, ponoć jezuity, podobnoć bywałego w 
krajach, o których za Brześciem wiedziano 
niewiele więcej niż my o Marsie. Ten wuj i 
to co wniósł, miały być początkiem. On 
rozbudził ciekawość rzeczy nowych. Ponie­
waż, jako się rzekło, panowie Siechnowiccy 
wyrysowali sobie jak najsumienniej swe 
drzewo genealogiczne, nie zapominając o 
żadnej ciotce podstolinie i żadnym wujaszku 
podsędku. przeto nasi uczeni poczęli się 
na nie jeden po drugim wspinać, obwąchując 
każdą rodową gałąź i lada rodzinny sęczek. 
Ale nawet zaglądanie do dziupli — jeśli drze­
wa genealogiczne miewają dziuple — nie na 
wiele się zdało. Wuja nie dało się odnaleźć! 
Skrył się zbyt dobrze. W kronikach siech- 
nowickich zapisywano wiele niepotrzebnych 
szczegółów, ale i w nich również nie mignął, 
nawet najbardziej przelotnie, cień jezuity 
siejącego za swem przejściem w duszy 
dziecka ciekawość i niepokój. Byłby to 
nader dziwny jezuita, albowiem owi ojcowie 
niczego tak nie ścigali jak nadmiernej —- ich 
zdaniem — ciekawości rzeczy ludzkich i 
Bożych, a to właśnie co pragnęli zaszczepić 
żywym i zapewnić umarłym, nazywało się 
spokój. Niespodzianie jednak okazało się, że 
w starej legendzie było cośniecoś prawdy. 
Nad latami dziecinnemi Andrzeja Tadeusza 
Bonawentury istotnie nachylił się pewien 
cień księży, istotnie przynosił mu echa z 
dalekiego, odmiennego świata, istotnie obu­
dził ciekawość i zasiał niepokój. Ów ksiądz 
nie był zresztą ani wujem, ani jezuitą, i 
najpewniej Andrzej Tadeusz Bonawentura 
nie rozmawiał z nim nigdy. Niemniej, to 
właśnie ów ksiądz rozpoczął naprawdę 
długi szereg nauczycieli, którzy mieli wywieść 
szlacheckie pacholę daleko poza niskie 
opłotki Sopłicowa.

Żerdź, nurzana w mętach rozlanej rzeczki, 
natrafia czasem na niespodziany ślad. Po 
wielu, wielu, latach, przypadkiem, z księgi 
uczniów konwiktu pijarskiego w Lubieszowic, 
na północy Wołynia', miano się dowiedzieć, 
że obaj synowie pana Ludwika, starszy 
Józef, i młodszy, nasz trojgaimienny, tu

J) por. „Potomstwo diaka Kosti” w 
nr. 156, „Panowie Siechnowiccy" w nr. 158 
i „Pan ojciec i pani - matka" w nr. 160 
„Wiadomości Polskich".

8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zaś możesz! 
regenerować gruczoły]

[AUKA WSPÓŁCZESNA dotarła do źródła życia ludz- 
-kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

czości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 

;er»ment, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
;H gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
DZIELAN1A. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
ależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
krążąc razem z obiegiem krwi, rźądzą wszystkiemu obja- 
ii twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

lowiek ma tyle lat ile jego gruczoły . ■ ■ 
mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła, 

iwność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
■zoly twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
,niu wynikiem, braku równowagi jak niedostatecznego 
zielania. Lecz i to i tamto może być uleczone zapomocą 
nonoterapji.

Cierpisz na przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energii i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAPJA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
ekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna medomagan 
umysłowych, nerwowych i płciowych Dowiedzione jest, ze 
przywraca pełnię energji, utraconą wskutek choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
i Do British Glandular Products Limited“, (P.W.N.), 889 | 
I ” 35, Albermarle Street, London, W.l.
I Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia“ fzałą- 
1 czam znaczki pocztowe na 3d.) lub tez proszę nadesłać mi 
I 00 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 
■ tabletek marki „OVERONES“ (żeńskie), na co załączam ,

10s. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.
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właśnie przesiedzieli w szkołach bitych.pięć 
lat. Powtarzane dotąd wersje o odbywaniu 
szkół u jezuitów w Brześciu okazały się 
mylne. Tadeusz kończył u pijarów cztery 
ówczesne klasy ; w najniższej przesiedział 
dwa lata. Razem pięć. Józef kończył 
nawet najwyższą: retorykę. Żaden inny 
ślad nie dochował się potem, poza samą ową 
obecnością, i dla niejednego z nas może on 
się zdać całkiem nikły. Czyż nie jest, osta­
tecznie, obojętne, czy miecznikowicz brzeski 
— tytuł ojcowski nosiło się już w szkołach — 
brał rózgi u ojców jezuitów czy u padrów 
pijarów, czy wykuwał ody Horacego w 
Brześciu, czy Wergilego w Lubieszowie ? 
Zdawałoby się. Wcale nie.

Jest to nawet tak dalece nieobojętne, że 
przekreśla nam zupełnie mniemanie, jakie 
mieliśmy o panu Ludwiku, owym rządnym 
mieczniku i gospodarnym pułkowniku, oraz 
dbałym o zbawienie duszne sodalisie mar- 
jańskim. Jak to się stało, że właśnie ten 
człowiek, pełną piersią szlagonik saski, pogrą­
żony w procesach i godzinkach do Najświęt­
szej Panny, w zastawach i zajazdach, 
zdradził ojców jezuitów w Brześciu, u któ­
rych sodalisował, którym się po śmierci 
polecał, to jest właśnie wielką zagadką. 
Jezuici bardzo starannie starali się prowadzić 
polskiego szlachcica od kolebki aż poza grób. 
Wychowywali mu synów, dostarczali lek­
tury, wspomagali czasu sejmików i omadlali 
po zgonie. Jezuici rozpięli swe sieci nad 
Polesiem litewskiem, pilnie tych sieci strzegli 
i tych, co tu inne zastawiali sieci, nienawi­
dzili tak samo jak rybak swego rywala. 
Otóż w tym właśnie czasie owe jezuickie sieci 
były mocno podrywane konkurencyjnym 
niewodem ; pijarskim. Skromny ten, późno 
zrodzony zakon, nie miał tej politycznej 
zachłanności, jaka cechowała jezuitów. Pra­
cował właściwie w jednej tylko dziedzinie : 
szkolnej. Ale jezuici cenili tę właśnie dzie­
dzinę. Rozumieli jak wiele znaczy urobienie 
sobie młodego pokolenia, póki umysły ma 
podatne, i nie mieli najmniejszej ochoty 
dzielić się tern z kimkolwiek. Pijarzy, całe 
siły skoncentrowawszy na szkolnictwie, 
poczęli jednak bić czarnych ojców. Byli 
zakonem nowym i młodszym, a więc 
jeszcze nie ugrzęzlym w rutynie. Byli 
niemal od początku zakonem włoskim, i 
wnosili ze sobą giętkość,, ruchliwość i życio- 
wość włoską, bardzo odmienną od hiszpań­
skiej sztywności i bezwzględności. Synowie 
Loyoli ujrzeli ze zgrozą, że niewody tych 
nowych rybaków są daleko sprawniejsze i 
chwytne, kiedy u nich ich własne niewody 
poczęły właśnie wtedy, i to nie tylko pod 
Brześciem, niepokojąco pękać.

Ustępliwość nie należała napewno do 
tego wielkiego zakonu. Pomiędzy synami 
duchownymi Ignacego Loyoli, rodem z 
Nawarry, a synami Józefa Kalasantego, 
patrona pijarów, rozgorzała tedy na płaskich 
ziemiach Polski wojna długoletnia, zażarta i 
zmienna w swem szczęściu. Podzieliła ona 
na dwa wrogie obozy Rzeczpospolitą, 
znającą od dłuższego już czasu jedynie pry­
watne wojny Czartoryskich z Potockimi, 
szlachty litewskiej z Sapiehami, Sapiehów . 
z Radziwiłłami, pomniejszych nie licząc. 
Jezuici chcieli od króla, sejmów i sądów 
zamknięcia pijarskich konwiktów ; albo­
wiem, zgodnie ze staremi przywilejami, to 
oni, jezuici, mieli monopol na nauczanie, 
przedewszystkiem zaś na ut. zymywanie 
szkół dla młodzieży szlacheckiej. Papież i 
nuncjusz' byli ze swej strony przestrzegani, 
że wychowanie pijarskie jest bezbożne, zara­
żone francuskim duchem czasu, szeregiem 
potępionych przez Rzym, za przyczyną 
jezuitów, herezyj : do czego to było podobne, 
naprzyklad, żeby pijar Orłowski. tłumaczył 
sztuki Woltera ? Szlachtę również alarmo­
wano ; zamiast wysławiać prawa polskie, 
najdoskonalsze na świecie, siiecni pijarzy 
pouczają młodzież o ich zgubnóści, uważają 
je za fatalne, żądają zaś praw dla mieszczan, 
a nawet — o zgrozo ! — dla chłopów. Stolica 
Apostolska niebardzo się przejęła jezuickimi 
meldunkami ; polska szlachta przejmowała 
się niemi znacznie bardziej. Polskie prawa, 
w postaci liberum veto, wolnej elekcji i 
innych, uważano za przedmiot dumy naro­
dowej. Prawami terni, jak też strojem i 
mową, odróżniali się przecież Polacy od, 
reszty świata. Ponieważ w poprzednich 
wiekach inne narody zazdrościły Polakom 
ich ustaw, Polacy i z obecnych byli nader 
dumni. Myśl, że każdy polski szlachcic 
wybiera swego króla, oraz że każdy szlachcic 
polski sam może być królem wybrany, 
pozwalała im patrzeć z dumą na całą resztę 
świata. Niechżeż tam inni zbierają bogactwa, 
albo żeglują po morzach ; dalekó im do 
takiej wolności ? A jeśli sprzeciw jednego 
posła może zerwać cały sejm i zniweczyć 
każdą ustawę, czy nie jest to piękny przykład 
poszanowania cudzego zdania ?

Gdyby pijarzy byli tylko zakonem wycho­
wawczym, oddanym sprawom pedagogj i i 
wyksztalćienia, mieliby napewno znacznie 
mniej przykrości. Gdyby wzięli przykład 
jezuitów, chociażby ? - Przecież ci obrotni 
patrowie na całym świecie byli zwolennikami 
absolutyzmu mónąrszego ; tylko w Polsce 
popierali tak miłą temu krajowi złotą wol­
ność. Jezuici umieli bowiem dostosować 
się do panującego obyczaju : cóż im szko­
dziły polskie odrębności, jeśli naród pozo­
stawał wierny Rzymowi, nienawidził prote­
stantów, wierzył we wszystkie dogmaty i 
słuchał jezuitów pilniej niż królowie Hiszpa- 
nji ? Pewne potrzeby w programie szkolnym 
zrozumieli i sami jezuici, i poczęli zastępować 
swe dwóchsetletnie podręczniki nieco bar­
dziej aktualnemi. Niestety, pijarzy zajmo­
wali się nie tylko wychowaniem młodzieży; 
ale i ustrojem kraju. Nie tylko tłumaczyli 
Woltera. Mieli, co gorsza, w swojem włas- 
nem gronie, reformatora, polityka i pisarza. 
Był nim ojciec Stanisław Konarski.

Pijarom darowanoby .to że zaczynali 
wypierać łacinę na rzecz francuskiego, że 
wyrzucili przestarzałe gramatyki jezuickie, 
że powściągliwiej używali rózeg, a do 
matematyki nie wliczali zgadywania pogody. 
Ale podcinanie wiary w doskonałość pol­
skiego ustroju już nie była do wybaczenia. 
Ksiądz Konarski był zaś właśnie tym, który 
ów zakon, ku największym jego biedom, 
rzucił na tak niebezpieczne szlaki. Patrząc 
na jego postać na którymś z osiemnasto­
wiecznych sztychów, trudno zaiste uwierzyć, 
aby właśnie ten człowiek odegrał tak burzy­
cielską rolę w dziejach Rzeczypospolitej. 
Jest to pulchny, jowjalny abbé, typowy dla 
tego stulecia, ale z trudem kojarzący się nam 
z jakąkolwiek formą rewolucji. Widzieli­
byśmy go łatwo na jakimś dworze, królew­
skim czy magnackim, na jakiemś tłustem 
opactwie, przy kieliszku chartreuse’y, za 
stołem, na który wnet wniosą indyka z 
kasztanami. Tymczasem księżulo zdradza 
te wszystkie pozory, tak samo jak je zdra­
dzali owi wspaniali hetmani, malowani 
z buzdyganami, z szabliskami, z pokrętnemi

URZĄD OŚWIATY I SPRAW SZKOLNYCH 
Buckingham Palace Mansions, Buckingham Palace Road, London, S.W.l 
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wąsami i z ogromnie groźną miną, o których 
historja mówi nam że nie słyszeli innych 
salw armatnich nad wiwatne. Przede­
wszystkiem — rzecz to nader ważna —- sam 
nie wyszedł ani z owej warstwy magnackiej, 
która tak królowała w tym kraju, ani z 
owych rzesz szlacheckiego ludu, który woko­
ło tamtej owijał się pokornym bluszczem 
tysięcy różnych panów Ludwików. W odróż­
nieniu od Litwy ziemie Polski miały dosyć 
silną warstwę średnią, szlachty kilkuwiosko- 
wej, zamożnej, materjalnie niezależnej. Była 
ona niewątpliwie klasą znacznie zdrowszą 
społecznie niż magnaci i golcy. — Następnie 
otarł się w paru podróżach o Zachód. Żyjąc 
w okresie największego umysłowego upadku, 
jaki Polska doznała, rozumiał jego głębię. 
To- ostatecznie rozumiało i więcej, ale cofnęli 
się wobec zwartej postawy społeczeństwa. 
Konarski się nie cofnął.

Zycie tego księdza stanowiło nieprawdo­
podobne powikłanie polityki, pisarstwa i pe- 
dagogji. Konarski był zapładniaczem polity­
cznym szeregu partyj magnackich, zbliżał się 
do Potockich i do Tarłów, do Czartoryskich i 
do Sasów, był przy Stanisławie Leszczyńskim, 
pobierał pensję od Francji. Ludzie, którzy 
w działalności politycznej cenią przede­
wszystkiem jednostajność, nie byliby zachwy­
ceni Konarskim. Ale też to raczej wszystkie 
te fakcje raz zbliżały się, raz oddalały od 
Konarskiego, znacznie bardziej niż on zbliżał 
się lub oddalał od nich. Konarski starał 
się tylko zaszczepiać, zastrzykiwać im te 
poglądy które były jego. Same zaś poglądy 
były zato zawsze te same Rozwijały się i 
uzupełniały ; ale pozostały czem były na 
samym początku działalności. W miarę jak 
akcja polityczna przynosiła zawody i klęski, 
Konarski coraz bardziej stawał się pisarzem. 
Tu jego wizerunek jest bardziej monolitowy. 
Pisarz zwalczał już nie tych czy innych, 
lecz bil w te, a nie inne, stosunki, prawa, 
obyczaje, poglądy. Kłodę liberum veta 
obkarczował najdokładniej. Dąb złotej wol­
ności szlacheckiej podciął u korzeni samych. 
Miało to swoje skutki. Jego książkę „O 
skutecznym rad sposobie" uznano za dzieło 
infamisa, zdrajcy narodowego, plugawca; 
on sam był w oczach szlacheckich patrjotów 
z niejednej Oszmiany szargającym świętości; 
poglądy jego były dla nich „jadu pełne“, 
Sukienka zakonna ratowała go od polskich 
szabli, ale książki nie ratowała od ognia. 
„O skutecznym rad sposobie" palono uro­
czyście na niejednym stosie, na niejednem 
społecznem zebraniu. Ale ogień nigdy 
jeszcze żadnej książki naprawdę nie znisz­
czył : palone należą zwykle do tych, które 
najpewniej przetrwają.

Gorzej jest z nienapisanemi. Przyszła 
chwila kiedy Konarski musiał się zobowiązać 
wobec samego króla, że nie będzie ani pisał, 
'ani drukował. Tym razem naciski były zbyt 
silne. Musial ulec, i na nieszczęście Rzeczy­
pospolitej przez długi szereg lat _ wiernie 
dochowywał tego zobowiązania.! Ów krok 
królewski był w dziejach Polski prawdziwym 
wyjątkiem, i bodaj żaden inny autor polski 
nie zasłużył sobie na taki knebel. Rygory 
prawa postanowiono zastosować jedynie w 
stosunku do człowieka, który zwalczał libe­
rum veto, żądał oświaty, domagał się re­
formy armji, praw dla mieszczan, ludzkich 
wai-unków dla chłopów. Oczywiście, prze-

Pociski niemieckiego pancernika zmieniły 
brytyjski cysternowiec „San Demetrio" w 
płonącą pochodnię. Opuszczony przez za­
łogę, płynął, pędzony falą w ciągu 36 go­
dzin, tuż za jedną z łodzi ratunkowych, 
płonąc bez przerwy. W każdej chwili gro­
ziła eksplozja, ładunek jednak był tak 
cenny, że garstka bohaterskich marynarzy, w 
czem kilka rannych, przecież wróciła na po­
kład. Marynarze ci zawzięli się, by dopro­
wadzić „San Demetria" do portu. Ale same 
dobre chęci nie wystarczyły...Musieli ugasić 
ogień, pozatykać otwory i uruchomić maszy­
ny. Bez przyrządów nawigacyjnych, dzięki 
łasce boskiej i szczęściu, „San Demetrio" 
dopłynął do ojczystych brzegów. 
Wspominając o tem, pragniemy złożyć hołd 
męstwu tych ludzi jak i męstwu wielu innych 
niedostatecznie wyekwipowanych śmiałków, 
których przygody w nierównej walce z wro­
gim żywiołem nigdy nie ujrzą światła dnia.

ciwnicy pisarscy Konarskiego chodzili w 
pełni powszechnego szacunku. Król, który 
tak znakomicie dostosował się do opinji 
publicznej, nazywał się August III. Był 
to niewątpliwie najgłupszy z trzydziestu 
paru władców jacy zasiadali kiedykolwiek 
na tronie polskim. Słynął z obżarstwa, nie 
mówił po polsku, jego poetą nadwornym był 
Niemiec, a powiernikiem błazen. Ale ponie­
waż nie zdradził żony, zrobił jej mnóstwo 
dzieci, ubierał się w kontusz i za jego rządów 
odbyło się w Polsce coś ze dwadzieścia 
koronacyj świętych obrazów, przeto był w 
Polsce ogromnie popularny. Jeszcze w 
dwieście lat potem pisarze katoliccy bronili 
go półgębkiem, a w lata całe po śmierci króla 
stwierdzał pamiętnikarz : „Wraz z Augustem 
zeszła do grobu dawna świetność nasza".

Pobity jako polityk, odsądzony od czci i 
wiary jako pisarz, Konarski za każdą klęską 
mocniej przywiera! do trzeciego pola swej 
działalności —^szkolnictwa. Jeżeli pokolenie 
współczesne, rozumował, nie przyjęło jego 
poglądów, przyczyną tego jest wychowanie 
jakie odebrało ; tylko dzięki ciemnocie lada 
warchoł swemi dykteryjkami, lada krzykacz 
swemi frazesami, niweczy w okamgnieniu 
wszystkie argumenty Konarskiego. Nale­
żało zatem wychowywać nowe pokolenie tak 
aby wyszło ono z owego klimatu ciemnoty. 
W swych pijarach znalazł doskonałe narzę­
dzie. Ich kilkanaście konwiktów, coraz to 

' pomnażanych o nowe, zreformowało cały 
swój program szkolny. Podróże Konarskiego 
do Wioch i Francji bardzo wiele tu dały.
Sejmiki oczywiście darły się wniebogłosy : 
jezuici wytaczali procesy, powołując się na 
swój monopol nauczania. W najgorszym 
razie, powiadali, niech sobie pijarzy kształcą 
ubogą młodzież, pozostawiając im szlachecką 
i magnacką. Konarski jednak chciał wycho­
wać przedewszystkiem właśnie tych co mieli 
rządzić Rzeczypospolitą. W rezultacie, 
pomimo wszystkich zaklinań i wyklinań, 
gromów i klątw, ta sama szlachta, która 
wygrażała się bezbożnym pijarom, pchała 
cichcem swe latorośle męskie do ich szkól, 
porzucając jezuickie. Jak to się działo ? 
Dlaczego ? Są znowuż niezbadane właściwości 
natury ludzkiej wogóle, a polskiej w szcze­
gólności : im • głośniej coś potępia, tern 
bardziej pocichu uznaje. Istotnie, niczem 
innem nie możemy chyba wytłumaczyć, że 
prawy Polak saski, sodalis, zajezdnik, proce- 
sowioz i hreczkosiej, bywalec odpustów i 
sejmików, jezuicki przyjaciel, słowem, imć 
pan Ludwik Tadeusz Kościuszko Siechno- 
wicki, posłał synów nie do jezuitów w 
pobliskim Brześciu, ale do znacznie dalszych 
pijarów w zapadłym w lasy, piaski i bagna 
wołyńskim Lubieszowie. A może... ? Może 
przyczyniła się do tego odmienna nieco 
okoliczność : oto w Lubieszowie była bursa 
dla synów wojskowych Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Pan Ludwik mógł sobie przy­
pomnieć, że ostatecznie nie na darmo jest 
się w tern wojsku pułkownikiem. Pieniędzy 
wiele nie miał, a wydawać ich próżno nie 
lubił.

*
Lubieszów nie wydał tajemnicy. Była to 

mieścina nader cicha, z zamkiem kaszte­
lańskim, z bursami dla młodzieży, z niedawno 
wzniesionem. kolegjum. Brześć był w porów­
naniu z nią wielkim światem. Tam, w

SAME DOBRE CHĘCI 
NIE WYSTARCZĄ—

Potrzeba jest zawsze najlepszym sprawdzianem wszel­
kich wartości. Aby zniszczyć hitleryzm i faszyzm, lu­
dzie miłujący wolność muszą mieć działa, samoloty i 
czołgi, cała ich energja wysila się by je wytwarzać. Czy 
jednak samo zwycięstwo nad siłami osi przyniesie po­
kój ? Napewno nie, dopóki zło, które żyje myślą dalszych 
najazdów, pozostanie na świecie. Same tylko dobre 
chęci nie wystarczą, aby to zło precz wygnać. Inną i 
większą wojnę trzeba przeprowadzić, mianowicie taką 
wojnę, która zabezpieczy zasadę „czterech wolności“, 
głoszonych przez Prezydenta Roosevelta, obejmuj ą zaś one 
także „wolność a raczej wyzwolenie z niedostatku“. W 
tej drugiej wojnie, gdy pierwiastki twórcze — moralne i 
materjalne — wyprą każdą próbę niszczycielską, tele­
komunikacja odgrywać będzie żywotną rolę. Wystąpi 
gwałtowne zapotrzebowanie na sieć telefoniczną i sprzęt 
radjowy, aby projekty przekształcenia życia, zarówno w 
znaczeniu duchowem jak materjalnem, mogły pójść 
naprzód w szybkiem tempie.
Wszyscy, którzy interesujQ się zagadnieniem telekomunikacji w zu>iqzku z 
odbudowy światu po wojnie, powinni zwracać sit po poradę do
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jezuickiem theatrum pokazywano dziwy 
kościelnej sceny: jak na glos św. Antoniego 
zbiegają się ryby, jak towarzysz Loyoli, św. 
Franciszek Ksawery, sprawia, że mury 
twierdzy wrażej to podnoszą się, to opadają. 
Lubieszów nie miał takich cudów. Rzadziej 
wygłaszała tam młódź panegiryki do okolicz­
nych magnatów, równające brzuchatych 
kasztelanów z Cyncynatami, tchórzliwych 
hetmanów — z Cezarem, a byle jurgieltnika 
wielkopańskiego — z Chodkiewiczem i Żół­
kiewskim. System jezuicki polegał na wku­
waniu olbrzymiej ilości rzeczy napamięć, 
aby potem przy lada okazji błysnąć łacińską 
cytatą. Uczeń jezuicki umiał zatem porów­
nać stodołę na folwarku z Troją, stado wiep­
rzów z towarzyszami Odyseusza, sąsiadkę 
lekkiego piowadzenia —• z Circe, a ciotkę 
— z Junoną. System pijarski był trudniej­
szy : kazał mniej wkuwać, więcej myśleć. 
Mniej uczono się wierszy napamięć, a więcej 
czytano, i mniej w tem co czytano było 
uinoralniających przeróbek i wykreśleń. 
Matematyka i przyroda, goeografja i opisa­
nie innych krajów wyparły nieco teoiogiczne 
mądrości jezuitów.

Ów program, który wydaje się nam 
dzisiaj tak niewinny, wcale niewinny nie był. 
Nie było to zgoła bez znaczenia, że jako 
wypracowanie dawano już nie projekt gra­
tulacyjnego listu do kasztelana który zaawan­
sował na wojewodę, lub kanonika który7 
został biskupem, ale obywatela do króla o 
tem, że wróg wkroczył w granice państwa. 
Od kilkunastu lat wróg, i to niejeden, 
wkraczał w granice państwa ustawicznie. 
Aż w Poznaniu i Gdańsku stawały garnizony 
rosyjskie. Temat był więc bliski i drażliwy. 
Świat, widziany przez jezuickie okienko, 
a oglądany przez okno pijarskie, także nie 
był sobie podobny. Jezuici ujmowali wszy­
stko pod kątem katolicyzmu i misyj. Mówili 
wiele o Hiszpanji, o Bawarji, o Francji, o 
królestwie Obojga Sycylij i o Państwie 
Kościehrem ; mówili wiele o Meksyku, 
Paragwaju, Goi. Zato o Anglji, Skandy- 
nawji, Holandji, o szeregu krajów, które 
właśnie rosły lub kwitły, wspominali mało, 
stronniczo i niechętnie. Okno pijar skie na 
świat zmieniało te proporcje. Dalekie kraje 
zamorskie nie były już tylko terenami 
misyj, arenami dla takich czy innych świę­
tych, dokonywających mniej lub bardziej 
autentycznych nawróceń i umierających w 
sposób mniej lub więcej męczeński. Były 
światami pełnemi bogactw naturalnych, 
rodzącymi konflikty polityczne, pobudzają- 
cerni mnogością odkrywczych przygód. Ang- 
lja nie mieściła się bez reszty w prześlado­
waniach katolików, w śmierci Marji Stuart, 
w wygnaniu Stuartów i w małżeńskich przy­
godach Henryka VIII; widziano ją od strony 
zwycięstw morskich i odkryć kolonjalnych,
parlamentu i swobód, zamożncści i postępu. 
Holandja znowuż była przykładem jak kraj 
mały i mieszczański odrzuca obce wojska i 
cudze jarzma, jak bogaci się pracą i potężnieje 
handlem, tak pogardzanym w szlacheckiej, 
rycerskiej i ziemiańskiej Polsce. Sltandy- 
nawja, Prusy, protestanckie Niemcy, to 
wszystko, o czem jezuici mówili mało, nie­
chętnie i źle, rysowały się w relacji pijarskiej 
wcale inaczej. Opis geograficzny zawierał 
zatem wiele niebezpiecznego dynamitu. 
Tak samo jak w szkołach jezuickich, prze­
sycony był usypiającem opjum. Czemu się 
tu dziwić ? Wiemy dobrze, że odpowiednio 
spreparowany obraz niejednego ze współ­
czesnych nam krajów może tak samo 
podziałać na mózgi ! A świat protestancki 
owych czasów był oddzielony od katolickiego 
murem niechęci wzajemnych wcale nie 
cieńszym, niż ter jaki za naszych czasów 
rozdziela świat, zwący się chrześcijańskim, 
od tego, który zwie się marxowskim.

I wreszcie jedno jeszcze odróżniało wycho­
wanie jezuickie od pijarskiego, i choć jezuici 
dosyć szybko i za tem zaczęli nadążać, 
jednak odróżniać nie przestało. Oto świat 
bohaterów jezuickich i świat bohaterów 
pijarskich były to dwa bardzo różne światy. 
Niema, jak wiemy, szkoły, któraby swym 
uczniom nie stawiała za przyddad pewnego 
świata bohaterów. Ma go szkoła japońska, 
ma go sowiecka, ma go amerykańska, ma go 
każda. Miała go jezuicka. .U niej był to 
świat świętych. Niedarmo najznakomitszy 
jezuita polski, Piotr Skarga, wypisał w ciągu 
swego pracowitego żywota więcej żywotów 
świętych niż Stefan Zweig, Stracbey. Maurois 
i Ludwig monografij. Nie darmo inny 
zakonnik, Calderon, napłodził więcej drama­
tów o świętych, niż Szekspir tragedyj o 
zbrodniarzach. Niezależnie od tego czy 
uczeń jezuicki studjował w Sewilli, w Grazu, 
w Polocku czy w Mantui, wdrażano mu w 
pamięć ten sam ideał świętych : Loyolów, 
Kostków, Sebastjanów, Antonich, Gonzagów, 
Augustynów, Wawrzyńców, Bobolów i 
Agnieszek. Żywoty świętych i kazania, 
dramaty szkolnej sceny i malowidła kościelne, 
wiersze i wypracowania, przynosiły te same 
postaci. Uczeń jezuicki rosi w kulcie 
owych wzorów. Ci, których mu nieustannie 
za przykład stawiano, byli niezawodnie 
bardzo wielcy i bardzo nieziemscy. Nie tyle 
sami dokonywali wielkich czynów ile prze­
dewszystkiem znosili wielkie cierpienia, sięga­
jące aż do męczarni. Cele, jakie mieli w 
tem na oku, były już pozaziemskie. Na­
groda była nią także. Wszystko na tej 
ziemi było dla nich tylko przedprożem tego 
co będzie tam. Tylko stopy tych ludzi doty­
kały ziemi. Ich oczy, jak na obrazach 
kościelnych, wpatrzone były w zaświat.

Jeśli ten świat katolickich świętych odgry­
wał tak wielką rolę w jezuickiem wychowa­
niu, to w pijarskiem niepomiernie przygasał. 
Tu wysuwał się świat zupełnie inny. Na 
tysiąclecia przed żywotami świętych pisarze 
starożytności stworzyli inne posągi boha­
terów. Dzieje starożytnych miast greckich, 
dzieje republikańskiego Rzymu, były istnym 
kamieniołomem, który dostarczał marmuru 

'najwspanialszym posągom. Już świat rzym­
ski karmił się opowieściami Greków o Arysty- 
desie, Temistoklesie, Milcjadesie, o Leoni­
dasie ze Sparty i Epaminondasie z Teb, o 
Peryklesie i Ksenofoncie, o dziesiątkach, 
dziesiątkach hrnych. Uwiecznili ich Plu- 
tarch i Nepos, uplastycznili historycy, a 
sczasem autorze dramatyczni. Historycy 
rzymscy odlali ze spiżu historji postacie 
Katonów, Brutusów, Grakchów i Cezara. 
Liwjusz i Tacyt dokonali dla Rzymu tego 
co inni dla Grecji.

Otóż (zupełnie zresztą niezależnie od 
pijarów) wiek XVIII przeprowadził w 
Europie pełną ekshumację owych wielkich. 
Jak w okresie odrodzenia odżyły w sztu­
ce i literaturze Olimpy zapomnianych 
bogów, świat Jowiszów i Wener, Marsa i 
Hefajsta, nimf i satyrów, tak samo w owym 
wieku rozprostowywał swe uśpione członki 
świat prawdziwej Grecji i autentycznej 
Romy. Miejsce antycznych bogów zaczęli 
zajmować antyczni ludzie. Poczęto obcować 
z Arystydesem, podziwiać jego szlachetność

L’ESCARGOT Bienvenu RESTAURANT
maison française

Partners: Geo Gaudin, Alex Gaudin (French) 

Service à la carte

48, Greek Street, Shaftesbury Ave., London, W.l 
Phone : GERrard 4460

Tanek
Każde futro po jego przeróbce wygląda jak nowe 
Płaszcze i kostjumy Pierwszorzędny krój

KRAWIEC 
i KUŚNIERZ 

CZESKI

4, William Street, Knightsbridge, 
również w Bournemouth

Sprzedajemy
MASZYNY DO PISANIA

z poiskiemi literami
Naprawiamy tanio, szybko i dobrze, Jcupujemy, za­

mieniamy i wynajmujemy.

AJAX TYPEWRITER CO.
12, Hampstead Road, N.W.I naprzeciwko kol. 
podz. Warren Street. tel. : EUSton 2774

biadać nad jego wygnaniem. Nauczono się, 
nanowo cenić republikańską stałość Katona 
i nienawiść Brutusa do tyranów. Fala 
wezbrała. Wodzów współczesnych porówny­
wano z Milcjadesem, odległe pochody •— z 
marszem Ksenofonta, polityków zżeranych 
ambicją ■—• z Temistoklesem, zbrodniarzy 
— z Katyliną. Prąd ten płynął Europą ; 
w Polsce, reprezentowali go pijarzy. Kult 
prawdziwej Grecji i prawdziwego Rzymu 
niósł w sobie znacznie groźniejsze zarodki, 
niż niedawny gust do mitologicznych bogiń. 
Bohaterzy, których naraz wskrzeszano, byli 
bowiem bohaterami wolności. Walczyli z 
„tyranami“. Umierali za „republikę“. Mło­
dzieńcy, co na ławie szkolnej uczyli się podzi­
wiać Brutusa, w kilkadziesiąt lat potem 
mieli ściąć we Francji króla. Słownictwo 
czasów rewolucji francuskiej roi się właśnie 
od pojęć przeniesionj7ch żywcem z Plutarcha, 
z Neposa, z Cycerona i przedewszystkiem z 
Tacyta. Jakobini w czapkach frygijskich 
deklamujący o tyranie, o prawie, o śmierci 
za ojczyznę, o słońcu wolności, o obywatelach 
i republice, powtarzali tylko lekcję, którą 
zbyt wchłonęli zamlodu. „Cnota", o której 
tyle mówili, nie miała w sobie nic katolic­
kiego czy religijnego. Była świecka i 
pogańska, grecka i rzymska. W kulcie owej 
dawno zamarłej przeszłości prześcigano się 
jak było można. Członkowie Konwentu i 
Klubu Jakobinów przybierali imiona jak 
najbardziej rzymskie i greckie. Paryż rewo­
lucji zaroił się później od Anaksymandrów i 
Eleutherosów, każdy szewc z Fauborg 
Saint-Antoine chciał mieć na imię Brutus, a 
każdy piekarz — Perykles. Nie dziwmy się 
temu tak bardzo : w bliższych nam czasach, 
księga telefoniczna miasta Warszawy przy­
nosiła nam adres składu żelaznego pana 
Kiejstuta Rappaporta z Nowolipek czy 
Światopełka Zweiga z Gęsiej : czemużby 
Francuzom w. XVIII mniej mieli się podobać 
starożytni, niż współczesnym Izraelitom 
Lechici? Emigrantom wymyślały pisma
paryskie od Korjolańów, demagogom ulicz­
nym — od garbarza Kleona, dziwki przy­
bierały imię skrzywdzonej na czci Wirginji, 
a damy republikańskie wprawdzie pro­
wadziły się w sposób niezupełnie zbliżony do 
westalek, ale czesały wedle wzorów ze sta­
rych karnej, a stroiły równie kuso i powiew­
nie jak Rzymianki pompejaiiskich fresków. 
Na miejsce urzędów królewskich wprowa­
dzono właśnie pod tym wpływem godności 
ttybunów i konsulów. Zamiast pułków 
pojawiły się legje, a nowa godność prefektów 
miała przetrwać do naszych czasów. Wino 
starożytności było mocne. Ci, co je podawali 
młodzieży szkolnej, nie docenili jego skutków. ,

Lubieszów był, oczywiście, daleko od 
Paryża, Marsyiji, Lyonu. Krew słowiańska 
nuiiej się burzyła od latyńskiej : być może, 
że i owego antycznego wina było tu znacznie 
mniej. Mimo to i w Polsce w kilkadziesiąt 
lat potem w każdej mowie będzie pełno 
wzniosłych przykładów ze starożytności. W 
rozkazach do armji 'będzie tłoczno od 
Termopil, Salamin i Kann, w gazetach co 
wiersz będzie o cnocie, republice, tyranach.
A ów uczeń lubieszowskich pijarów, o którym 
tu piszemy, będzie opowiadał towarzyszowi 
broni o wrażeniu, jakie na nim we wczesnej, 
szkolnej młodości zrobił jeden z owych 
bohaterów starożytności, Tymoleon2).

2) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ : „Tymoleon“.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.
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O ZIARNKO WII<II<OS<I
Kampanja, której tematem w danej chwili 

jest sprawa zerwania przez Rosję stosunków 
dyplomatycznych z Polską, toczy się nie o 
Polskę samą, ale o coś znacznie więcej. 
Polska stanowi jedynie epizod, wycinek 
mikroskopijny. Przedsmak dalszych wy­
padków odczuje każdy, kto zwróci uwagę 
na żądanie naszego sojusznika, który domaga 

. się ■ ni mniej ni więcej tylko, by Polska 
zmieniła swój rząd, uzupełniając go czy 
rekonstruując w myśl tegoż sojusznika 
wskazówek. Na sto pięćdziesiąt lat przed 
Hitlerem, przed pełną pychy pieśnią, która 
mówi, że do Niemiec należeć będzie ,,morgen 
die ganze Welt“, poeta carski Dierżawin 
apelował do Rosji w słowach: „Szagni, i 
wsią twoja wsielieima“, czyli „Krok jeden, 
i cały świat będzie twój“. Napisał te słowa 
znamienne w odzie, poświęconej wzięciu 
Warszawy przez Suworowa, czyli inaczej 
rzezi Pragi.

Jak w r. 1920 podczas bitwy o Warszawę, 
mamy i dzisiaj wielu życzliwych, którzy nie 
szczędzą nam dobrych rad, zalecając prze- 
dewszystkiem wstrzemięźliwość i jak naj­
dalej idący umiar. Sens bitwy o Warszawę 
zrozumiano dopiero później, czyli zapewne i 
sens tej batalji na temat zerwania przez 
Rosję stosunków dyplomatycznych z Pol­
ską będzie trafnie oceniony i rozważony 
później. Oby nie za późno. W każdym 
razie my już pojmujemy ten sens i wi­
dzimy, że sprawa toczy się o Europę, 
mianowicie o tę Europę, której część sta­
nowi Polska, leżąca jak dotąd przynaj­
mniej , nie na wyspie ale na kontynencie.
Z biegiem czasu zapomnieliśmy o położeniu 
geograficznem Polski, bo też blisko trzy lata 
pobytu poza kontynentem robią swoje. Z 
chwilą, gdy sojusznik zażądał, by Polska 
zmieniła rząd ściśle według jego sojuszni­
czych żądań i zagroził utworzeniem własnego 
rządu „polskiego“, przecieramy oczy i 
widzimy bodaj przez mgłę kontury Europy. 
Widzimy także konsekwencje owych żądań, 
jak widzimy, że podczas gdy dla innych 
sprawa Polski jest epizodem drobnym, dla 
nas jest ona czemś wielkiem i zarazem 
jedynem. Poświęcaliśmy się tyle razy, żó 
obecnie nie mamy ochoty być ani Chrystu-. 
sem ani Winkelriedem narodów, ani żadnem 
przedmurzem. Dość ! Przynajmniej dość jak 
na jeden naród. Wypada pomyśleć także 
o samych sobie, wypada pomyśleć o polityce 
polskiej, szczerze, prawdziwie polskiej, t. zn. 
o takiej, która, mając wiele punktów wspól­
nych z polityką narodów sprzymierzonych, 
posiada przecież pewne własne aspekty, 
własne cele i własne prawa.

Nie my zerwaliśmy stosunki dyplomaty­
czne z Rosją, ale przeciwnie, okazując 
maximum cierpliwości, doczekaliśmy się 
chwili, gdy Rosja zerwała te stosunki. By­
łoby rzeczą nieprzyzwoitą, gdybyśmy mieli 
radować się z subtelnej różnicy, jaka zacho­
dzi między czasownikami „sever“, czy też 
„break“, . a „suspend“. Niech się w tę 
scholastyczną analizę bawią inni. Jest 
faktem, że aby nawiązać stosunki dyploma­
tyczne w lecie 1941 r. i aby je utrzymać za 
wszelką cenę, a raczej powyżej wszelkiej 
rozsądnej ceny, poświęciliśmy więcej, niż 
było można. Dziś, po zerwaniu przez Rosję, 
przeżywamy stan który w tragedji grec­
kiej zwie się „katliarsis“, choć w tym wy­
padku jest to oczyszczenie z uczucia nie tyle 
strachu ile wstydu.

Naprzekór temu uczuciu, w dalszym ciągu 
jesteśmy skłonni twierdzić, że stosunki dy­
plomatyczne z Rosją stanowią rzecz konie­
czną i w najwyższym stopniu pożądaną, choć 
zarazem w najwyższym stopniu trudną. 
Stać nas na rzeczy trudne, ale nie stać nas na 
rzeczy niemożliwe. Czyli nie wolno nam pójść 
ani na krok dalej po drodze ustępstw. 
Przeciwnie, obowiązkiem naszym jest wstrzy­
mać się od wszelkich kroków i czekać na to, 
aż strona przeciwna, ta, która wystąpiła 
z inicjatywą zerwania, wystąpi teraz z 
inicjatywą podjęcia przecież jakichś form 
porozumienia, lub aż ta strona będzie 
skłonna posłuchać słów pojednawczych, jakie 
padną czy paść powinny w Wielkiej Brytanji 
lub w Ameryce.

Musimy czekać z wielkim spokojem i z 
godnością, nie dać się sprowokować czy 
zastraszyć. Przyjdzie nam to o tyle łat­
wiej, że mamy pełną świadomość, iż 
nic gorszego spotkać nas już nie może. 
Mówiąc „nas“, mam na myśli sprawę 
polską, nas bowiem samych mogą, i owszem, 
spotkać rzeczy gorsze, ale o nas tu nie idzie. 
Nie liczymy się, liczy się zaś tylko Kraj.
W Nim jest wielkość, której ziarno jedno 
wystarczy, byśmy tu, my sami, stali się

z małych, maluczkich, bodaj odrobinę więksi, 
byśmy przestali się płaszczyć i wysługiwać. 
Oraz, byśmy przestali się bać.

Prowokacyj i prób zastraszenia wcale nie 
brak. Więc np. ze strony pewnego pisma, 
wychodzącego w Wielkiej Brytanji w języku 
angielskim, padło wezwanie po<l adresem 
innych rządów sprzymierzonych, by, idąc 
wślad za Rosją, także i one zerwały stosunki 
dyplomatyczne z Polską. Nie martwimy się 
tą zachętą, zwłaszcza że to samo pismo w 
jesieni 1940 r. rzuciło wezwanie pod adresem 
rządu brytyjskiego, by idąc wślad za Rosją, 
pojednał się z Hitlerem. Ale ów szczegół z 
hiedawnej przeszłości nie odgrywa obecnie 
żadnej roli. Niechże więc to pismo w dalszym 
ciągu nawołuje sprzymierzonych do wyeli­
minowania nas ze wspólnego frontu, do 
którego samo przystąpiło stosunkowo nie­
dawno, a który to front my pierwsi utworzy­
liśmy.

Poniżej naszej godności byłoby zapędzać 
się w dyskusję z tym dziennikiem, zwłaszcza 
że, na szczęście, są jeszcze inne pisma, które 
przecież odnoszą się do Polski z szacunkiem i 
z sympatją. Niewiele konkretnej korzyści 
z tego szacunku i z tej sympatji, ale w każdym 
razie -miło i.am stwierdzić, że przecież nie 
cała prasa tutejsza stawia nam zarzut 
utrzymywania bezpośrednich stosunków z 
Hitlerem i działania na jego komendę. 
Ubliżałaby nam dyskusja z podobnemi 
zarzutami, krzywdę więc naszą złożymy na 
ołtarzu wspólnej sprawy sprzymierzonych. 
Natomiast na tym ołtarzu nie złożymy 
niczego, żadnej rzeczy, która stanowi naszą 
własność, zwłaszcza że pod względem zach­
łanności ów ołtarz przypomina ołtarz Molo­
cha. Powtarzam, dość zabawy w Winkel- 
rieda narodów. Pozatem, wszelką dyskusję 
utrudnia albo wręcz uniemożliwia okolicz­
ność, że pisma brytyjskie korzystają z jak 
najdalej posuniętej swobody lżenia Polski, 
podczas gdy pismom polskim cenzura bry­
tyjska zaleca jak najdalej idącą powściągli­
wość.

Zachowamy tę powściągliwość, zwłaszcza 
że mamy tu prawdziwych przyjaciół i że 
wiary w naszego brytyjskiego sojusznika nie 
zdołały i nie zdołają podkopać wrogie nam 
siły, które chwilowo chcą opanować raczej 
ulicę. Do ulicznych napadów zaliczyć trzeba 
głosy, odzywające się dzisiaj na temat 
kampanji wrześniowej w Polsce. Pewne 
pismo stara się tę kampanję zamknąć w 
sloganie ,;The Poles run away“, ale i w tym 
wypadku nie podejmiemy dyskusji, aby nie 
udowadniać, kto, kiedy, gdzie, naprawdę 
uciekał. W kampanji wrześniowej jest 
wielkość, której nikt żołnierzowi polskiemu 
nie zabiorze.

Również nikt nie potrafi odebrać wielkości 
Krajowi i jego postawie. Mając wiele 
praktycznych wzorów do naśladowania, 
poszliśmy we wrześniu drogą romantyczną, 
i tego nikt nie żałuje, choćby nam kwestjono- 
wano nasz stan służby, oraz choćbyśmy mogli 
dzisiaj ocenić ex post wszystko, co przema­
wiało przeciwko wyborowi tej romantycznej 
drogi a za wybraniem drogi praktycznej. 
Pierwsi stworzyliśmy front przeciwko Niem­
com, zresztą nie mogąc przewidzieć, że 
zaraz powstanie front drugi przeciwko... 
nam. Znowuż okoliczność, o której jakże 
łatwo się zapomina. Mimo to my — trzeba 
to „my“ podkreślić — napewno utrzymamy 
nasz front. Co zrobią inni, jeszcze niewadomo.

Swoboda i zupełna już bezceremonjal- 
ność pewnych organów prasy brytyjskiej 
posuwa się aż do dyktowania nam, jakie 
zmiany powinniśmy przeprowadzić w rzą­
dzie polskim. Tak więc pewien dziennik 
domaga się usunięcia z rządu czynników 
antyrosyjskich. Przedewszystkiem niech 
wskaże owe czynniki ! Po wtóre, chce chyba 
tego, by w skład naszego rządu weszli 
komuniści. Przykro nam, żałujemy bardzo, 
ale komunistów pośród nas niema. Znaleźć 
ich można tylko i wyłącznie pośród „patrjo- 
tów“, grupujących się w Moskwie i przygoto­
wujących się do odegrania wielkiej roli w 
Polsce. Zgóry powiedzieć można, że nigdy 
tej roli nie odegrają, skoro zaś mowa o 
obecnym rządzie polskim, zasiadają w nim 
wyłącznie ludzie, którzy na rzecz utrzymania 
bodaj pozorów przymierza polsko-rosyjskiego 
zaryzykowali tak wiele, że już nic więcej 
zaryzykować nie mogą. Ale to są sprawy 
nasze, wyłącznie nasze, wewnętrzne, do 
których mieszać się nikt nie ma prawa.

Z dniem zerwania przez Rosję stosunków 
dyplomatycznych z Polską cenzura brytyjska 
natychmiast ogłosiła „consigne“, że od dzi­
siaj nie obowiązuje surowy' zakaz porusza­
nia w prasie kwestji granic polsko-rosyjskich,

tak jak gdyby obowiązywał on kiedykolwiek 
prasę brytyjską. Jest faktem, że w trakcie 
trwania tegoż zakazu hojną dłonią dawano 
pół Europy Niemcom, drugie .pół Rosji, 
oraz że Polsce stawiano zarzut zaborczego 
imperjalizmu, tak jak dzisiaj pada pod na­
szym adresem zarzut gnębienia Rosji i 
krzywdzenia jej niesłusznemi posądzeniami.

Musimy być przygotowani na zarzuty 
jeszcze większego kalibru i jeszcze bardziej 
pozbawione sensu. Wytrwamy przy raz 
powziętej decyzji i przy demokracjach 
zachodnich, przy ich pierwotnym programie, 
nie damy się niczem sprowokować. I nie 
puścimy na handel żadnej rzeczy, która 
Polski jest. Musimy utrzymać front właściwy 
przeciwko próbom szantażu, który polega 
na propozycjach : jeżeli cofniecie apel do 
Genewy, postaramy się o wypuszczenie 
kilku tysięcy dzieci polskich z Rosji. Gros 
zostanie, ale i ty ch kilka tysięcy coś znaczy. 
Jeżeli uznacie pretensje rosyjskie do połowy 
Polski, dobrze wyjdą na tern obywatele 
polscy, obecnie cierpiący w łagrach i wię­
zieniach. Część z nich odzyska wolność. A 
że reszta umrze lub już umarła, na to nie 
da się poradzić. W każdym razie o wszyst­
kich, którzy już umarli albo umierają do­
piero, należy pisać z umiarem, powściągliwie 
i tak, by nie przysparzać kłopotów, Prze­
dewszystkiem idzie o takt, o dyskrecję.

Nic nie mamy do sprzedania, nic na handel, 
nic na targ. To nie są sprawy, w których 
można coś opuścić, podbić cenę jedną, 
obniżyć drugą. To są sprawy wielkie, wy­
magające wielkości. Wymagają one także i 
zręczności, ale zręczność nie jest równozna­
czna z brakiem charakteru. Ponadto, zręcz­
ność nie polega na wyrażaniu zgody w 
każdym wypadku, przeciwnie, polega ona na 
tern, by w danym wypadku powiedzieć „nie“ 
i to „nie“ odpowiednio zaakcentować.

Dotychczas urządzaliśmy tu jedynie gene­
ralną wyprzedaż wszelkich naszych atutów, 
mówiąc zawsze „tak“, nie mogąc zaś nigdy 
zdobyć się na „nie“. Na szczęście, oświad­
czenia rządu polskiego z dn. 29 kwietnia 
zawiera takie „tak“, pod którem podpiszą się 
wszyscy Polacy, oraz takie „nie“, pod 
którem podpiszą się wszyscy oburącz. Jest 
spokojne, pełne godności, i niema w niem 
punktów, któreby mogły budzić wątpli­
wości. Opanowaniem i stylem góruje nad 
notą sowiecką, która napewno nie znajdzie 
się w zbiorze wzorowych dokumentów dy­
plomatycznych.

Oczywiście, to zaledwie pierwsza runda 
rozgrywki, i byłoby lekkomyślnością przy­
puszczać, ir strona druga przyjmie oświad­
czenie do wiadomości, poprzestając na 
niem. Przeciwnie, oczekują nas dalsze etapy 
kampanji, którą poprzedziło ostrzeliwanie 
artyleryjskie w postaci zerwania stosunków 
dyplomatycznych. To pewna, że rząd 
polski nie może zejść ani na krok z drogi, 
jaką obrał i wytyczył sobie w oświadczeniu z 
dn. 29 kwietnia.

Innej drogi niema.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

Ten tygodnik — organ „Związku Patrio­
tów Polskich“ — zaczął ukazywać się w 
Moskwie dn. 1 marca b.r. Mamy możność 
zapoznania się z treścią pierwszych pięciu 
numerów. Obok „Nowych Widnokręgów“ 
jest to, zdaje się, jedyne obecnie w Rosji 
pismo w języku polskim. Nie jest więc 
obojętne co czytają nasi rodacy, niestety, 
jeszcze na setki tysięcy obliczani na tych 
terenach. Redaktorką jest Wanda Wasilew­
ska. Z nazwisk, znanych z Polski, spotykamy 
jak dotychczas tylko Elżbietę Szemplińską.

Artykuł wstępny stawia odrazu kropkę nad 
i. „Strach posiadaczy (?!) przed Związkiem 
Radzieckim pchnął Rząd Polski w objęcia 
Niemiec, stwarzając grunt pod zabór naszych 
ziem. Dziś dla każdego jest jasne, że jedyną 
możliwą i rozsądną polityką byłoby przed 
rokiem 1939 zawarcie sojuszu z naszym 
naturalnym sojusznikiem i najbliższym są­
siadem, Związkiem Radzieckim. Talii sojusz, 
który mogliśmy zawrzeć, mógłby, zawarty we 
właściwym czasie, wogóle uniemożliwić zwy­
cięski rozwój hitleryzmu w Niemczech, potem 
jego grabieże, a wreszcie katastrofę Europy. 
Widzimy to jasno i zdajemy sobie sprawę 
z tego, że w przyszłości Polska może być 
naprawdę wolna, niepodległa i silna tylko 
w tym wypadku, jeśli ją będą łączyły 
braterskie, sąsiedzkie stosunki ze Związkiem 
Radzieckim“.

„Patrioci polscy“ z p. Wasilewską naczele 
są bardzo złymi marxistami a dialektyki 
uczą się, niestety, nie u teoretyków z praw­
dziwego zdarzenia, lecz z not i komunikatów 
okolicznościowych w sprawie Altera, Ehrli- 
cha i lasu Katyńskiego. Nie mówię już o tern, 
że nie znają oni historji narodu, z którego 
się chcą wywodzić, nie znają historji W.K.P. 
(b), którą każdy szanujący się „patriota“ 
(madę in Moscow) umieć powinien napamięć. 
Nie czytają mów Stalina i Mołotowa. Nie 
wiedzą o tern, że „taki“ właśnie pakt Polska 
ze Związkiem sowieckim zawarła jeszcze w r. 
1932 i że — depcąc ten pakt — dn. 31 
października 1939 r. ówczesny premjer 
Mołotow wyraźnie stwierdził, że „Polska — 
pokraczny bękart traktatu wersalskiego“ 
rozpadła się pod „wspólnemi uderzeniami 
niemieckiej i sowieckiej armji“, że „sowiecko- 
niemieckie stosunki opierają się na trwałej 
podstawie wzajemnych interesów“ i że 
W.K.P. (b) i Z.S.R.R. zawsze były „tego 
zdania, że silne Niemcy są niezbędnym 
warunkiem pokoju w Europie“. W wywia­
dzie, udzielonym agencji T.A.S.S. w listo­
padzie 1939 r., Stalin stwierdził, że „nie 
Niemcy napadły na Erancję i Anglję, lecz 
Francja i Anglja napadły na Niemcy, 
ponosząc odpowiedzialność za obecną wojnę“.
I gdybyśmy nawet na chwilę przyjęli bolsze­
wicką tezę, że polityka Polski niepodległej 
była w całości zła, nie znaczy to bynajmniej, 
z punktu widzenia nawet najbardziej karko­
łomnej dialektyki, by decyzja Polski oparcia 
się najazdowi niemieckiemu była zła. A 
skoro była dobra i słuszna, to z punktu 
widzenia tejże dialektyki marxowskiej wojna 
polsko-niemiecka 1939 r, była wojną „spra­
wiedliwą“ i „wyzwoleńczą“ a napaść na 
Polskę 1939 r., bez względu na to, pod jakim 
sztandarem dokonana i bez względu na to, 
w imię jakich „wzajemnych interesów“ jej 
dokonano, była aktem ,,napaści imperjalisty- 
cznej“, była „aneksją“, czyli „podbojem“, 
sprzecznym ze wszystkiemi marxowskiemi 
nasłami, zarówno klasycznego jak bolszewic­
kiego wydania.

Co się tyczy „sowieckiego plebiscytu“ 
dokonanego na ziemiach polskich, postano­
wienie II Wszechrosyjskiego Zjazdu Sowie­
tów z dn. 18 listopada 1917 r. nazywa go 
„zaborem i gwałtem“. Brzmi ono bowien. jak 
następuje : „Pod słowem aneksja lub zagar­
nięcie cudzych ziem rząd sowiecki rozumie, 
zgodnie z pojęciem prawa przez demokrację 
wogóle, a klasy pracujące w szczególności, 
wszelkie przyłączenie do większego lub 
silniejszego państwa małej lub słabej naro­
dowości, bez wyraźnie, jasno i dobrowolnie 
wyrażonej zgody i pragnienia ze strony tej 
narodowości, niezależnie od tego, kiedy to 
przymusowe przyłączenie jest dokonane ; 
niezależnie także od tego, jak dalece postę­
powa lub zacofana jest narodowość gwałtem 
przyłączona lub gwałtem utrzymywana w 
granicach tego państwa, niezależnie wreszcie 
od tego, czy ta narodowość znajduje się w 
Europie czy też w dalekich krajach zaoceani­
cznych. Jeżeli jakakolwiek narodowość 
utrzymywana jest w granicach danego 
państwa gwałtem, jeżeli wbrew wyrażo­
nemu z jej strony żądaniu -— bez względu na 
to, czy żądanie to jest wyrażone w druku, na 
zebraniach ludowych, w decyzjach’ stron­
nictw, lub w protestach i powstaniach

Nowość ! Nowość :

Marjan Hemar 
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GEORGE GRAY
42, New Bond Street, London, W.l
Kaszmiry z czystej wełny w róż­
nych deseniach na palta i kostjumy

Restauracja CHEZ AUGUSTĘ 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, tel. GER 2655 

otwarta w niedziele

BRYLANTY ZDROŻAŁY 0 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ) 

Biiuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne: MAYfair 5825 
LIND EN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY SKLRP JUBILERSKI PRZY NEW BOND II.

THE INTERNATIONAL CAFE
6, Vere Street, London, W.l

(przy Oxford Street, obok Marshall & Sneigroye)

Śniadania. Herbata. Ciastka domowe. 
Obiady. Potrawy kontynentalne «

ALFONSE ltd. 
Fryzjer nadworny

14, Dover St., Piccadilly, London, W.l
tel. REGent 6378

Warto odwiedzić
CRETE RESTAURANT

io, Percy Street, London, W.i 
tel, MUSeum 1639 

Wyborne dania specjalne 
Ceny umiarkowane bez iadnych obciąieś dodatkowych

przeciwko uciskowi narodowościowemu, nie 
jćst jej dane prawo do decydowania wkwestji 
form bytu państwowego, bez najmniejszego 
przymusu, w drodze swobodnego głosowania, 
przy calkowitem usunięciu wojska narodu 
przyłączającego lub wogóle bardziej silnego, 
to przyłączenie takie jest aneksją, jest 
zaborem i gwałtem“.

„Patrioci“ polscy o tern nie wiedzą i 
usiłują nagwałt utożsamić spontaniczną 
nienawiść narodów polskiego, ukraińskiego, 
białoruskiego, narodów bałtyckich i innych 
do Niemiec i hitleryzmu z „żywiołową 
sympatją“ tych narodów dla Związku so­
wieckiego. Wykonywając niezdarnie „za­
mówienie społeczne“ swych chlebodawców 
rozwijają na wszystkie sposoby . typowe 
azjatyckie hasło : „Kto nie z nami — ten 
przeciwko nam !“. Zaraz na wstępie czy­
tamy : „Kto w ten czy inny sposób, powo­
łując się ra te czy inne względy, potrząsa 
starym straszakiem bolszewizmu, ten czy 
chce tego, czy nie, pomaga gebelsowej 
propagandzie“. Moglibyśmy to z równym 
skutkiem, a z większym sensem strawestować 
w sposób następujący : „Kto w ten czy w 
inny sposób szantażuje gebelsową propa­
gandą, ten czy chce tego, czy nie, pomaga 
tej propagandzie“.

Szantaż „patriotów“, wyzyskujący kon- 
junkturę i wpędzający Polskę i inne wolne 
narody do wszechzwiązkowej klatki, — 
rzec można: „eksperymentalnego inkuba­
tora wszelakich szczęśliwości“, —jest bardzo 
niepoiadny i płytki. Pragnienie wolności 
bezwzględnej i całkowitej, dążenie do nie­
podległości duchowej i materjalnej u narodów 
od wieków wchodzących w orbitę humanisty­
cznej kultury europejskiej, kieruje te narody 
z równą siłą przeciwko wszelkim próbom 
ujarzmienia tej wolności, bez względu na to, 
czy są one udekorowane czarnemi czy czer- 
wonemi sztandarami. Pragnienie tej wol­
ności nie może być utożsamiane ż „pomaga­
niem gebelsowej propagandzie“, podobnie jak 
niczyja najlojalniejsza wojskowa współpraca 
z Z.S.R.R. nie może być utożsamiana przez 
„propagandę gebelsową“ z poddaniem się 
bolszewizmowi. Polska niepodległa nie może 
być niczyją agenturą i niczyją kolon ją. 
Narody Rzeczypospolitej mają za sobą firny 
dorobek a przed sobą inne perspektywy, 
by zredukować swe ambicje do tych widoków 
na głód, poniewierkę, katorgę i śmierć, 
jakie roztaczają przed nimi różnego autora­
mentu „patrioci“. Ambicje tych narodów

nie ograniczają się również do zaspokojenia 
interesów i ambicyjek różnych patologi­
cznych indywiduów, otrzymujących wielo­
tysięczne „premja“ i otrzymujących ordery 
Aleksandra Newskiego i Suworowa za wpę­
dzanie w jarzmo własnych narodów.

„Wolna Polska“ jest bezcennym doku­
mentem, znakomicie wyjaśniającym tę rze­
komą zagadkę, która ma, zdaniem nie­
których, tkwić w znanych słowach o „wolnej, 
wielkiej i silnej Polsce“.

„Wolna Polska“ wyciąga „braterską dłoń 
do wszystkich, dla Których hasłem a nie 
frazesem są słowa : walka i jedność, jedność i 
walka“. Słowem „zjednoczenie aż do całko­
witego niewolnictwa jak możnaby było 
sparafrazować poprzednie hasło leninowskie : 
„samostanowienie aż do całkowitego oddzie­
lenia !“. Oczywiście, że to określenie —■ 
,,wszystkich“ nie obejmuje ,, wyrzutków 
społeczeństwa“ w rodzaju Matuszewskiego, 
Bieleckiego, Mackiewicza, Nowakowskiego i 
innych, którzy w każdym numerze mogą 
znalezc o sobie doskonałe kawałki jako o 
„agentach hitlerowskich“. „Agentem hit­
lerowskim“ bowiem jest według zdania 
„patriotów“ każdy, kto nie chce „Siedem­
nastej republiki“, zwanej w tamtejszym 
„patriotycznym “ żargonie „wolną, silną i 
niepodległą Polską“. Obecny rząd polski, 
który podpisał pakt lipcowy i jak wiadomo, 
nie ma nic wspólnego ani z Beckiem, ani z 
Matuszewskim, ani z Mackiewiczem, też nie 
cieszy się sympatją „patriotów“. Czytamy : 
„W podstawowej sprawie polityki polskiej, w 
sprawie stosunku do Związku Radzieckiego, 
coraz trudniej jest sprecyzować różnice, 
istniejące między rządem generała Sikor­
skiego, a tymi, którzy go chcą obalić“. Ażeby 
uspokoić niedoświadczonych jeszcze „pa­
triotów“, możemy stwierdzić, że tak się już 
dziwnie składa, że w ciągu lat i wieków 
„trudno było sprecyzować różnice“ w sprawie 
stosunku do Rosji pomiędzy Polakami 
wszystkich odłamów, wszystkich przekonań 
politycznych. Po przemijającach zachwytach 
i animozjach, podejrzeniach i uniesieniach, 
ostatecznie jednakowy był ten stosunek ze 
strony Sławka czy Bolesława Koskowskiego, 
Leona Wasilewskiego czy... Dąbala.

Spragnieni „wolnej Polski“, „patrioci“ 
wołają : „Chcemy walczyć z bronią w ręku !“ 
i powtarzają za „Nowemi Widnokręgami“ : 
„Trzeba żeby znalazł się ktoś, kto sformuje te 
oddziały armji polskiej, któraby najprostszą 
drogą, przez Wielkie Łuki i Ukrainę wniosła 
do Kraju sztandar polski z hasłem „Za 
waszą wolność i naszą !“. Czas najwyższy 
aby tę jednostkę stworzyć. O nią wołają, o 
niej myślą liczne grupy Polaków, którzy w 
uczciwej pracy dla Państwa Radzieckiego wi­
dzieli drogę do odbudowy i zmartwychwsta­
nia państwa polskiego“. Tak się widocznie 
składa, że „patrioci polscy“ madę in Moscow 
są jedynymi Polakami na święcie, którzy nie 
wiedzą o istnieniu armji polskiej. A że nie 
wejdzie ona do Polski od strony Wielkich 
Łuków i Ukrainy, nie będzie jej winą, mimo 
że właśnie na swoich sztandarach od dn. 1 
września 1939 r., podobnie jak i przed laty, 
ma wypisane hasło : „Za waszą i naszą 
wolność“. Sądzić zresztą należy, że trudno 
będzie stworzyć armję „patriotów“ w kraju, 
gdzie przez dwa lata nie można było odszu­
kać 8 500 oficerów armji, która pierwsza 
walczyła z bronią w ręku, wówczas gdy imię 
armje dokonywały tradycyjnego aktu „bra­
tania się“ z faszystą i najeźdźcą.

Trudno będzie chyba również znaleźć tych 
ochotników, gdy zaczną oni sobie przypo­
minać losy licznych polskich komunistów 
którzy też w swoim czasie chcieli ,,wejść 
najprostszą drogą przez Wielkie Łuki“, losy 
Szarskiego, Jackiewicza, Borowicza, Makow­
skiego, Lągwy, Bobińskiego, Żbikowskiego, 
Steckiewicza i setek innych. Gdzież to znaj­
dują się groby nieszczęsnych żołnierzy „Czer­
wonej Zachodniej Dywizji“ ? Czy na polach 
bitewnych walk z „Biało-Polakami“, czy 
może też, jak fama głosi, w tajgach sybe­
ryjskich ?

„Wolna Polska“ domaga się drugiego 
frontu“. Ten „drugi front“ w jej interpre­
tacji, to przedewszystkiem „konieczność 
natychmiastowego powstania w Polsce“. 
„Wolna Polska“ z uporem dokumentuje, że 
wszystkie poczynania partyzantów sowiec­
kich na tyłach niemieckich, to „sponta­
niczne odruchy polskiego proletarjatu i 
chłopa“. I znów nie możemy nie pomyśleć jak 
znakomitym materjałem dokumentalnym są. 
takie stwierdzenia dla Gestapo. ‘ A cóż za 
idealna synchronizacja w tych obustronnych 
wysiłkach wytępienia narodów Rzeczypos­
politej !

„Zawiodą się ci, którzy chcieliby zahamo­
wać wzrost samopoczucia płynący z pewności, 
że zbliżająca się armja czerwona jest sojusz­
nikiem i wybawcą, którzyby chcieli zamącić 
to samopoczucie przez wątpliwości, rozterki“

- pisze „Wolna Polska“. „Wara komukol­
wiek z zagranicy narzucać narodowi zakaz 
walki czynnej !“ —- wołają zdenerwowani 
„patrioci“.

Znamienna jest wrażliwość „Wolnej Pol­
ski“ (podobnie jak jej chlebodawców) na 
tematy ukraińskie. W nr. 4 p. Wasilewska 
osobiście atakuje Ksawerego Pruszyńskiegd 
za jego artykuł w nr. 140 „Wiadomości 
Polskich“, w którym stwierdzał on, że 
niestety, niektórzy Ukraińcy „współpracują 
z Niemcami“ i że są „czynnikiem gnębienia 
Polaków“. Wasilewska pisze cały patety­
czny poemat o udziale narodu ukraińskiego 
w walce z najeźdźcą i mimowoli podkreśla 
tragedję, jaką przeżywa ten naród, walczący 
z bezprzykładnem bohaterstwem mimo wszy­
stko co go spotkało.

W nr. 2 znajduję poświęcony mi feljeton 
p.t. „Wraże słowa“. Temat bardzo znamien­
ny. Ma to być „polemika“ z moją notat­
ką w nr. 101 ,,Wiadomości“ o systematy- 
cznem wytracaniu i planowej „likwidacji“ 
narodu ukraińskiego, w której to notatce 
przytoczyłem konkretne cyfry, pozwalające 
wnioskować, że obecnie Ukraińców jest 
zaledwie 16-19 miljonów, podczas gdy w r. 
1920 było ich 27 miljonów. O cyfrach tych 
ani głowa. Natomiast feljetonista korzysta z 
tego, że opierając się na depeszy Reutera, 
wspomniałem o zmianie prezesa Rady Komi­
sarzy Ludowych Republiki Ukraińskiej, 
atakuje tę jedną tylko pozycję, istotnie, 
jak się okazało, nieścisłą. Uwaga autora o 
tem jakoby miało to świadczyć o złej in­
formacji Polski w tych sprawach, wydaj e 
mi się co najmniej z jego strony „nieostroż­
na“ i sprzeczna z „generalną linją“ partji. 
Przeglądam bowiem roczniki „Prawdy“ z 
lat 1936—39 i dowiaduję się, że „na usługach 
wywiadu polskiego byli“ : Prezydent Repub­
liki Ukraińskiej Pietrowskij, premjer Lub- 
czenko, wicepremjer Z.S.R.R. Czubar, 
komisarz skarbu Z.S.R.R. Grińko i Hzie- 
siątki innych, wszechzwiązkowych i ukraiń­
skich dygnitarzy, za to . właśnie a za nic 
innego oficjalnie „zlikwidowanych“. Więc 
nie byłoby znowu tak najgorzej z tą infor­
macją !

RYSZARD WRAGA.

„Spotkamy 
się u Derry’ego“
OSOBISTA wizyta u Derry’ego daje 

dużo zadowolenia. Nowy sklep firmy 
Derry jest jednym z najmodniejszych 

spośród dużych domów handlowych Lon­
dynu o nazwisku stuletniem, oraz znany z

jakości swych towarów.

WARTO odwiedzić restaurację Derry’ego. 
która zawsze pozostawia miłe wspo­
mnienia.

W czasie zakupów jest ona przyjemnem 
miejscem spotkań przy rannej kawie lub w 

porze obiadowej.
Stacja kolei podziemnej Kensington, która łą­
czy się ze wszystkiemi stacjami Londynu, mieści 
się właściwie wewnątrz budynku firmy Derry, 

co zapewnia pierwszorzędną komunikację.

Kensington W
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DEVONSHIRE HOUSE MAYFAIR PLACE
BERKELEY STREET, W.l 

Telephones : GROsvenor 1128, 1268, 3268

BAGATELLE
RESTAURANT 

under the management of 
I. FERRARO (late of the Berkeley) 

ELEGANCE — COMFORT — 
REFINED CUISINE 

L ÜNCHE0N—DINNER—S UPPER 
DANCING 8-1.30 a.m. to

EDMUNDO ROS and his Rumba Band 
MAURICE KASKET and his Swing Music

JEDZ TO 
CO LUBISZ

NIE OBAWIAJ SIĘ NIESTRAWNOŚCI
Tysiące osób, które cierpiały spowodu kwasów żołądka, nie- 
dokwaśnsści, kataru żołądka, wzdęcia lub uczucia pełności po 
jedzeniu, uleczyła SHADFORTH ACIDITY (nr 1077), znana 
powszechnie p.n. „White Lions“, a sporządzona według wzorów 
używanych w szpitalach i klinikach przez sławnych lekarzy. 
Środek ten nie jest środkiem przeczyszczającym. Po zażyciu 
każdy czuje się odrazu lepiej. Występuje natychmiastowa 
poprawa: czysty język, wilgotne usta i gardło, ani śladu 
wzdęcia, ponura mina ustępuje miejsca przyjemnemu uśmie­
chowi, tak że przyjaciele zastanawiają się nad ta cudowną 
przemianą. 1—3 tabletek w czasie lub po jedzeniu. Cena 7d. 
1/6, 2/10 i 7/10 pocztą albo w najbliższej aptece. 
SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, LTD. 
(Dept. VP 628), 63, Grove Road, Bow, London, E. 3

PRINCES RESTAURANT 
piccadilly
REGent 8141-8142

WCZESNE ŚNIADANIA
Doskonała kuchnia angielska 

i kontynentalna 
Dancing w czasie obiadu 

Desery w wielkiej rozmaitości

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.l, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

CHEZ VICTOR
Restauracja francuska Kuchnia wyborowa

45, Wardour Street, W.l
tel. GERraro 6323

W niedziele zamknięta

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać; Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

B. BOSHER & SONS
464, Edgware Road, London, W. 2

tel.: PADdington 1482 
Secondhand, Furs for Sale

Loans on Furs and Jewellery
Special Fur Storage

RESTAURACJA ROSYJSKA

„TROJKA“
Wyborne potrawy rosyjskie i polskie 

Obiady i a la carte po cenach umiarkowanych 
Kuchnia domowa, specjalności: barszcz, gołąbki,

pierożki, i t.d.
3, Denman Street, Piccadilly Clrcus

HAMILTON HOUSE HOTEL
140, PICCADILLY, LONDON, W.l 

pod polskiem kierownictwem
pokoi stale 

Oficerów
zarezerwowanych dla 

Szeregowych W.P.
PP.



Nr 19 (165) WIADOMOŚCI POLSKIE 5

KOŹLA GÓRA
Nad polaną leniwie przeciągnęło stadko 

gilów, obsiadając suche ramiona leszczyn, 
aby stamtąd całemu światu rzucić dumne wy­
zwanie czerwienią samczych podbrzuszy, wi­
doczną zdaleka w szarawej mgiełce listopada. 
Ziemia już wypociła z siebie wszystek trud 
i — zgrubiała, stwardniała i obolała — 
bezsilnie czekała na nadejście śniegu. Już 
obojętny jej był i wiatr osobliwy, co mgieł 
jesiennych nie rozgania, i sama mgła, 
odcinająca ją od słońca, i nawet gile były 
jej obojętne i ich wspaniała szata, nie licu­
jąca ze smętem, idącym lasem tego pięknego 
wzgórza.

Patrz !
Wspina się coraz wyżej — tam, gdzie się 

kończy polana. Wchodzi pomiędzy buki i 
młode dęby, z których za każdym jego 
krokiem opadają skręcone i zwiędłe liście. 
Wystarcza, by przeszedł, a wszystko dokoła 
rozpływa się w bezbarwnej mgle jesiemiego 
poranKa. Dojrzał gile i już się cofa, zazdrosny 
o swój las i o porę własną zazdrosny, i o ich 
-— ptasią — krasę. Spójrz, jak się skrada pod 
leszczyny, aby podskoczyć i spłoszyć czer­
wone ptaki.

Odleciały szybko, zataczając spory łuk 
nad polaną i przenosząc się w inne miejsce 
wielkiego lasu, który niemal tuż pod Smoleń­
skiem się zaczyna, wypełniając kilkokilo- 
metrowy pas pomiędzy dwiema linjami kole- 
jowemi.

Piękny las !
Wystrzelił pod niebo sosnami Czarnego 

Boru, wspaniale opadł ze wzgórza ku małej 
stacyjce Gniozdowo*), aby przejść w istny 
raj. dębów, klonów i buków w Czerwonym 
Borze i dostojnie wspinając się na Koźlą 
Górę*) dotrzeć aż do Katyni*).

A stamtąd pewno idzie dalej, ale to już 
za daleko dla mnie. Nie wiem dokąd i nie 
wiem, czy idzie, chociaż wiem, że jeżeli od 
północy wkroczysz do katyńskich lasów, nie 
spotkasz smętu nawet podczas jesiennych 
dni. Szumią tam wspaniałe, wysokopienne 
sosny, jesiony dumnie odpędzają wiatr i 
śnieżyce, a dęby natrząsają się z mrozu, 
który lubi do borów zaglądać z pól i łąk, 
znaczonych malutkiemi stawami czystej, 
źródlanej wody.

Ale tu — od strony Dniepru — rządy 
sprawuje smęt.

Oto i teraz szybko zbiegł ze wzgórza, 
zatoczył łuk... (czy widzisz, jak z dębczaków 
opadają liście?)...i ruszył w pogoń za ptaka­
mi. Biegnij za nim ! Patrz, jak już dosięga 
odstające. Patrz, jak stado rozbija się, 
jak coraz wyżej -się wznosi, a on — wymijając 

*w pędzie pnie i korzenie, kamienie i urwiska 
— czepia się suchych gałęzi i już, już dosięga 
uciekające ptaki...

I gile, jak szalone, wzbiły się w górę, 
skotłowały w powietrzu i pomknęły z 
powrotem.

Zaniechaj tej gonitwy !
*

Strzały padały coraz częściej, suchem 
echem rozchodząc się po lesie, gdzie odbijały 
się o suche gałęzie, aby nie łzami, lecz 
przerażeniem zapaść na samo dno świado­
mości i tkwić tam popod grubemi zwałami 
innych wrażeń, spod których już nigdy 
nie miały wypłynąć.

A była to jesień r. 1919, kiedy czrezwy- 
czajka smoleńska, napełniwszy okoliczne 
lasy grozą strzałów, przeniosła egzekucje na 
tę stronę — ku Czerwonemu Borowi, nęcą­
cemu czekistów schludnemi letniskami, w 
których się od niedawna usadowili. Bliżej im 
było wracać stąd do domów po egzekucjach 
na Koźlej Górze, niż z odległych lasów, 
otaczających Smoleńsk ze wszystkich stron.

Ileż czasu minęło od tamtej jesieni !
Wspomnienie wypogodziło się i zbłękit- 

niało. I został tylko las wspaniały. I gile.
I gonitwa za niemi w jesienny ranek listo­
padowy.

Może kiedyś we wspomnieniu odżywał 
suchy odgłos strzałów — może dlatego, 
wjeżdżając po 18 latach, bo w r. 1937, w 
lasy katyńskie, ominąłem południowe ich 
skłony, jadąc odrazu na północ, aby oddać 
się bez reszty jesiennemu czarowi dębów i 
buków, jesionów i sosen, prawie tak samo 
pięknych jak masztowe sosny Mińszczyzny.

*
Koźla Góra była przez bolszewików uży­

wana jako miejsce egzekucyj. Wiem to 
napewno, bo jako 11-letniego chłopca płoszyły 
mnie stamtąd w r. 1919 salwy egzekucyjne. 
A pozatem opowiadał mi o egzekucjach na 
Koźlej Górze czekista Afanasjew, i napewno 
nie zapomnę tych opowiadań.

— Jakież, to bydło ! Lizali moje buty, 
żebrząc litości. Dzisiaj jeden tak się nóg 
moich uczepił, że nie mogłem go odepchnąć. 
Nawet kopnięcia nie pomagały. Musiałem 
strzelić mu w łeb, kiedy mnie trzymał za 
nogi. Eto wsiegda pomogajet, dorogoj 
Janusz Michajłowicz.

Uciekałem od Afanasjewa jak od zmory, 
ale pijany krwią, musiał się przed kimś 
wygadać. W zarekwirowanym w naszem 
mieszkaniu pokoju przytłaczał go ciężar 
przekleństw własnej żony, matka zaś moja 
nie odpowiadała nawet na jego uprzejme 
„dzieńdobry“, a więcej nie było w tym 
okresie mieszkańców pięknego mieszkania 
na WielKiej Engelhardtowskiej pod nr. 17 w 
Smoleńsku.

*
Widzę, jako się z mgieł dnieprzańskich 

zrasta smęt, płynąc na wietrze ku katyńskim 
lasom. Uniósł się nad Czerwonym Borem, by 
zapaść w gąszczach Koźlej Góry. I natych­
miast na wszystkie strony rozleciały się 
przerażone ptaki. A on przykuonął pod 
krzakami leszczyny, dokąd wiosną zlatują 
słowiki, aby zdławić zabójczym oddechem 
budzącą się pieśń życia.

Patrz !
Wspina się coraz wyżej — tam, gdzie się 

kończy polana. Wchodzi pomiędzy buki i 
młode dęby, potrząsające jeszcze szczątkami 
zeschłych liści. I znowu cofa się w dół, 
kotłuje po ziemi, w powietrze się wzbija i 
pędzi zboczem Koźlej Góry, czepiając się 
gałęzi drzew... Czy widzisz, jak opadają 
młode, zielone liście ?

Patrz !
W zawrotnym pędzie wymija urwiska i 

kamienie, tańcuje po kurhanie, aby w biel 
młodych brzóz wpaść i...

Zaniechaj...nie! nie przerywaj tej gonitwy !

JANUSZ LASKOWSKI.

*) Zachowuję fonetyczną pisownię nazwy 
„Gniozdowo“. Nie zgadzam się z zastoso­
waną przez pisma polskie w Wielkiej Bry- 
tanji nazwą Kozia Góra, gdyż nazwa rosyjska 
brzmi : Kozlinaja Góra, a nie Kozinaja Góra. 
Nie widzę powodu odmieniania nazwy Katyń 
jako rodząju męskiego, gdyż nazwa ta w 
języku rosyjskim jest rzeczownikiem rodzaju 
żeńskiego.

JAN MUSIAŁ poszukuje brata HIERO­
NIMA MUSIAŁA, przybyłego niedawno z 
Francji.

W OBRONIE PRAW POLSKI
Dajemy niżej wyjątki z pięknego artykułu 

wstępnego „Weekly Review“ z dn. 29 kwietnia 
i pełen wyrazu list Czesława Poznańskiego, 
umieszczony w „Tribune“ z dn. 30 kwietnia. 
Sądzimy że czytelnicy „Wiadomości“ postarają 
się obu tym wystąpieniom nadać jak najszerszy 
rozgłos wśród swych przyjaciół brytyjskich.

THE POLISH NATION
Over and over again in this paper during 

the last three and a half years we have 
repeated that the test of this war will be the 
complete restoration of Poland as a strong 
and independent nation.

Both the justification of Great Britain in 
taking up arms and her success at the con­
clusion of hostilities will be measured by that 
fact. If Poland, through our fault or our 
weakness, emerges from this struggle sub­
jected to the will of another Power, or with 
her territory truncated or even returned to 
her with the artificial, uneconomic and 
indefensible frontiers within which the 
treaties of the last war confined her, Great 
Britain will have failed, not only to accom­
plish the task she undertook, but also to 
justify herself for undertaking it at all.

The case is perfectly clear. We, as a Euro­
pean Power,, guaranteed the integrity of 
Poland. Rightly or wrongly, we refused to 
pledge ourselves to fight for the independence 
of either Austria or Czechoslovakia ; but to 
Poland we gave a solemn guarantee, and as 
soon as the Prussian armies poured over her 
frontiers, we declared war.

Much has happened since September, 1939. 
Poland and the greater part of Europe have 
been overrun and subjected to the most vile 
persecution that a conquering army has ever 
inflicted upon the countries it has conquered. 
Russia, after co-operating with the Prussians 
to subdue Poland, has herself been attacked 
by her former colleague and would un­
doubtedly have been crushed long ago had 
it not been for the lavish assistance given 
her by Great Britain and her Allies, high 
amongst whom are to be numbered the Poles 
themselves . . .

If, after the war of 1914-18, the statesmen 
of the victorious Powers had had the wisdom 
to insist that the Polish nation should occupy 
a territory (the territory that was tradi­
tionally theirs) strategically and economi­
cally strong, it is probable that the present 
war would have been avoided. They did not 
do so. If their successors make the same 
fatal mistake, there can be little doubt that 
a third world war will become inevitable.

It is impossible to over-emphasise these 
things which involve our honour and. our 
future safety. To forget or to take the line of 
least resistance today will injure the justness 
of our cause and the whole fabric of European 
reconstruction.

The Soviet Government has broken off 
relations with Poland, ostensibly as the result 
of the Polish Government’s request to the 
Red Cross to investigate a story about the 
murder of Polish officers by the Soviet; 
but in the note handed by M. Molotov to 
the Polish Ambassador in Moscow the follow­
ing statement occurs : ,,It is known to the 
Soviet Government that this- hostile cam­
paign has been undertaken by the Polish 
Government with the aim of exerting pressure 
on the Soviet Union and thereby snatching 
territorial concessions at the expense of the 
Soviet. Ukraine, Soviet White Russia, and 
Soviet Lithuania.”

The words we have italicised are ominous. 
On the one hand, neither the Ukraine nor 
Lithuania is a part of Russia ; and on the 
other, if this statement means that the 
eastern half of Poland, overrun at the 
beginning of the war by Soviet armies acting 
strategically with the German Reich, is 
now claimed as Soviet territory, then the 
Soviet Government is directly violating 
the principles for which Great Britain and 
her Allies are fighting. We hope that such 
a supposition may prove unfounded and that 
the rupture of relations with Poland by the 
Soviet Government may be only temporary.

But for us there is only one honourable 
course open. The integrity of Poland must be 
maintained.

THE POLISH PRISONERS
Speaking of the appeal of the Polish 

Government to the International Red Cross 
to investigate the circumstances of the mass 
murder of 10 000 Polish prisoners of war 
you affirm that “ the step thus taken by the 
Polish Government has given Berlin the 
biggest chance it ever had. It is a slap in the 
face of an Ally who has suffered untold 
agonies in a common cause. But it is more. 
It has opened the door once more to Nazi 
intrigue and Nazi planning to avoid a defeat 
which will be total. And this the people of 
this country will not tolerate.”

It is an undisputed fact that these 10 000 
officers and men had been Russian prisoners 
of war, that they had never been heard of 
since ,the signature of the Polish-Soviet 
Treaty in 1941, and that the Soviet Govern­
ment had been unable to give any information 
about them notwithstanding the repeated 
enquiries of the Polish Government. It is 
also undisputed by the Soviet Government 
that they have been found now—as corpses— 
and that they have been murdered.

Day for day Nazi propaganda is drumming 
into the ears of the population of Poland the 
accusation that it is the Soviet Government 
who is responsible for this mass murder. 
Loudspeakers have been installed in the 
streets of Polish towns, Polish citizens have 
been transported to inspect the graves and 
identify the victims.

In these circumstances a Polish Govern­
ment which would have simply ignored the 
whole story would have been accused in 
Poland by the hundreds of thousands of 
relatives and friends of the victims to be an 
impotent tool in the hands of Great Britain 
and Russia, to have neglected its most sacred 
duty if it had not tried to ascertain the 
circumstances in which these people found 
their death. The consequences of such 
aloofness on the part of the Polish Govern­
ment might be incalculable. It is hardly 
an exaggeration to say that it might have 
led to a collapse of the underground move­
ment which for nearly four years has led a 
relentless fight against the Germans and 
which recently has been intensified to such 
a pitch that a single battle near Krasnobród 
has lasted for ten days and the Germans have 
been obliged to use planes, tanks and guns 
against the Polish guerillas.

The Polish Government was bound to seek 
the truth. And it could not do it otherwise 
than by appealing to an absolutely impartial 
body—the International Red Cross. The 
Polish Government in its pronouncements 
has emphasised that it does dissociate itself 
completely from the Nazi accusations.

Therefore I fail to see why this appeal 
for an impartial investigation can be con­
sidered as a “ slap in the face ” of Russia 
or what reason there can be for seeing in this 
perfectly correct attitude any sinister impli­
cations. -

CZESŁAW POZNAŃSKI.

ECHA KOŹLEJ GÓRY
Odkrycie masowych grobów oficerów pol­

skich na Koźlej Górze pod Smoleńskiem 
odbiło się znacznie żywszem echem w per- 
jodykach brytyjskich niż w prasie codzien­
nej. „Spectator“ z dn. 23 kwietnia zapytuje, 
dlaczego Niemcy dopiero teraz ogłosili wia­
domość o tych masowych grobach, skoro już 
od 18 miesięcy są w posiadaniu Smoleńska, i 
wyraża zdziwienie, że Rosjanie zostawili 
rzekomo dokumenty osobiste przy pocho­
wanych' zwłokach. „Jednak Polacy nie 
odrzucają tej wiadomości bez zastrzeżeń — 
oficerowie ci rzeczywiście zniknęli“. Następ­
nie tygodnik omawia wystąpienia sowieckie 
i pisze, że „zwłaszcza „Prawda“ używa w 
stosunku do narodu walczącego o tę samą 
sprawę, co Rosja, języka znacznie bardziej 
obliczonego na podsycanie aniżeli na rozwie­
wanie wrogich nastrojów“. Zdaniem „Spec- 
tator”a, najlepiej byłoby pozostawić zmar 
łych w spokoju, skoro „żadne śledztwa nie 
przywrócą ich do życia“. Idąc za radami 
tygodnika, należałoby poprostu znieść karal­
ność za morderstwa, bo i tak zamordowa­
nego nic nie wskrzesi.

Również „Weekly Review“ z dn. 22 
kwietnia uważa, że sprawy tej nie można 
z korzyścią dyskutować w chwili obec­
nej, ale „milczenie, jakie Moskwa zacho 
wuje we wszystkich sprawach, związanych 

• z jej udziałem w wojnie, musi spowodować 
niebezpieczne uczucie niepewności w stosun­
kach międzysojuszniczych“.

Podobne stanowisko zajmuje „Tablet“ z 
dn. 24 kwietnia, podkreślając że jeśli sojusz 
brytyjsko-sowiecki ma okazać się trwały, 
Rosja będzie musiała porzucić „hermetyczną 
tajemnicę“, którą otacza wszystko co się 
dzieje w Związku sowieckim. Po wojnie 
powstać będzie musiała swobodna wymiana 
poglądów i wiadomości, oraz wzajemna 
tolerancja. W tej chwili stosunki brytyjsko- 
sowieckie są dość jednostronne. Mamy 
bowiem okazywać „krańcowe i bezkryty­
cznie przyjazne nastawienie- wobec polity­
cznych i gospodarczych ideałów sowieckich, 
ale nie mamy oczekiwać wzajemnej przy­
jaźni i tolerancji w Rosji,... dla religijnych, 
politycznych i gospodarczych ideałów naszej 
cywilizacji“.

W związku ze sprawą oficerów, „Tablet“ 
odmawia Niemcom prawa stawania w obro-' 
nie Polaków, ale zaznacza że „niestety, nie 
jest to bynajmniej pierwszy wypadek, kiedy 
tajemnica oficerów polskich wysunęła się 
na pierwszy plan w stosmikach polsko- 
sowieckich“.

„Tablet“ wskazuje na analogje ze spra­
wami łotewskiemi. Przewodniczący rady 
łotewskich komisarzy ludowych Willis Lacis 
oskarżył Niemców o wymordowanie 80 000 
ludzi w samej tylko Rydze. Tygodnik 
katolicki zwraca jednak uwagę, że Niemcy 
nie byli pierwsi gdy chodziło o brutalne 
pogwałcenie demokratycznej republiki łotew­
skiej. Łotysze bowiem nigdyby dobrowolnie 
nie zgodzili się na régime sowiecki. Przecież 
przez dwadzieścia lat' prowadzili cywilizo­
wany, parlamentarny i demokratyczny 
tryb życia, pragnąc jednego tylko —• aby 
sąsiedzi zostawili ich w spokoju.

„New Statesman and Nation“ z dn. 27 
kwietnia zwraca uwagę na niebezpieczeństwo 
zerwania stosunków między Polską a Sowie- . 
tami. Chociaż zdaniem tygodnika, polski 
rząd na wygnaniu „ma stosunkowo małe 
znaczenie z uwagi na ilość jego sił zbrojnych, 
ale Polacy stanowią ważny element w 
Ameryce i mogą wywrzeć poważny wpływ 
rozkładowy. Rządy brytyjski i amerykański 
powinny zrobić wszystko możliwe celem 
rozwikłania tych trudności w stosunkach z 
Moskwą. Nasza odpowiedź Hitlerowi będzie 
miała bowiem wagę tylko wtedy gdy narody 
zjednoczone występować będą jednogłoś­
nie“.

W tym samym numerze „New States­
man1^ znajdujemy artykuł o oporze w 
Polsce. Artykuł ten jest dziwną mieszaniną 
prawdziwych faktów i fałszywych wniosków.

Anonimowy autor stwierdza że Polacy 
stawiają wspaniały opór najeźdźcy i że 
prowadzą walkę nie bacząc na represje, że 
cała niemal prasa podziemna pragnie od­
budowy Polski demokratycznej, że Niemcy 
nie potrafili znaleźć w Polsce Quislinga 
„ku wiecznej , chwale narodu polskiego“. 
Autor zaznacza, że Polacy mają smutne 
wspomnienia zarówno o Niemczech jak o 
Rosji, i daje do zrozumienia, że nie tylko 
klasy posiadające w Polsce obawiały się 
Sowietów.

W drugiej części artykułu zaczynają się 
wnioski. Autor uważa że „gdyby Związek 
sowiecki okazał więcej zrozumienia dla uczuć 
narodowych Polaków w r. 1939, bardziej 
inteligentni Polacy zrozumieliby iż Rosja 
ma rację, okupując wschodnią Polskę bez 
walki z Niemcami, i że dla względów bez­
pieczeństwa zastępuje się niepewne elementy 
polityczne ■ na pograniczu ludźmi, którzy 
wiernie wykonają instrukcje Moskwy. Nie­
zależnie jednak od wszelkich wymówek i 
powodów, faktem pozostaje, że masowe 
deportacje wzburzyły polski nacjonalizm (!), 
i szkoda ta została, tylko częściowo na­
prawiona“ zawarciem paktu. Dalej autor 
wypowiada pogląd, że gdyby pakt polsko- 
sowiecki był „bardziej wyrazem prawdziwej 
przyjaźni, a mniej wynikiem chwilowego 
zakłopotania“, armja polska walczyłaby 
teraz może przy boku wojsk sowieckich.

Przechodząc do omówienia przyszłości, 
„New Statesman“ twierdzi, że Połska nie 
może już nigdy być „państwem buforowem 
przeciw Rosji“. Krytyczna chwila nadejdzie, 
gdy wojska sowieckie wkroczą do Polski i gdy 
„polscy chłopi i robotnicy, których odwaga w 
ciągu tych strasznych lat stała się jedną 
z legend historji, spotkają się z chłopami i 
robotnikami, z których składa się armja 
czerwona“. Jeśli Polacy i Rosjanie nie dojdą 
do porozumienia, — pisze tygodnik, —• 
nadzieje na pokój w Europie będą nikłe, 
jeśli,zaś powstanie między nimi przyjaźń, 
powstanie nadzieja na pokój.

„Time and Tide“ z dn. 17 kwietnia także 
omawia stosunki wewnętrzne w Polsce i 
podkreśla że „najcenniejszą rzeczą, jaką może 
mieć kraj okupowany przez nieprzyjaciela, 
jest jedność, narodowa -— zachowując tę
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(„New Yorker“)

(„St. Louis Post-Dispatch“)

Ochraniam Europę przed bolszewiz- 
mem.

(„ToiZer“)

To jest ten nowy Picasso, którego 
nie mogłam znaleźć w katalogu.

(„Saturday Evening Post“)

Nie uszli daleko od czasu kiedyśmy 
tu były ostatnim razem.

jedność, zachowuje się wszystko. Polacy 
zachowali tę jedność ze szczególnem powo­
dzeniem, i to mimo straszliwego nieprzyja­
ciela i licznych prób wywołania rozłamu. 
Są oni nadal jedynym narodem, który nie 
wydał Quislinga. W r. 1939 Niemcy za­
prosili ich do współpracy przeciw Rosji. 
Polacy odmówili. W b.r. znowu mieli 
okazję do współpracy z Niemcami i znowu ją 
odrzucili, i to mimo żądań terytorjalnych 
Rosji, które oznaczałyby utratę przeszło 
połowy terytorjum polskiego, i mimo pew­
ności że drogo za to zapłacą egzekucjami, 
deportacjami i innemi prześladowaniami. 
Polacy wiedzą oczywiście, że jakakolwiek 
niezawisłość, zaofiarowana im przez Niem­
ców, byłaby złudna“.

REAKCJA KATOLICKIEJ AMERYKI
Korespondent nowojorski ,,Times“a (nu­

mer z dn. 28 kwietnia) pisze, że w reakcji 
Ameryki na konflikt polsko-rosyjski należy 
uwzględnić postawę pięciu miljonów tam­
tejszych Polaków oraz stanowisko kościoła 
katolickiego. Charakterystyczne pod tym 
względem było kazanie Mgr. Patricka Sheen 
w katedrze św. Patryka w Nowym Jorku, 
wygłoszone w niedzielę wielkanocną. Mgr. 
Sheen powiedział o Polsce, że „jest ukrzyżo­
wana między dwoma łotrami“. Na kongresie 
katolickich organizacyj dobroczynnych os­
karżano Rosję, że przetrzymuje» obywateli 
polskich na swojem terytorjum w celu wy­
muszenia na rządzie polskim zgody na 
sowieckie pretensje terytorjalne. W kołach 
amerykańskich mówi się, że rząd polski, za­
wierając umowę z Sowietami w lipcu 1941 r., 
zbyt optymistycznie przeszedł do porządku 
nad istniejącemi między Polską a Rosją 
kontrowersjami. Podobnie brzmią doniesie­
nia korespondenta „Daily Telegraph“ (numer 
z dn. 29 kwietnia), który przypomina o 
istnieniu 22 miljonów katolików amerykań­
skich, żywiących głęboką nieufność do Rosji. 

GŁOS Z KANADY
„Ottawa Journal“ z dn. 15 marca zamiesz­

cza list J. W. Meiera w sprawie zatargu 
polsko-rosyjskiego. Autor listu zapytuje: 
„Czy sądzi Pan że miljony Polaków zginęły w 
obronie niepodległości ich kraju przed za­
machami jednego z sąsiadów poto, aby 
stracić tę niepodległość na rzecz drugiego ?“. 
Pan Meier podkreśla powszechną sympatję, 
jaką się cieszy armja rosyjska, i zaznacza 
że przywódcy sowieccy „powinni jak najrych­
lej zaprzeczyć pretensjom do terytorjum ich 
zachodnich sąsiadów. Przyczyniłoby się to.do 
wspólnej sprawy narodów zjednoczonych 
a zarazem odparłoby twierdzenia propagandy 
nieprzyjacielskiej, jakoby Stalin dążył do 
światowej rewolucji komunistycznej“. .

AMBASADOR OSTRZEGA
Jedna z brytyjskich wytwórni przygoto­

wuje film p.t. „Demi-Paradise“, osnuty na 
tle wizyty sowieckiego inżyniera w Anglji. . 
Jak donosi „Daily Express“ z dn. 19 kwiet­
nia, „p. Iwan Majskij, ambasador sowiecki, 
ostrzegł wytwórnię że jeśli film ten oparty 
będzie wiernie na scenarjuszu który prze­
czytał, zgłosi przecisko niemu protest“. W 
związku z tem dośzło także db sporu między 
wytwórnią a związkiem techników filmo­
wych, który twierdzi że niektóre’sceny filmu 
obliczone są na zaszkodzenie stosunkom 
brytyjsko-sowieekim.

PRZYGODY POLSKIEGO JEŃCA
„Times Literary Supplement“ z dn. 24 

kwietnia zapowiada ukazanio się książki 
Marjana Piotrowskiego p.t. „Adventures 
of a Polish Prisoner“, opisującej jego przy­
gody w niewoli niemieckiej. Wspomnienia 
przełożyła p. Louise Llewellyn - Jarecka ; 
ukażą się ono nakładem wydawnictwa Lind­
say Drummond.

NEUTRALNOŚĆ IRLANDJI
Często zapomina się że bezpośrednim 

sąsiadem Anglji jest państwo neutralne, 
które formalnie należy do Brytyjskiej Wspól­
noty Narodów. Neutralność Irlandji jest 
doprawdy niezwykła, jeśli zważyć że w 
szeregach brytyjskich sił zbrojnych służy 
około sto tysięcy obywateli Irlandji. A mimo 
to — jak pisze Amerykanin, prof. H. 
Steele Gommager, w „Evening Standard“ z 
dn. 21 kwietnia — ogromna większość społe­
czeństwa irlandzkiego popiera politykę neu­
tralności. Inna rzecz że Irlandja musi na 
tej polityce stracić. Po zwycięstwie sprzy­
mierzonych trudno sobie bowiom wyobrazić 
aby Wielka Brytanja zgodziła się na polą- 
czeniopółnocnej Irlandji, która bierze czynny 
udział w wojnie, z południową, która upor­
czywie trzyma się neutralności. Równo­
cześnie zaś ta neutralność Irlandji osłabiła 
poważnie sympatję proirlandzkie w Stanach 
Zjednoczonych. Zdaniem prof. Commagera, 
„historja ominęła Irłandję i zarazem obeszła 
się bardzo dobrze bez niej“.

*
W Belfaście doszło do niezwykłej mani­

festacji zorganizowanej przez nielegalną 
I.R.A. (Irlandzką Armję Republikańską). 
W czasie przedstawienia w kinoteatrze Broad­
way nagle zapalono światła, i w drzwiach 
pojawili się uzbrojeni członkowie I.R.A. Na 
estradę wystąpił szef sztabu tej organizacji 
Hugh McAteer i wygłosił dziesięciominutowó 
przemówienie, poczem zniknął bez siadu. 
Policja poszukuje McAteera od dłuższego 
czasu.

*
Belgijski minister skarbu Gutt ujawnił, 

że w marcu 1941 r., gdy położenie walutowe 
Wielkiej Brytanji było krytyczne, a Stany 
Zjednoczone wciąż jeszcze wymagały zapłaty ’ 
gotówkowej za dostawy wojenne, Belgja 
pożyczyła Anglji 25 miljonów funtów w 
zlocie. W ten sposób kryzys zażegnano, a 
tymczasem kongres uchwalił ustawę o 
pomocy walczącym demokracjom. Skarb 
emigracyjnego rządu belgijskiego nie ucier­
piał na tej tranzakcji, gdyż Wielka Brytanja 
zwróciła już pożyczkę, i zapasy złota, zdepo­
nowanego w Anglji i w Ameryce, nie zostały 
uszczuplone. Natomiast jedna trzecia bel­
gijskich zapasów złota, zdeponowana we 
Francji, została — jak się wyraził p. Gutt 
— „skradziona przez rząd Vichy“, który 
oddał ją Niemcom.

0 ! obywatele ! kiedy mi kto mówi o 
kraju, o narodzie ueięmiężonym, wszystkie 
moje myśli zwracają się do Polski.

Jakże ten kraj ludny, jest teraz pusty, 
samotny, strapiony! pozbawiony instruk- 
cyi, wyzuty z uniwersytetów, złupiony z 
bibliotek ! Kościoły jego zrujnowane, miasta 
spustoszone ! dolina mordu, gdzie się bieleją 
kości, rumieni krew jej obrońców !

Patrzcie na ucisk, na łzy niewinnych, nie- 
mających nikogo coby ich pocieszył, nie- 
mogących oprzeć się gwałtowi; bo nikt im 
nie śmie dopomódz : dzieci, młodzi, dorośli, 
starcy, zamknięci w ciemnych lochach, w 
niedostępnych wieżach, w wilgotnych kaza­
matach : wszędzie synowie Polski.

Ich sumienie zgwałcone; zmuszeni 
wyprzeć się swej narodowości, swych rodzi­
ców. Cały naród okuty w kajdany, prze­
noszony massami w dzikie kraje; córki 
pędzone jak bydło na gospodynie osadnikom, 
dzieci wyrywane z łona matek, żeby z nich 
nie urośli Polacy.
(„Mowa na tejże rocznicy (trzynastej 
rocznicy rewołucyi miana w Bruxelli 
29 Listopada 1843 roku) w zgroma­
dzeniu Belgów i Polaków“, „Polska, 
dzieje i rzeczy jej“, t. XX,
Poznań 1864 ; str. 418-419)

JOACHIM LELEWEL.

...W nieszczęśliwym kraju naszym, już od 
trzydziestu blisko lat, zamknięto polskie aka­
demie, zniesiono narodowe szkoły, wywie­
ziono Biblioteki do Petersburga, zaryglowano 
przeciwko książkom i wszech światłu granice 
chińskiemi murami. Nowsze pokolenie kar­
mione było i jest Moskiewszczyzną, lub niem­
czyzną. Miasto europejskiego, zaszczepiają w 
niem albo mongolskiego i azyatyckiego, albo 
giermańskiego, a zawsze nam wrażego i zagła­
dy naszej pragnącego ducha. Przerzedza się 
i mierzchnie co dziesięć lat bardziej dawne 
wielkie i zacne światło narodowe. Gdy 
mężowie starsi, okryci dziś siwizny szronem, 
pójdą do grobu, a wróg rozszerzy jeszcze 
bardziej zepsucie, którem nas chce zabić ; 
wtedy mogłaby, od czego uchowaj nas Boże, 
nastąpić doba, iż w Polsce byłoby jakoś i 
nienarodowo i ciemno. A Ojczyzna mogłaby 
skonać na zawsze, gdyby Bóg wcześnie nie 
zaradził złemu. Otóż wtedy, a nawet bez tak 
nieszczęśliwych stosunków, młodzież polska 
śród tułactwa wyrosła i w Paryżu, w szkole 
narodowej ukształcona, zabrać się ma do 
dzieła, podać Ojczyźnie pomocną dłoń i 
zajaśnieć chwałą Bożą na krajowym widno­
kręgu. Ona powinna, jako krew i wycho­
wanka nasza, podnieść podkopaną moral­
ność i patryotyczność, na których Polska 
stała i stoi, a jak niegdyś Benedyktyni, wnieść 
światło zachodnie na nowo do 
naszego kraju !...

Przedewszystkiem stańcie się dobrymi 
Polakami! Wtym celu potrzeba, aże- 
byście umiłowali Polskę gorąco, niewypo­
wiedzianie, tak zupełnie, jak zacni Ojcowie 
wasi. Uczcie się po polsku! Oile 
wam wolnego czasu pozostanie, uczcie 
się po polsku! Niejedzcie, niepijcie, 
a uczcie się po polsku! Nie jest 
ten dobrym Polakiem, kto po polsku nieumie. 
Ale umieć po polsku, to dopiero zew­
nętrzna strona dobrego Polaka. Trzeba 
mieć także duszę Polską. Jaką? Na­
tychmiast to powiem. Polska jest dzisiaj 
ziemią bohaterstwa, ziemią mę­
czeństwa, ziemią wszech patryo- 
tycznych, niesłychanych ofiar 
i poświęceń, ziemią moralnych, 
bożoczło w ieczeńskich cało­
paleń. Na tej ziemi trudny jest żywot, 
lecz łatwa nieśmiertelna wielkość i chwała. 
To miejsce jedyne może w Europie, gdzie 
człowiek okazać dziś podoła, iż jest ob­
razem i podobieństwem Boga. 

.Polak dobry gotów jest do najsroższych 
cierpień za Ojczyznę. On idzie na ś m i e r ć 
i gorszą od śmierci sromotę za obo­
wiązek ! Etyczny pierwiastek, 
najwznioślejszy i najgorętszy 
pod słońcem, to oddech nasz naro­
dowy. On- jedynie zbawić nas może.
(„Trzy skazówki“, Pa­
ryż 1860 ; str. 42-46)

BRONISŁAW TRENTOWSKI.

THE WOLF DOES NOT CHANGE 
HIS SPOTS EITHER

THE WOLF AND THE LAMB, OR A FABLE 
BY LAFONTAINE WHICH HAS NOT LOST 

ITS TOPICALITY
Strength upon right with ease can trample,

As will appear by this example.
A gentle lamb to quench his thirst,
Came to a calm, transparent brook;
A hungry wolf, in hour accurst,
That spot for his adventures took :
“ Rash creature ! ” cried he in a rage,

“ To trouble thus the waters as they flow, 
While I my thirst assuage ;

I’ll punish thee, insulting little foe ! ”
“ I pray your majesty,” the Lamb replied,
“ Not to be angry, but observe the tide.

You stand above, and I below;
The water comes to me from you :
How can I trouble what you drink ? ”
“ But I insist,” he said, “ you do :
And I remember, now I think,
A year ago you treated me with scorn.”
“ How could I ? I was not then born, 

Replied the Lamb. “ Perhaps,” said Wolf 
—“ agreed;

It was your brother then, who was so bold.” 
“ I have no brother, sire, indeed.”
“ Twas some one of your family, I’m told, 

For all of you dislike my breed,
Yourselves, your shepherds, and your curs ; 
But I’ll have vengeance, my fine Sirs ! ” 

He said, not caring with more words to
meet him,

And bore the Lamb into the wood to eat him.

KSIĄŻKI NADESŁANE
The English People. Impressions and

Observations by L>. 'W. Brogan. Londyn, 
Hamish Hamilton, 1943 ; str. 260.

Nauka i Wychowanie. Wydawnictwo 
Urzędu Oświaty i Spraw Szkolnych. Zeszyt 
3. Mana Danilewiczowa, Mag. fil. Uniw. 
Warsz. Losy bibliotek polskich. Londyn,
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MA RAMO WC KICH“
Kiks, przyszły Rotszyld lub Strousberg. — 
Finansowe operacje. — Komunizm. - Wy­
cieczka Kiksa do Warszawy. — Szpiegi. — 
Maskarada. — Brudny Turek i odaliska. — 
Rodzina muzułmańska. — „Bonfortiuna“ i 
napaść. — Kiks zakładnikiem. — Choroba i 
strata powrócona. — Przyszłość Kiksów i im

podobnych.

Jak społeczeństwo dojrzałe przedstawia 
istną mozaikę typów, z których dwóch 
zupełnie do siebie podobnych między bliźnię­
tami nawet nie dopatrzy, tak tern bardziej 
w społeczeństwie młodszem, zaledwie dojrze- 
wającem, niedostrojonem jeszcze do ogólnego 
kamertonu form i wymagań światowych, 
różnice te wybitnie występują.

Ogólnie biorąc, młodość ma kilka cech 
wspólnych sobie, więc przedewszystkiem 
wiarę w swe siły, nadzieję w przyszłość, a co 
najważniejsza, serca wylane i do poświęceń 
zdolne, póki ich później życia zawody, 
rozczarowanie i niewdzięczność ludzka nie 
spaczą. Młodość, to świat marzeń, to wulkan 
uczuć, żarzących się poty, póki ich gorzkie 
doświadczenie i zirrfny podmuch rozsądku 
nie zmrożą. W młodości tej jaskrawiej rażą 
wady sobkostwa i owego ducha spekulacyj­
nego, który w życiu późniejszem, pod mianem 
praktyczności, często za zasługę nawet 
poczytywany bywa.

Między kolegami był jeden, którego zwa­
liśmy Kiksem, od nazwiska Żyda, szynkują- 
cego ongi w Wawnzyszewie. Przydomek ten 
nie znajdował usprawiedliwienia ani w 
pochodzeniu kolegi nawskróś chrześcijań- 
skiem, ani w analogji stanu, choć pan 
Erazm był synem propinatora — jak już 
bowiem nadmieniłem, wyznanie lub po­
chodzenie nie tylko wytykane być nie mogło 
w Marymoncie, ale najmniejszy żarcik w 
tym względzie srogą wywoływał karę kole­
żeńską. Ów przydomek Kiksa miał swe 
źródło w głównej wadzie charakteru p. 
Erazma, w jego iście żydowskiej chciwości i 
owym duchu spekulacyjnym, który, w 
młodych zwłaszcza umysłach, potępienie 
zawsze znajduje.

Chociaż Kiks zamożniejszy był od wielu 
kolegów, pragnieniom jego nigdy nie było 
końca ; ciułał grosz do grosza, wyzyskiwał 
najbiedniejszych nawet, a wszystkiego było 
mu mało — chciwość bowiem zabiła w nim 
wszelkie inne dążenia, a dla dogodzenia 
brzydkiej tej chuci, każdego gotów się był 
chwycić rzemiosła. Koledzy też w duszy 
pogardzali nim, nienawidzili go serdecznie, 
dając mu tego liczne przy każdej sposob­
ności dowody.

Pobożny aż do zbytku, Kiks mszy żadnej 
nie opuścił, w piersi bił się z pokorą pierwot­
nych chrześcijan, jednej książki do nabożeń­
stwa było mu za mało. Szkaplerzy i medali­
ków nosił po kilka, a nad jego łóżkiem 
krucyfiks z białej kości i kilka obrazków 
świętych zdawały się znamionować kandy­
data do stanu duchownego. Tymczasem był 
to tylko kandydat na przyszłego Rotszylda, 
lub co prędzej jeszcze, Strousberga.

Pierwsze swe finansowe zdolności ujawnił 
on ’na wytworzonej przez siebie niewinnej 
loterji, która, mimo nagi cynizm i potwor­
ność pomysłu, ogólnem cieszyła się powo­
dzeniem.

Puszczał on co sobotę rubla srebrnego na 
loterję, robiąc na ten cel 200 biletów po 
świecy, alias po kopiejce. Mimo że każdy z 
nas mógł sobie snadnie obliczyć i Kiks przy 
tej operacji na czysto drugie tyle zarabiał, 
składano jednak świece lub kopiejki djabłu 
na ołtarz i bilety w oka mgnieniu rozbierano ; 
wygrywający rubla za kopiejkę robił świetny 
interes, reszta się nie rujnowała, a Kiks, 
uśmiechnięty złośliwde, chował zyskanego 
rubelka aż do następnej soboty, w której 
nowy talizman gromadził młodzież do 
ciągnienia. Było to jedno źródło dochodu. 
Dalej, w godzinach wolnych od nauk, 
kiedyśmy wszyscy korzystali ze spacerów, z 
gimnastyki, z pływania po stawach, Kiks 
siedział kamieniem w domu i trudnił się 
fabrykacją papierosów. Były to papierosy 
tanie, bo po groszu sztuka, więc dla ogółu 
przystępne : że jednak Kiks używał do nich 
drejkenigu, że tytoń kosztował go groszy 20, 
rurki tyleż, zarabiał więc po 2 złote na setce, 
których po dwie co wieczór fabrykował. 
Przemysł ten, wraz z rublem na loterję 
puszczanym, czyniły mu półtorasta złotych 
miesięcznie —; sumkę, jak na owe czasy, 
wcale pokaźną. Kapitały, ciułane tą drogą 
nie leżały bezprodukcyjnie u Kiksa, ale 
pracowały na powiększenie, i to w sposób 
zatrważająco szybki.

Pan Erazm był bankierem kolegów, trudnił 
się więc pożyczkami, na procent gorzej niż 
lichwiarski, choć pozornie znośny — pobierał 
on trzy świece lub 6 groszy od rubla na 
tydzień, co także rujnujące nie było, ale 
Kiksowi blisko 150% czyniło; że zaś ryzy­
kować nie lubił, pożyczał więc tylko najod- 
powiedzialniejszym, bez rewersu, ale na sło­
wo honoru; w razie chybionego terminu 
groziła sprawa gardłowa, bez względu na 
oskarżyciela i na lichwę jaką pobierał. Tym 
sposobem pracując na drodze przemysłu i 
finansów, Kiks nie tylko utrzymywał się w 
Marymoncie, ale nadto do pięknego przy­
chodził grosza, choć ten, krzywdą zdoby­
wany, odstręczał odeń kolegów.

Nigdzie niechęć lub zemsta snadniejszego

GOSPODYNI - KUCHARKA 
poszukiwana dla dwóch panów. Wysoka 
płaca. Własny pokój. Wszystkie nowoczesne 
urządzenia. Zgłoszenia pisemne z życiorysem 
pod W. Filski, Vale Royal Abbey, Hertford,

Cheshire.

■3 popúlame restauraçje z prawem wyszynku
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dla siebie nie znajdzie pola, niż między 
młodzieżą, w zakładach naukowych zgroma­
dzoną. O ile owe lata dla dobrych koleżków 
najmilszą kartę życia stanowią, o ile takie 
wspomnienie chwil przebrzmiałych roz­
chmurza później nieraz czoło troskami 
zorane, o tyle znów dla młodzieńca, nie 
posiadającego miłości kolegów, będą te 
czasy szeregiem ciągłych udręczeń fizycznych 
i moralnych, jednem pasmem przykrości, 
których wspomnienie niezatartemi głoskami 
wyryć się musi w pamięci. Pod takiem 
wrażeniem musiał Kiks chyba Instytut 
Marymoncki opuścić.

Pewnego karnawałowego dnia wybierał 
się Kiks do Warszawy. Już dniem naprzód 
siedział on przy swym stoliku w noc późną, 
papierosów podwójną ilość wyrobił, ciągnie­
nie historycznego rubla o dwie doby przy­
śpieszył, większą część należności od kolegów 
pościągał, a przeliczywszy zgromadzoną 
gotowiznę i ułożywszy ją systematycznie w 
trzosik skórzany, okręcił go sobie koło figury 
i z tym przyborem spać się położył. Trzosik 
ten, przypominający rzeźnicki obyczaj, draż­
nił już oddawna zamieszkałych z nim razem 
kolegów.

W Marymoncie ufność wzajemna i zasady 
najbardziej komunistyczne były podstawą 
stosunków koleżeńskich. W godzinach wol­
nych od wykładów, wszystkie szafki pootwie­
rane być musiały, każdy gospodarować mógł 
w nich prawie dowolnie, bo z wyjątkiem 
pieniędzy lub niezbędnej odzieży, stanowią- 
cych absolutną i niezaprzeczoną własność 
jednostek, reszta przedmiotów, jak tytoń, 
papierosy, odzież zbyteczna, lub wszelkiego 
rodzaju materjały spożywcze, podlegały 
ogólnemu prawu wspólności.

System ten niejednemu z nas dziwny się 
z początku wydawał ; był on pozornie z 
krzywdą zamożniejszych, a z pożytkiem 
biedniejszej braci ; że jednak ci przez 
wrodzoną szlachetnemu ubóstwu delikatność 
nie nadużywali nigdy praw wspólności, że 
przytem opalony z tytoniu, lub objedzony z 
łakoci kolega, miał szansę odwetu na innych, 
któremu świeża flota (gotówka) świeżych 
dostarczyła zapasów —znikały więc zwolna 
niedogodności tego komunizmu, a najpięk­
niejsza jego strona, na uczuciu miłości 
bliźnich oparta, wchodziła w naturę i w 
krew marymontczyków, rugując z serc 
młodzieńczych szkaradną wadę sobkostwa.

Wyjątek stanowił Kiks. Szafka jego 
zawsze hermetycznie zamknięta bywała, a co 
gorsza, nie dowierzając zwyczajnym zamecz­
kom, do których klucza łatwo było można 
dobrać, urządził on sobie przy szafce łań­
cuszek stalowy, na mosiężną kłódeczkę 
zamykany, zabezpieczając się tak jak gdyby 
go grono rzezimieszków otaczało.

W dniu, w którym się Kiks do Warszawy, 
za formalnym urlopem wybierał, kilku ze 
złośliwych jego przeciwników umyśliło puścić 
się za nim w pogoń, dla wywiedzenia się, co 
go do miasta ciągnęło, jakie tam miał 
znajomości, a wreszcie dla urządzenia mu 
żartu, któryby go z manji nieufności i 
niedowierzania uleczył.

Kiks wyszedł w niedzielę po nabożeństwie, 
waląc prosto szosą do Warszawy, kapitalista 
bowiem dróg bocznych, ile się dało, unikał.

Trzej figlarze, rozrzuceni w tyraljerkę, 
postępowali za nim, w odległości takiej, by 
nie móc być dostrzeżeni.

Tak doszli do szpitala żydowskiego; 
umieszczona na nim puszka do ofiar zawie­
rała ten prosty napis : „Tajemne ofiary są 
to wielkie dary“, napis, którego treść 
złotemi głoskami każdyby sobie zapisać 
powinien. Dewiza ta uderzała każdego 
myślącego człowieka, nic więc dziwnego, że 
i uwagi Kiksa nie uszła. Zatrzymał się na 
chwilę, sięgnął do portmonetki, wydobył z 
niej dziesiątkę i podszedł do puszki. Już, już 
miał wrzucić daninę, ale się zawahał i 
odszedł kilka kroków. Stanął znowu, jak 
gdyby walczył z sobą, i po chwili krokiem 
szybkim, zwiastującym stale powzięte po­
stanowienie, wyciągnął rękę z dziesiątką 
ponad samą szparę skarbonki ; ale pieniądz 
ze ściskających go dwóch palców w żaden 
sposób wydobyć się nie mógł.

Kiks stał tak przy puszce przez dość 
długą chwilę, nareszcie, wyczerpnąwszy siły 
w tej walce z sobą, odskoczył od puszki, 
dziesiątkę wrzucił w kieszeń i pędem prawie
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DODATEK
Demokryt z plączącego śmiał się Herakliła ;
Hcraklit nad. śmiesznością płakał Demokryta.
Śmiał się niski z rosłego, drwił z niskiego rosły.
Lżył podły wyniosłego, gardził nim wyniosły.
Kulawy z garbatego miał widok pocieszny ;
Garbatemu kulawy wydawał się śmieszny.
Z łysego szydził rudy, z rudego zez szydził.
Mruk wesołka, wesołek mruka nienawidził. 
Nieszczęśliwy zazdrościł szczęścia prostakowi.
Nędzarz nie mógł przebaczyć skarbów bogaczowi.
Gromił sensat fircyka ; fircyk drwił z sensata.
Zrzędził stary że młody rad używać świata ;
Młody w odwet starego wytykał przywary :
Ten że młody był winnym, a tamten że stary ;
Ten o rozum, a tamten pytań był o serce :
Wady tylko widzieli, żyli więc w rozterce.
Paweł, że więcej możny, z góry mierzył Piotra ;
Piotr, nie mogąc znieść Pawła, uznawał za łotra.
Na kokietkę dewotka, na wdówkę mężatka 
Srodze się oburzały: stała się zagadka —
Nikt nie zgadł która lepsza ; by uśmierzyć plotki, 
Adonis od mężatki chodził do dewotki,
Od wdówki do kokietki : przekonał się wreście,
Że zgodne zbyt z naturą niezgody niewieściej 
By samemu skuteczny znaleźć na nie sposób,
Zawezwał do pomocy kilka innych osób :
Kaznodzieję, co gromił przeważnie szatana ;
Tęgiego co się zowie żołnierza, ułana ;
Jurystę, co szczwanego zyskał sławę lisa ;
Mającego u wdziękiń wziętość, wierszopisa ;
Metra, co swą metodą uczenia nie nudził;
I doktora, co ufność pacyentek budził.
Wszystko to nie pomogło ; wzięła górę jędza :
Adonis padł ofiarą, sakrę zdjęto z księdza.
Znieść się wzajem nie mogli skąpy z marnotrawnym.

DO SATYR KRASICKIEGO
Nie mogli wejść w zażyłość nowy autor z dawnym :
Nowy plótł nowe brednie, ów staremi darzył;
Ich dzieła Żyd zakupił — na funty przeważył:
Dziwiła się bibuła, co za cud ? — pytała :
Żeby papier był od niej tańszy — nie myślała.
Muzyk w malarstwie widział niższy stopień sztuki ; 
Malarz nie mógł wyciągnąć z muzyki nauki ;
Trwał muzyk melodysta z harmonistą w wojnie ;
I między malarzami nie było spokojnie.
Z nieukiem wiodąc sprzeczki, uczony się silił 
Pokazać wobec głupich że nieuk się mylił.
Głupiec z rozumnym w sporze, zdał się na chorego :
Chory patrzył kto zdrowszy ■— wziął stronę głupiego. 
Gdy różni próżne spory rozmaicie wiedli,
Dwaj uczeni o jota omal się nie zjedli.
Mędrzec nazwał się głupim pod koniec żywota ;
Głupiemu nigdy taka nie przyszła ochota;
Mądry zdołał być głupim ile razy zechcial;
Głupi zawsze był głupim czy to chciał, czy nie chciał. 
„Ja Syn Boży !“ — rzekł jeden ; urągał zeń drugi : 
Wywiązał się stąd rozterk nieskończenie długi ;
Ten, co przeczytał takowy argument, powiedział:
„Ja, będąc Bogiem Ojcem, o Synubym wiedział“.
Pies z kotem żył brat za brat: raz okruch, na stypie, 
Spadł kołowi, pies chwycił ■— kot mu plunął w ślipie ; 
Otarłszy pysk językiem, pies powtarzał potem :
,,Dobrze mi tak ! Dlaczego wdawałem się z kotem !“. 
Głuchy mówił że słyszał, ślepy że nie błądził:
Niewinny odniósł karę; zbrodniarz sprawę sądził. 
BartłoufitfpStoUtkał książek, Medor szukał kobiet, 
Bartlońiiej^mrok utracił, Medor został obit ;
Wojciech pytał co lepsze : kobiety czy książki ?
„Jeden djabeł!“ ■— rzekł Dyzma — rachował pieniążki. 
Trapił s'ię mąż zazdrośny ; kawaler się złościł ; 
Trzydziestoletni starzec obydwom zazdrościł.

Winił losy mąż młody, winił celibator ;
Płakała młoda żona : małżeństw regulator,
Asmodeusz Interes, przeto się nie zmienił;
Starych z młodymi, młodych ze starymi żenił.
Jeden wzdychał do trufli, a drugi do sławy :
Z obydwóch był pocieszny widok i ciekawy.
Uważał fanfarona prostak za dziwaka ;
Że się kłaniał niezgrabnie, wyśmiano prostaka.
Jeden r nie wymawiał, drugi składnię łamał ;
Obydwóch prześladował trzeci, który kłamał.
Jeden w przyszłości, drugi szukał prawd w przeszłości ; 
Obadwaj się rozeszli do nieskończoności :
Ten martwej prawdy pyłek, tamten przyniósł marę;
Gdy prawda rzeczywista wołała o wiarę,
Nie wierzyli jej oba : nie było sposobu 
Przekonać filozofów ■— świat zaśmiał się z obu.
Obłudnik bil na kłamcę, frant na obłudnika,
Frant znalazł surowego w lichwiarzu krytyka.
Brał do głupich zdań wzory Zoil z Arystarka.
I tak dalej' za miarkę szła w odwecie miarka.
Klasykowi romantyk odjął panowanie ;
Romantyk wkrótce także musiał ulec zmianie.
Walkę arystokracie wydał demokrata ;
Czas pomógł demokracie, padł arystokrata ;
Cóż się stało nakoniec ? ten który zwyciężył,
Lubo w innym sposobie, gniótł, zdzierał i ciężył.
I była tarantuli walka z skorpionem ;
I walka się skończyła — zobopólnym zgonem :
Pająk, lubo zwyciężył, śmierć śmiercią zapłacił.
Cóż więcej ? doświadczeniem skarb wiedzy zbogacił.
Więc ■— k t o b y chciał rozumem wszy­

stkiego dochodzić, 
I zginie a nie będzie umiał w to

ugodzić. 
TOMASZ OLIZAROWSKI.

pobiegł do miasta, jak gdyby się obawiał 
ponętnej pokusy.

Tak doszli do kawiarni Józi: Kiks wszedł 
drzwiami głównemi, trzech jego niewidzial­
nych towarzyszów zatrzymało się koło 
arsenału, dla wyszpiegowania odzieży, w jaką 
się przebierze. W niespełna kwadrans, Kiks 
wyszedł w białym paltocie, w szarym od 
kurzu cylindrze, którego włos, dzielnie 
podług ówczesnej mody najeżony, robił 
wrażenie jakiegoś futerka, w obcisłych 
granatowych szarawarach, z cienką i krótką 
laseczką w ręku. Z kawiarni Józi puścił 
się ulicą Długą, wstępował po drodze do 
różnych sklepów, w których spoza okien 
fantastyczne wyglądały maski; widoczne 
było, że miał zamiar być na uprzywilejowanej 
czwartej maskaradzie.

Po bezowocnem obejściu kilku sklepów, w 
których spowodu może zbyt wygórowanej 
ceny, do tranzakcji żadnej nie przyszło, Kiks 
podążył w stronę ulicy Świętojerskiej, gdzie 
handel starzyzną i używanemi maskami 
korzystniejszą przedstawiał dlań perspek­
tywę. Pod znanemi filarami wsunął się 
on do jednego z tych przechodzowanych 
magazynów, gdzie, począwszy od używanej 
szczoteczki do zębów, wszystkiego dostać 
było można.

We drzwiach tego bazaru wisiało kilka 
domin spłowiałych, kilka charakterysty­
cznych, ale mocno podszarzałych kostjumów, 
i kilkanaście masek o afrykańskiej cerze, 
którą nie kolor pierwotny, ale brud i prze- 
pocenie wytworzyły.

Za Kiksem wsunął się do tej ciemnej jamy, 
tyłnemi drzwiczkami, jeden z niewidzialnych 
towarzyszy, a zamówiwszy się w alkierzu o 
stare obuwie, na którego przymierzeniu 
najwięcej mógł zyskać czasu, śledził pilnie 
Kiksa i kostjumy przezeń targowane. Po 
półgodzinnych korowodach, przysięgach, od­
chodzeniu i powracaniu do sklepu, Kiks 
ugodził wreszcie kostjum turecki, złożony z 
kitajkowego szlafroka, obszytego żółtą taś­
mą, z szerokich rajtuzów, kształt spódnicy 
mających, z pasa włóczkowego, z papiero­
wego sztyletu, z papierowego turbana, o 
trójkolorowej barwie, z półksiężycem na 
przodzie. U maski Kiksa wisiała czarna, z 
końskiej grzywy przyprawiona broda, i para 
wąsów pod ogromnym rysowała się nosem.

Z temi przyborami pod pachą Kiks 
puścił się Miodową ku Dziekance, stano­
wiącej wówczas ciemną, wąziuchną uliczkę, i 
znikł w korytarzach hoteliku tejże nazwy. 
Siedzący go towarzysze, ukończywszy tym­
czasową swoją czynność, podążyli „pod 
Konika“ do garkuchni na Bednarskiej, 
pokrzepić siły, nużącą drogą nadwątlone, i 
obmyśleć dalszy plan działania. Po długich 
naradach i obliczeniu się ze szczupłemi 
funduszami, postanowiono iść także na 
maskaradę.

Maskarady owej epoki nie były to dzisiej­
sze bezmyślne, bezwiedne procesje, bo przez 
tłumy znudzone i zebrane tylko w imię 
tradycji lub zwyczaju. Maskarady ówczesne 
wrzały życiem gorączkowem, pijane szałem 
wesołości, głośne wybuchami śmiechu, pi­
skiem intrygujących masek, gwarem oży­
wionej rozmowy, szmerem kilkudziesięciu 
par tańczących i hukiem teatralnej orkiestry, 
w której bęben i kotły niezbędny prym 
miały’, dla utrzymania tańczących w takcie. 
Maskarady owe tak były do dzisiejszych 
podobne, jak stado rozhukanych źrebców 
do poważnej gromady mułów, jak wielki 
kiermasz do pokutniczej procesji, jak weso­
łość do smutku, jak młodość do starości, jak 
życie do śmierci !

W jednym kącie sali tajemniczy Włoch, w 
aksamitnym płaszczyku z piórem na głowie, 
a rożenkiem u boku, wypisywał ostrzem 
sztyletu na drobniuchnej rączce maseczki 
tajemnicze jakieś wyrazy. Ówdzie Rinałdo 
zakapturzony przeszywał płomiennym wzro­
kiem francuskiego sierżanta, który go śledzić 
się zdawał; dalej Żydek, z przenośną 
szafką na piersiach, wychwalał towar dla 
panienek lub chłopców, w sposób humorysty­
czny. Gdzieindziej hidalgo, otulony w ol­
brzymi płaszcz włoski, stał ponuro pod 
filarem, oczekując ze sztyletem w ręku 
wiarołomnej Estelli. Roje pierrotów, marki­
zów, chłopków krakowskich, arlekinów, prze­
biegały sale w różnych kierunkach, a wszyst­
ko to ożywione gestykulacją, rozmową

gwarną i szalonemi wybuchami konceptów, 
nie przekraczających jednak ni granic, ni 
miary.

W tłumie tym, z powagą wyznawcy 
islamu, przechadzał się samotnie nieco 
przybrukany Turek. Charakterystyka była 
zupełna, i maska bowiem, i cały kostjum 
nosiły na sobie piętno niechlujstwa, ową 
cechę zniewieściałych mieszkańców Wschodu. 
Niejeden z przechodniów zaczepił Turka w 
sposób żartobliwy, ten częstując go fajką, ów 
zapraszając na opjum, trzeci, złożywszy ręce 
na piersiach, bił przed nim pokłon do ziemi. 
Było dwóch pierrotów, którzy na widok 
Turka siedli w jednej chwili na podłodze, 
zakładając nogi pod siebie i zachęcając go do 
tejże samej przyjemności. Ale Turek (w 
którym się zapewne naszego bohatera domyś­
lacie) nie poto tu przyszedł, nie nato zrujno­
wał się na wynajęcie kostjumu, żeby usiąść 
na swych nogach. Kiksa paliła żądza 
bonfortiuny, bo jak stara ar ja opiewa : i 
„Turek serce ma !“. Stanął więc melancholi- 
cznie pod filarem, czekając azali blask jego 
czarnych oczu ofiary jakiej pod nogi mu nie 
ciśnie.

Traf, szczęście czy fatalizm niedługo dały 
czekać. Czarująca niewolnica haremu, w 
tajemniczą otulona oponę, stanęła pod 
drugim filarem, topiąc mglisty wzrok swój 
w brudnym Turku. Oczy ich skrzyżowały 
się z sobą z szybkością błyskawicy, wzrok 
Turczynki był omdlewający ze wzruszenia, 
Turka piorunujący. Postąpili parę kroków 
ku sobie, i Kiks, wbrew zwyczajowi wschod­
niemu, podał ramię Turczynce, która oparła 
się na niem, ukazując drobniuchną rączkę, 
opiętą w niwetowską rękawiczkę. Pierwszy 
to raz Kiks dotknął się ręki kobiecej, i to w 
niwetowskiej rękawiczce. Serce uderzyło mu 
silniej, wzrok ogniem piekielnym zapałał, 
zdało mu się że słyszy bicie serc'a nadobnej 
towarzyszki, którą mu los szczęśliwy zesłał; 
instynktem chwycił się za trzosik, a poczuw- 
szy go silnie zapięty, z odwagą człowieka, 
którego stać na wybryki, zapytał maseczkę 
ścicha :

— Może pójdziemy na herbatkę ?
— Nie pijam — odrzekła piskliwie.
— To może na ponczyk ?
— Chyba bardzo leciuchny — szepnęła.
Podążyli do bufetu, przy którym ponczyk 

podano. Kiks wychylając nektar, pożądliwie 
spoglądał na towarzyszkę, azali, prócz 
czarujących oczu, usteczek przynajmniej nie 
zobaczy ; ale nieśmiała niewolnica uchyliła 
tylko zrąbek białej opony, okalającej twarz 
jej dokoła, i nie zdejmując jedwabnej 
półmaseczki, wychyliła ponczyk z niewypo­
wiedzianym wdziękiem. W chwili gdy Kiks 
należność w bufecie regulował, zbliżyła się 
druga, tęga i wysoka Turezynka, z sążnistym 
papierosem w zębach.

— Uchodźmy ! — szepnęła Kiksowi to­
warzyszka, chwytając go pod rękę ; ale nim 
Kiks resztę pieniędzy odebrał, stara zawoalo- 
wana huryska była już przy nich.

—• To tuś się znalazła, gołąbko ? — zawo­
łała nieco grubszym głosem.

—• Pst ! mateczko, żeby nas nie poznano — 
odrzekło dziewczę, tuląc się do Kiksa. — 
Szukając cię, spotkałam znajomego.

—- A kiedy znajomy, to i ja z wami pójdę ! 
... Pójdź, mój padyszachu, — dodała baba, 
ujmując drugie ramię Kiksa, — przej­
dziemy się po sali.

Kiks, skłoniwszy głowę, powiódł obie 
niewiasty, dumny z jednej strony że aż 
dwie maski prowadzi, z drugiej znów wście­
kły na babę za przerwane sam na sam.

— Przeklęte spotkanie —• szepnął swej 
towarzyszce.

—- Och, nie mów tego, to moja matka — 
odrzekło dziewczę z prawdziwie szczerem 
uczuciem.

—- Ale jakby jej się pozbyć ? — szeptał 
dalej.

—- Ciężko będzie.
— Na Proroka ! — wtrąciła stara — co to 

za szepty między wami ?
— Ee...nic — bronił się Kiks — mówiłem 

właśnie do córeczki pani, jak to szczęśliwie 
się stało, żeśmy się przypadkiem z panią 
spotkali.

— Dosyć ja strachu o nią zażyłam; 
zginęła mi w tłumie, myślałam, że oszaleję 
z rozpaczy.

— To panie się tylko we dwie wybrały ?

— A niechże nas Allach broni ! — odparła 
stara. — Jest i mój mąż z nami.

„Masz tobie !“ — pomyślał Kiks.
— Ale, że ten niedołęga upału znosić nie

może, został więc w bufecie, a ja się z Seliną 
na salę puściłam i zgubiłyśmy się przypad­
kiem.

Kiks przemyśliwał, jakiinby sposobem 
zgubić się znowu ze starą ; wprowadził ją 
w największy tłok, parę razy zmuszony był 
puścić ją i wtedy z młodą swą towarzyszką 
dawali szczupaka w stronę przeciwną. Ale 
stara, która swym wzrostem górowała nad 
niejednym mężczyzną, spostrzegła natych­
miast bujający się na turbanie Kiksa pół­
księżyc i znajdowała się zaraz napowrót.

— Radź, aniele, jakby się ich pozbyć ? —- 
pytał ponownie zrozpaczony Kiks.

— Nie wiem, — odrzekło dziewczę skrom­
nie, — chybaby gdzie pójść z nimi na kolację 
i trochę winem przesadzić. Papa i mama mają 
bardzo słabe głowy, po kilku kieliszkach 
usypiają, a wtedy możnaby ich zostawić.

— I co ? — zapytał Kiks wyzywająco.
- — I przejść się we dwoje po sali.

Na pierwsze spotkanie było to i tak dosyć 
koncesji ze strony niewolnicy haremowej. 
Kiks bił się z myślami. Środek uśpienia 
rodziców winem był nieco kosztowny ; 
wołałby się był kilku kroplami chloroformu 
załatwić. Ale gdy innego sposobu nie było, a 
oczy maseczki coraz żywiej błyszczały i 
coraz głębiej przeszywały przepaści ture­
ckiego serca, Kiks się zdecydował i zapro­
ponował mamie kolację.

— Przyjmę, — odrzekła rezolutnie, —- ale 
pod warunkiem, żę mąż i pan mój pójdzie z 
nami.

— A czy to konieczne ? — zapytał Kiks, 
który rad był jedną gębę oszczędzić —- prze­
cież panie będą we dwie.

—- O, bez męża, pana mego, za nic w 
świecie — wydeklamowała wierna sułtanka.

— A więc pójdźmy po niego.
Pod bufetem, przy szklance ponczu sie­

dział Turek na sofie, założywszy nogi pod 
siebie i puszczając kłęby dymu ze świeżo 
zapalonego papierosa ; kolacja, zapropono­
wana przez spółwyznawcę, uśmiechnęła mu 
się-wdzięcznie; od giaura byłby jej może nie 
przyjął. Podążyli więc razem, a ojciec, Turek 
o siwych brwiach i konopiastej brodzie, 
uczepionej do maski, jeden tylko warunek 
postawił, że sam dysponuje kolację.

Kiks zgadzał się już na wszystko.
W niewielkim gabineciku u Poziomkie- 

wiczowej (Stępka wtedy jeszcze na świecie 
nie było) zasiedli w maskach do stołu. Stary 
Turek zabronił żonie i córce odsłaniać we­
lony. Zwyczajem Wschodu, pozwolił im 
spożywać dary Boże, ofiarowane przez Kiksa, 
ale z twarzami obróconemi do księżyca, tak 
aby ich oko ludzkie pożądliwym nie skalało 
wzrokiem.

Kolacja rozpoczęła się od alaszu, jako na­
zwy do Allacha najbardziej zbliżonej ; dalej 
wpłynęła poważnie ryba w długim sosie ; za 
nią frunęły trzy pulardy z truflami ; wreszcie 
orszak ten zamknął chyży zając, poza którym 
polał się obfitym strumieniem szampan... 
Osterlofa. Była to szacherka Kiksa, który 
ile razy mógł okpić, tyle razy prawdziwej 
doznawał ulgi ; że jednak kompanja turecka 
na punkcie wina niekoniecznie zdawała się 
być wybredna, ceniąc więcej ilość, niż jakość, 
przyjęto więc nieboszczyka Osterlofa jak 
prawdziwego Roederera lub jejmość Kliko- 
tową, z okrzykiem szczerego zadowolenia.

Za pierwszą butelką poszła druga, za drugą 
trzecia. Stary Turek pił jak smok, żona nie 
dawała mu się wyprzedzić, a i niema córusia, 
mimo spuszczonych ciągle ocząt, łykała 
wcale przyzwoicie ; ale ponad wszystkich pił 
Kiks ! Czy odezwała się w nim tajona może 
żyłka pijacka, czy pił z miłości, z rozpaczy 
czy z wyrachowania, żeby przynajmniej 
darmo nie płacić, niewiadomo, dość że 
wytrąbiono butelek cztery, zaczem tureckie 
małżeństwo kiwać się, jakby w drzemce, 
zaczęło, a Kiks, spocony jak mysz w dusznej 
atmosferze gabinetu, potoczył się w najcie­
mniejszy kącik, odpiął trzosik, który mu 
najbardziej dolegał, i odwróciwszy się do 
ściany pod wpływem nerwowej jakiejś 
czkawki, ocierał pot z czoła, tworząc sobie 
w myśli najromantyczniejsze projekta ocze­
kującej go bonfortiuny.

W chwili, kiedy otartą z potu maskę miał

sobie napowrót zakładać, małżonkowie turec­
cy jednym skokiem znaleźli się przy trzosiku, 
a porwawszy takowy ze zręcznością wschod­
nich magików, wybiegli z pokoju. Kiks wydał 
okrzyk rozpaczy i już miał skoczyć za 
złoczyńcami, którzy mu całe mienie zrabo­
wali, gdy nagle silny policzek, wymierzony 
drobniuchną dłonią, opiętą w niwetowską 
rękawiczkę, ogłuszył go do reszty. Nim 
oprzytomniał, już i nadobnej Seliny w 
gabinecie nie było.

Okradziony, obity i zrozpaczony, wybiegł z 
pokoju, wyrzucając całą piersią okrzyki :

— Złodzieje ! złodzieje ! ratujcie !
Zbiegła się służba restauracyjna, drze­

miąca dotychczas na zydelkach, zbiegli się 
goście maskaradowi, pokrzepiający w innych 
pokojach strudzone siły, otoczono Kiksa, 
pytając go o powód hałasu ; ale biedny 
desperat machał tylko rękami, ukazując na 
miejsce,, gdzie przedtem trzosik spoczywał i 
rycząc rozpaczliwie :

— Gońcie ! gońcie ! złodzieje !
Już się kilka litościwych osób puścić miało 

w pogoń za zbiegami, gdy nadbiegła na hałas 
starsza bufetowa, zwróciła ich uwagę, że to 
stare sztuki, że to rzeczy prawdopodobnie 
umówione, że niech wprzód pan Turek za­
płaci za kolację i wino, a potem niech sobie 
goni złodziei.

Kiks na ten argument oniemiał ; cały jego 
majątek w trzosie spoczywał, przy sobie 
nie miał grosza. Tłumaczył się i przysięgał, 
że mu trzosik skófzany skradziono ; ale te 
ekskuzy wprost przeciwny osiągały skutek. 
W wieku, któiy się wynalazkiem pugilare­
sów i portmonetek szczyci, nikt nie chciał 
wierzyć, aby człowiek młody, nie będący 
adeptem kunsztu rzeźnickiego, mógł ze 
skórzanym trzosem wybrać się na maskaradę. 
Przytrzymano więc Kiksa siłą, żądając za­
płaty ; że zaś w nocy, gdy spokojni kapita­
liści snem sprawiedliwych zasypiają, dostanie 
pieniędzy istnem było niepodobieństwem, 
musiał biedny Turek przesiedzieć pod strażą 
lokai do rana, zaczem dopiero, odebrawszy 
pod tą eskortą kaucję, złożoną w przechodzo- 
wanym magazynie za wynajęcie kostjumu, i 
spłaciwszy dług, uwolniony spod lokajskiej 
straży, mógł się puścić napowrót do Mary- 
montu.

Znużenie całej nocy bezsennej, rozgrzanie 
się winem i upałem maskaradowym, ozię­
bienie zbyt nagłe z powrotem, rozkoszne 
marzenia, zakończone smutną katastrofą z 
trzosikiem — wszystko to było aż nadto 
wystarczające by Kiksa o chorobę przypra­
wić. Nie było to wprawdzie nic groźnego, 
bo tylko silny katar, z małą połączony gorą­
czką ; zawsze jednak za powrotem Kiks 
znalazł się w infirmerji. Cały dzień milczał, 
kolegom na zapytania nie’ odpowiadał; ale 
w nocy oderwane jakieś słowa dobywały mu 
się z piersi, tłumionym głosem zapraszał 
przez sen do picia, to znów całował we śnie; 
raz zrywał się krzycząc : „Łapaj ! trzymaj i 
złodzieje 1“, a po chwili uśmiechał się 
romansowo i czułe szeptał wyznania. Kura­
cja postępowała bardzo wolno, gdy czwartego 
dnia Kiks, sięgając pod poduszkę, zamiast 
chustki, wyciągnął spod niej swój trzosik ! 
Radości, jakiej doznał na widok starego 
przyjaciela, nikt odmalować nie zdoła. W 
jednej chwili ozdrowiał; rozwinął trzosik i 
znalazł w nim całą ilość gotowizny, z wyjąt­
kiem jednej dziesiątki; w dodatku była 
jeszcze kartka, którą, jako przypuszczalny 
epizod krótkiego romansu z Turczynką, 
chciwie czytać począł. Zawierała ona co 
następuje :

„Za brak zaufania do kolegów, za zamy­
kanie przed nimi, jakby przed rzezimiesz­
kami, twej szafki, zostałeś ukarany. Po­
praw się, inaczej nowy cię spotka rabunek, ale 
już swych kapitałów nie odzyskasz ; pójdą 
one na cele dobroczynne. Powracamy ci 
wszystką gotowiznę, z wyjątkiem jednej 
dziesiątki, którą wahałeś się wrzucić do 
puszki szpitala żydowskiego, gdy tymczasem 
na szampana dla Turczynki kilkunastu rubli 
nie żałowałeś.

„Popraw się, Kiksie, póki czas,
„By ta nauka nie poszła w las !“.

Z zakończenia tej sprawy domyślacie się, 
kto stanowił ową rodzinę turecką. Byli to 
trzej figlarze, którzy za Kiksem poszli na 
zwiady do Warszawy. Pomimo największych 
zabiegów, Kiks się nigdy o ich nazwiskach 
dowiedzieć nie mógł. Udzielona mu lekcja 
wywarła wpływ znakomity : Kiks odtąd w 
otwartej szafce zostawiał trzosik...ale wy­
próżniony. Kapitały swe cichaczem zamienił 
na skórki baranie i złożył w depozyt do 
banku.

Po wyjściu z Instytutu, dalszych o nim 
relacyj nie miałem, co się więc z nim stało, 
nie wiem. Jeżeli żyje, śmiało przypuszczać 
należy, że albo został Krezusem, rozpierają­
cym się w salonach i gromadzącym u siebie 
śmietankę towarzystwa, albo, co prawdopo­
dobniejsze, w aresztanckiej siermiędze sypie 
gdzie wały forteczne. Żądza pieniędzy 
średniemi nie kroczy drogami. Ten, w kim 
pragnienie złota wszelkie inne zabiło popędy, 
musi zostać albo wielkim panem, albo 
wielkim łotrem, nie przypuszczam bowiem, 
by mógł być jednym i drugim razem.

JULJAN WIENIAWSKI (JORDAN).

APEL DO PAŃ
Panie Polki, pragnące zaofiarować swój 
czas pracy społecznej, proszone są o współ­
pracę w nowopowstającym „White Eagle 
Club“ (Dom Żołnierza) w LÓndynie. Zgło­
szenia : Victoria 6600, wewn. 124, lub 

GROsvenor 2244.

COSMO RESTAURANT
5-6, North Wąys Paradę, London, N.W.3

niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnoj) 
te/. PRImrose 2627

Pierwszorzędna kuchnia domowa 
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 
Menu od 1/6 wzwyż Miła atmosfera 

Otwarta od godz. 9 rano do godz. 11 wiccz.
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